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cjuje; cykl publikacji poświecony, funkcjonowaniu . _ . . . . s« M
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Wszechstronne 1 ambitne działanie hutników Druga część artykułu poświeconego polemice a 
„Warszawy doprowadziło do uruchomienia rezerw ł. Nowakiem, autorem pracy pt „U podstaw 
produkcyjnych wartości M mid zł. marksowsklej metodologii nauk».
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Y §2 Łódź, stolica polskiego włókiennictwa, dru- 
g gie pod względem liczby mieszkańców mia- 
j* sto Polski, jest chronicznie chora. Warunki 
2 byjowańia łodzian określane przez jakość 
S) i ilość substancji mieszkaniowej, rodzaj 

przestrzennej zabudowy i stan zagospoda- 
rowania miasta są trudne, a w niektórych 
dzielnicach nawet bardzo trudne. Sytuację 

g pogłębia niekorzystne fizjograficzne poło-
w zenie Łodzi na dziale wodnym. Stąd też 
5 skomplikowane i niełatwe do rozwiązania

są problemy jej dalszego rozwoju. Każdy 
racjonalny plan perspektywicznej, rozbudo­
wy Łodzi musi być jednocześnie, a może 
przede wszystkim, planem radykalnej prze­
budowy i dosyć szybkiego ozdrowienia łódz­
kiego organizmu miejskiego1).

P
ROGRAM Rozwoju i Modernizacji Łodzi, 
zaakceptowany przez Biuro Polityczne 
KG PZPR i uchwalony przez Radę Mini­
strów PRL, takie właśnie założenie przy­
jął za podstawę. Stwarza on realne prze­
słanki znacznego przyspieszenia tempa 

kompleksowego* rozwoju miasta. Miasto stoi 
u progu radykalnych przeobrażeń, których rea­
lizacja już się rozpoczęła.

ROZBUDOWA PRZESTRZENNA

Warunki przestrzenne Łodzi charakteryzują: 
niewielki w stosunku do liczby mieszkańców 
obszar miasta i wynikająca stąd wysoka gęstość 
zaludnienia, jedna z największych w Polsce, 
niekorzystny sposób zabudowy miejskiej, w tym 
usytuowania obiektów przemysłowych, brak 
ośrodków rekreacji, brak nowoczesnego śród­
mieścia oraz wielce niesprawny układ komu­
nikacyjny.

W latach 1945—1970 nastąpiło sporo korzystnych 
zmian w przestrzennym zagospodarowaniu Łodzi. Wy- 
atgrezy przypomnieć, że średnia, gęstość zaludnienia 

- w 193» r. wynosiła aż u 330 osób na 1 Jrm2, w śród, 
mieściu zaś 26—30 tys. ' osób. Przestarzała i wysoce 
uciążliwa struktura funkcjonalno-przestrzenna miasta 
Utrzymała się jednak. Np. na 1 km2 mieszka obecnie 
w Łodzi 3 556 osób wobec niespełna 3- tys. w Warsza­
wie i 2,5 tys. w Krakowie. Przy tym gęstość zalud­
nienia w poszczególnych dzielnicach jest bardzo nie­
równomierna. w najgęściej zaludnionym Śródmieściu 
wynosi 18 900 osób na 1 km2.

Dla Łodzi podstawowym czynnikiem miasto- 
twórczym, który zadecydował o jej powstaniu, 
burzliwym a zarazem żywiołowym rozwoju, 
obliczu i głównych schorzeniach, był przemysł 
włókienniczy. Obecnie Łódź jest nadal głównym 
ośrodkiem przemysłu włókienniczego; łódzka 
produkcja włókiennicza wciąż stanowi około 
28 proc, produkcji krajowej i 47 proc. ’ ogólnej 
produkcji przemysłu w Łodzi. Jednakże tempo 
wzrostu produkcji^przemysłu łódzkiego od wielu 
lat jest niższe od średniego krajowego i średnich 
dla pozostałych miast wydzielonych. Bierze się 
to stąd, że przemysł Lodzi jest niedoinwestowa- 
ny i pracuje na przestarzałych maszynach.

Projekt planu ogólnego zakłada, że Łódź po­
zostanie wiodącym ośrodkiem przemysłu lekkie­
go, lecz przewiduje jednocześnie zmiany w ogól- 

■ nej strukturze przemysłu na korzyść innych ga­
łęzi.

Przemysł lekki, a zwłaszcza włókienniczy, po­
ważnie zmodernizowany, zmniejszy swój udział 
w globalnej produkcji i zatrudnieniu z 61 proc, 
w 1971 r. do ok. 57 proc, w 1975 r., natomiast 
udział przemysłu elektromaszynowego powiększy 
się z 19,5 proc, do 23 proc. A zatem niekorzystne 
dla rozwoju miasta zjawisko monokultury prze­
mysłowej zostanie znacznie ograniczone. Prze­
widuje się też, że przyrost produkcji (o 46 proc.) 
zostanie osiągnięty głównie dzięki większej wy­
dajności pracy (zatrudnienie wzrośnie tylko 
o 6,5 proc.) i działalności inwestycyjno-moderni- 
zacyjnej.

W tej ostatniej dziedzinie program przewiduje 
odtworzenie niektórych zakładów przemysło­
wych, budowę nowych obiektów oraz Szeroką 
modernizację parku maszynowego w istnieją- ■ 
cych zakładach. Pozwoli to w 1975 r. zmniejszyć 
wskaźnik zużycia majątku trwałego o blisko 
15 proc.

Zasadą planu jest grupowanie przemysłu w dzielni­
cach przemyslowo-skladowych na obrzeżach Łodzi. 
Dotyczy to zarówno nowych inwestycji, Jak i moderni­
zacji odtworzeniowej, tj. wyprowadzania najbardziej 
uciążliwych zakładów z wewnętrznego obszaru miasta.

Zgodnie z planem około 1990 roku Łódź liczyć 
będzie w przybliżeniu 900 tys. mieszkańców. Ale 
powierzchnia miasta ma wzrosnąć nieznacznie 
z 214 km2 do 237 km2. Tak określono zapotrzebo­
wanie na- nowe tereny dla realizacji przyjętego 
układu przestrzennego.

Zagospodarowanie obszaru wewnętrznego Ło­
dzi oparto o układ koncentryczny. Obszar ten 
składa się głównie z istniejących rejonów śród­
mieścia, północy i południa. Planuje się tu mo­
dernizacyjną przebudowę struktury przestrzen­
nej oraz podjęcie inwestycji usprawniających 
komunikację i tworzących właściwe warunki 
funkcjonalno-przestrzenne dla Centrum Ogólno- 
miejskiego, zespołów mieszkaniowych i adapto­
wanych zespołów przemysłowych.

Obszar zewnętrzny Łodzi rozwinie się nato­
miast na zasadzie układu pasmowego z trzema 
głównymi kierunkami rozbudowy: północno- 
zachodnim (Aleksandrów), południ owo-zaęhod- 
nirp (Pabianice) i zachodnim (Koluszki). 
W obszarze zewnętrznym planuje się budowę 
noyfych ośrodków mieszkaniowych i przemysjo- 
wó-składowych oraz urządzenie większości te­
renów rekreacyjnych.

Podstawowym elementem wiążącym cały układ 
strukturalno-przestrzenny ma być system komunikacji, . 
obejmujący głównie SKM (szybką kolej miejską), PKP 
(linia obwodowa i średnicowa) i arterie ruchu ko­
łowego.
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INWESTYCJE 1971 —1975

PRÓG DO PRZEBYCIA
KAROL SZWARC

Wzrost stopy życiowej jest ściśle 

związany z tempem rozwoju gos­
podarczego, a więc z efektyw­
nością nakładów inwestycyjnych. 
Program inwestycyjny jest trud­
ny i.napięty, ale możliwy do wy­
konania. Co robić, aby realiza­
cja planu inwestycyjnego współ­
grała w pełni z celami społecz­
no-gospodarczymi - oto pyta­
nie, na które szukano odpowie­
dzi na krajowej naradzie na te­

mat usprawnienia procesu inwe­
stycji i budownictwa w latach 

1972-1975.

T
RUDNE PROBLEMY realizacji programu inwe­
stycyjnego wynikają przede wszystkich z roz­
miarów nakładów. W latach 1971—1975 zamie­
rzamy wydać na inwestycje około 1 450 mid zł. 
Wzrost nakładów w stosunku do poprzedniego 
pięciolecia wynosi więc 45.7 proc, (w gospodarce 

uspołecznionej — 46,7 proc.). Jest to tempo wzrostu 
wyższe od zrealizowanego w latach 1966—1970.

.W planowanej kwocie mieszczą się zarówno nakła­
dy na kontynuację zadań inwestycyjnych pochodzą­
cych z ubiegłej pięciolatki (około dwie trzecie), jak 
i przedsięwzięcia inwestycyjne zapewniające realiza­
cję nowej strategii gospodarczej.

STRUKTURA NAKŁADÓW

Decydujące znaczenie ma tu dążenie do przekształ­
ceń struktury wytwarzania, głównie w kierunku znacz­
niejszego zdynamizowania — w stosunku do. okres*ów 
poprzednich — wzrostu tych dziedzin, które produkują 
bezpośrednio na potrzeby rynku. Zakłada się także 
duże unowocześnianie aparatu wytwórczego w grupie 
środków produkcji.

Np. wydatki te na przemysł materiałów budowlanych wzra­
stają o 92 proc., na przemysł lekki — o 85,7 proc., na prze­

mysł elektromaszynowy — o 75,4 proc,, na • przemysł ■ węg­
lowy — o 23,2 proc. Wzrost nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo ma wynieść 26.6 proc., na transport i łączność — 
*7,4, na naukę — 96,3 proc., na ochronę zdrowia — 58,6 próch­
na gospodarkę komunalną — 57,3 proc., na budownictwo 
mieszkaniowe — 34,4 proc.

Zmiany strukturalne wymagają sporych przegru­
powań, zarówno w mocach przerobowych przedsię­
biorstw budowlano-montażowych, jak też u do­
stawców maszyn, urządzeń i materiałów zaopatrze­
niowych. Dotychczasowy profil wytwórczy w obu 
tych przekrojach nie jest bowiefn w pełni dostosowa­
ny do rzeczowego układu inwestycji w tym pięcio­
leciu.

Jeśli chodzi o stronę budowlano-montażową, tp — 
główny ciężar będzie tu spoczywał na jednostkach 
MBiPMB, w których manewr jest bardzo szeroki 
(udział w przyroście wartości produkcji budowlano- 
montażowej wynosi w bieżącej pięciolatce prawie 57 
proc.). W pierwszej zaś kolejności odnosi się to do 
przedsiębiorstw specjalistycznych MBiPMB, w których 
przyrost potencjału w latach 1971—1975 p'owinien wy­
nieść około 70- proc. Co prawda” w innych resortach 
przyrosty są większe (np. MPM — 93,8 proc., w MPCh
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| • NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE »

OD DEFICYTU 
DO MILIARDA
ZYSKU
ZBIGNIEW WYCZESANY

Nie wyczerpane są pokłady twórczej pomysłowości ludzi. Nie, nie 
chodzi tu tym razem o nowe, wielkie odkrycia naukowe, ani o wy­
prawy na Księżyc, ani o penetrację głębi oceanów, ale przedstawie­
nie twórczej inicjatywy hutników „Warszawy" w sprawach drobnych, 
niekiedy wręcz banalnie przyziemnych, w sumie jednak mających 
ogromny wpływ na poprawę ogólnej gospodarności, obniżenie ko­
sztów własnych, podniesienie jakości produkcji itp.

H
 UTA „WARSZAWA”- pracu­
je w . ruchu ciągłym. Jakby z 
ducha- i charakteru pracy 

. zakładu wypływa nieustanny 
ferment twórczy i coraz to 
nowe inicjatywy produkcyj­

ne i .w sferze spraw socjalno-byto­
wych.. Skanalizowanie tej -wszech­
stronnej aktywności społecznej, wy­
selekcjonowanie zadań i kolejności 
ich realizacji, skupienie załogi wo­
kół wybranych zagadnień, doprowa­
dzenie do świadomości, załogi, że 
wykonanie dodatkowych, pozaplano- 
wych zadań leży w jej bezpośred­
nim interesie — spoczywa na 
wszystkich partnerach samorządu 
robotniczego;. Niemniej wiodącą rolę 
odgrywa tu Komitet Zakładowy 
PZPR, który do spraw rozwoju ini­
cjatyw robotniczych przywiązuje 
szczególną uwagę.

Właśnie Komitet Zakładowy przed­
stawił. na ostatniej Konferencji Sa­
morządu Robotniczego (28.IV br.) 
ambitny program przedsięwzięć tech­
niczno-organizacyjnych zmierzają­
cych do osiągnięcia przez Hutę 
„Warszawa” w roku .1972 zysku bi­
lansowego brutto w wysokości 
1 000 000 009 zł.

Program ten — owoc paromiesięcznej 
pracy szerokiego aktywu politycznego i 
zawodowego — zanim stał się przedmio­
tem. obrad KSR — poddany był gruntow­
nej dyskusji w wydziałacłi produkcyj­
nych, a następnie podczas Plenum Ko­
mitetu Zakładowego PZPR.

PRZEKROCZENIE BARIERY
Omawiana inicjatywa, której ce­

lem jest osiągnięcie 1 miliarda zło­
tych zysku bilansowego, jest logicz­

ną kontynuacją poprzednich przed­
sięwzięć, o których pisaliśmy już na 
łamach naszego tygodnika1). Batalia 
o poprawę wyników ekonomiczno- 
produkcyjnych Huty trwa już kilka 
lat. Przypomnijmy, że do roku-1970, 
ten wielki organizm gospodarczy, je­
den z największych zakładów prze­
mysłowych stolicy, zamykał swoją 
działalność deficytem^ Nie stwarzało 
to warunków do zadowolenia. Nie­
zbyt to przyjemnie pracować w za­
kładzie, który dając krajowi pro­
dukcję wartości kilku miliardów 
złotych, ogólny wynik swej pracy 
zamyka stratą.

Tak więc w roku 1970 narodziła 
się inicjatywa zmierzająca do likwi­
dacji ujemnego wyniku bilansowego 
Huty. W wyniku podjętych wów­
czas działań uzyskano m. in. obniże­
nie kosztów własnych w stosunku 
do planowanych zadań w tej dzie­
dzinie o blisko 50 min zł oraz wy­
gospodarowano odpis p.a fundusz 
zakładowy w kwocie ponad 25 
min zł.

Przekroczenie bariery deficytu 
(jeszcze przed zmianą cen zaopatrze­
niowych), pomyślna realizacja” zadań 
planowych i dodatkowych zobowią­
zań podjętych przez załogę w 1971 
r., wiązało się zarówno z ogólną po­
prawą zarobków, jak też stworzyło 
-korzystny klimat dla dalszego roz­
woju różnego rodzaju inicjatyw w 
dziedzinie wykrywania i uruchamia­
nia ■ rezerw produkcyjnych i mate­
riałowych.
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Profesor HENRYK GRENIEWSKI

TEZA postawiona trochę pro­
wokująco przez samego Pro­
fesora we wstępie do Jego o- 

statniej, bo z 1970 roku książki 
zatytułowanej: „SPRAWY WSZY­
STKIE I JESZCZE INNE......Gdy 
człowiek robi się starszy, coraz 
bardziej, stara się uwierzyć, że 
nie zmarnował swego życia” — 
wymagałaby odpowiedzi. Nieste­
ty, nie dane było Profesorowi 
sporządzić bilansu swej własnej 
aktywności naukowej, zawodowej 
i społecznej — zmarl w Pekinie 
23 kwietnia br.

Nie zamierzamy i my sporzą­
dzać bilansu i to nie tylko dla­
tego, że aktywa wysokie, lecz 
przede wszystkim z powodu nad­
to oficjalnego brzmienia tego 
słowa, nie mogącego oddać ser­
decznych, przyjacielskich wię­
zów, jakie nas łączyły z Nauczy- 
cielem i byłym Kierownikiem 
Katedry Ekonometrii na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Uważamy 
się za tych, którzy podobnie jak 
wielu innych, zostali pozyskani 
przez Profesora dla stworzonego 
przez Niego obozu cybernetyków 
w Polsce.

Bowiem Greniewski — to cy­
bernetyka. Jeden z twórców tej 
nowej wiedzy i nauki, jej popu­
laryzator, wykładowca na tere­
nie wielu instytucji naukowych, 
począwszy od Polskiej Akademii 
Nauk i Uniwersytetu Warszaw­
skiego, organizator społecznych 
form jej uprawiania, założyciel i 
długoletni Sekretarz Generalny 
Polskiego Towarzystwa Cyberne­
tycznego — żył i pasjonował się 
cybernetyką.

Nieznana, nowa i trudna — z 
racji zaawansowanej aparatury 
matematycznej — cybernetyka 
stała się dzięki pracom Henry­
ka Greniewskiego, nie tylko nau­
ką „strawną”, ale dzięki Jego 
wysiłkowi intelektualnemu czymś 
znacznie więcej: narzędziem ba­

dawczym w rękach ekonomistów, 
inżynierów, lingwistów i innych 
specjalistów, nie operujących jed­
nak w dostatecznym stopniu ma­
tematyką.

Cybernetykę Greniewski roz­
wija w pierwszym rzędzie w pra­
cach już z zalożehia popularyza­
torskich, jest to przede wszyst­
kim cybernetyka filozoficzna, za­
awansowana w stosunku do pod­
stawowego wykładu Norberta 
Wienera z 1948 roku stopniem 
abstrakcji, wyłożona w nowym 
języku — w języku układów 
względnie odosobnionym. Nie­
zwykle płodna koncepcja układu 
względnie odosobnionego nadała 
kierunek, dalszym pracom nad 
teorią sprzężeń rzeczowych i in­
formacyjnych, teorią kodu. Uwa­
gę czytelnika przyciąga elegan­
cki, bogaty — fantastyczna ilość 
przykładów — język wykładu. 
Mistrz w dosłownym tego słowa 
znaczeniu popularyzacji nauko­
wej potrafił w niezwykle przy­
stępny, a jednocześnie naukowo 
głęboki sposób przedstawiać no­
we idee i koncepcje.

W roku 1959 ukazała się 
pierwsza wersja cybernetyki nie- 
matematycznej — książki zaty­
tułowanej: „ELEMENTY CY­
BERNETYKI SPOSOBEM NIE- 
MATEMATYCZNYM WYŁOŻO­
NE”. W latach następnych książ­

ka ukazała się w języku angiel­
skim 1900 r., czeskim 1962, chiń­
skim 1963, rosyjskim 1964, fran­
cuskim 1965, hiszpańskim 1965, 
japońskim 1969. Tę międzynaro­
dową karierę „Elementy Cyber­
netyki” zawdzięczają Greniew- 
skiemu — logikowi i Greniew- 
skiemu — humaniście.

Trudno byłoby tę parę rozdzie­
lić: wykład z logiki matematycz­
nej staje się pasjonujący z racji 
treści historycznych, przykładów 
społecznych, literatury pięknej, 
poezji, ekonomii, własnych prze­
żyć i... humoru. Greniewski hu­
manista i zaangażowany uczony 
analizujący na Seminarium Uni­
wersyteckim przy pomocy logiki 
„Ogólną teorię” J. M. Keynesa, 
Greniewski znany telewidzom z 
wystąpień na temat cybernetyki 
czy teorii gier strategicznych.

Sprzężenie logika z humanistą 
owocowało przede wszystkim i w 
pierwszej kolejności na terenie 
samej logiki: przypomnijmy, że w 
jednym tylko roku 1955 ukazały 
się aż dwie książki: „ELEMENTY 
LOGIKI INDUKCJI” — za którą 
Profesor otrzymał tytuł doktora 
nauk (dziś dr habilitowany) oraz 
„ELEMENTY LOGIKI FORMAL. 
NEJ”. Równolegle ukazują się 
ciekawe prace z zastosowań lo­
giki, np. algebry Boola do analizy 
sieci elektrycznych, do pojęcia 
planu i oczywiście do samej cy­
bernetyki.

Jego droga naukowa wiedzie 
też od logiki matematycznej do 
cybernetyki. Urodzony w 1903 ro­
ku w Warszawie, uzyskuje swój 

pierwszy ty tul 'naukowy doktora 
filozofii u słynnego.logika filozo­
fa profesora Leona Chwistka na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie.

W roku 195g otrzymuje nomi­
nację na profesora nadzwyczajne­
go i kierownictwo Katedry Eko­
nometrii na Wydziale Ekonomii 
Politycznej Uniwersytetu War­
szawskiego. Późne lata pięćdzie­
siąte i sześćdziesiąte to okres naj­
większej aktywności naukowej, 
zamknięty dwutomowym dziełem 
z 1969 roku 0 tytule najwlązują- 
cym do książki sprzed dziesięciu 
lat, lecz znacznie rozwiniętej 
teorii cybernetycznej: „CYBER­
NETYKA NIEMATEMATYCZ- 
NA”. Wybitnemu logikowi mate­
matycznemu nie jest obca ekono­
metria i ekonomia. Już w latach 
przedwojennych był aktuariuszem 
PZU i ekspertem do spraw dłu­
goterminowej polityki kredyto­
wej. Tuż po wojnie pracuje w 
Centralnym Urzędzie Planowania. 
Pełnił też funkcję prezesa Towa­
rzystwa Reasekuracyjnego. „War­
ta”.

Jego pracom z zastosowań cy­
bernetyki do ekonomii, jak 
stwierdza to W. Niemczynow, za­
wdzięczamy pojęcie cybernetyki 
ekonomicznej. Pracom z logiki 
matematycznej i jej zastosowa­
niem do planowania gospodarcze­
go i ekonomii zawdzięczamy 
umiejętność myślenia kategoriami 
modelu ekonomicznego, badania 
podstaw modelowania. Warto 
podnieść bezsporny priorytet pod­
jętych przez Profesora badań lo­
gicznych podstaw plann i procesu 

planistycznego. Zanotujemy dwie 
cezury czasowe: rok 1946 1 arty­
kuł w „Przeglądzie Socjalistycz­
nym” zatytułowany „POJĘCIE 
PLANU” oraz rok 1960 — końco­
wy artykuł z tej niezmiernie in­
teresującej serii znany na forum 
międzynarodowym — „LOGICZ­
NE I CYBERNETYCZNE PRO­
LEGOMENA DO TEORII PLA­
NOWANIA” (zamieszczony w 
Biuletynie Naukowym Wydziału 
Ekonomii Politycznej UW).

Profesor Greniewski nie był 
zadowolony z osiągniętych wyni­
ków logicznej analizy pojęcia pla­
nu — a jednak wytyczenie całego 
kierunku badań, jak świadczą 
prace ostatnich lat ekonometry- 
stów i cybernetyków radzieckich, 
francuskich, anglosaskich, grupy 
Uniwersytetu Warszawskiego, kie­
runku tak Istotnego dla gospodar­
ki socjalistycznej, przemawia za 
uznaniem kilkudziesięcioletniego 
wysiłku za nie stracony.

W dobie intensywnego rozwoju 
nauki i pogłębiającej się specja­
lizacji badawczej postać Profeso­
ra ma szczególny charakter. Po­
trafił On łączyć w sposób niezwy­
kle płodny wiedzę logika, mate­
matyka, ekonomisty i cybernety­
ka. Twórczość Profesora łamie 
bariery tradycyjnie dzielonych 
nauk i jest dobitnym świadec­
twem możliwości badań interdys­
cyplinarnych.

Henryk Greniewski był bez 
wątpienia uczonym epoki rewo­
lucji naukowo-technicznej.

BRUNON GÓRECKI
TADEUSZ KASPRZAK

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR 3 bm. omówiono zadania w 
dziedzinie usprawnienia pracy Urzędu 
Patentowego PRL i jego rzeczników 
oraz lepszego wykorzystania krajowych 
wynalazków.

— Biuro Polityczne zapoznało się z 
aktualnym stanem produkcji i zaopa­
trzenia rynku w artykuły przemysłowe.

Posiedzenie Rady Państwa
9 4 bm. Rada Państwa rozpatrzyła 

i przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
z działalności Najwyższej Izby Kontro­
li w 1971 r. oraz informację pierwszego 
prezesa Sądu Najwyższego o działalno­
ści tego sądu w pięcioletniej kadencji, 
która obecnie dobiega końca.

— Rada Państwa ratyfikowała proto­
kół dó umowy między rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej a rządem 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
o współpracy w zakresie żeglugi na 
wodach granicznych.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
• S maja br. odbyło się posiedzenie 

Prezydium Rządu. Omówiono propozy­
cje zmian w . tegorocznym. .planie W 

■ dziedzinie Handlu za^rairieźnegó.' * • ■
— Prezydium Rządu omówiło wstęp- . 

'nie programy pracy dwóch nowo utwo­
rzonych resortów: Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania oraz Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.

— Podjęto decyzje w sprawie reali­
zacji prac przygotowawczych do budo­
wy huty „Katowice”. Przewiduje się, iż 
na ten cel wydane zostanie w br. ' 760 
min . zł. Sprecyzowano obowiązki róż­
nych resortów i prezydium WRN w 
Katowicach w dziedzinie zapewnienia 
— w trakcie budowy huty — pra­
widłowych warunków organizacyjno- 
-technicznych oraz właściwych warun­
ków socjalno-bytowych dla jej budow­
niczych.

— Podjęto przedsięwzięcia związane z 
usunięciem skutków pożaru w Poznań­
skich Zakładach Opon Samochodowych 
„Stomil”, jaki miał miejsce w marcu 
br.

— Prezydium Rządu uznało za nie­
zbędne dalsze przyśpieszenie rozwoju 
Indywidualnych oszczędności, jako czyn­
nika o istotnym wpływie na gospoda­
rowanie przychodami pieniężnymi przez 
ludność i wzmocnienie równowagi ryn- 
kowo-pieniężnej. Postanowiono, że na­
leży poszukiwać nowych atrakcyjnych 
form oszczędzania i dalszych udogod­
nień dla oszczędzających. Jedną z no­
wych form będzie system przedpłat na 
popularny samochód małolitrażowy, któ­
re PKO wprowadzi od 1 stycznia 1973 r.

— Omówiono projekt uchwały Rady 
Ministrów w sprawie zaostrzenia wal­
ki z alkoholizmem.

— Prezydium Rządu upoważniło Ko­
mitet do Spraw Radia i Telewizji do 
zakupu wyposażenia technicznego dla 
potrzeb telewizji kolorowej. Umożliwi 
to przyśpieszenie rozwoju telewizji ko­
lorowej w Polsce.

KrajoWa narada w sprawie 
inwestycji i budownictwa
• Problemowi kompleksowego u- 

sprawnienia procesu inwestycji i bu­
downictwa poświecona była krajowa 
narada aktywu społeczno-gospodarczego, 
która pod przewodnictwem premiera — 
Piotra Jaroszewicza odbyła się 4 bm. 
w Warszawie. Uczestniczyło w niej ok. 
450 osób reprezentujących służby inwe­
stycyjne i przedsiębiorstwa wykonaw­
cze różnych resortów, a także, przed­
stawicieli ich kierownictw. Zaproszeni 
zostali sekretarze ekonomiczni komite­
tów wojewódzkich partii oraz przewod­
niczący Prezydiów WRN.

Na naradę przybyli przedstawiciele 
najwyższych władz: E. Gierek, M. Ja­
gielski, W. Kruczek, J. Szydlak, wice­
premierzy, wicemarszałek Sejmu H. 
Skibniewska. (O Łych sprawach pisze 
Karol Szwarc w artykule „Próg do 
przebycia*1).

1) Problemy te były przedstawione na konferencli 
naukowej nt. „Gospodarka komunalna wielkiego mia­
sta na przykładzie Łodzi”, zorganizowanej 3 marca br 
staraniem Oddziału Wojewódzkiego PTE w Łodzi' 
Autor, który jest wiceprzewodniczącym MRN m Lodzi' 
bUkoS tezy’ rozwinięte'w pul
kt^drt^^

' ^0818.¾ świadomie pominięte, co oeży-
wojueinmoSe?nlzZaacji^ W program,« roz-

Bolesław Adamski prezesem 
Polskiego Komitetu Normalizacji 
i Miar
* Prezes Rady Ministrów powołał mgr 

Inż. Bolesława Adamskiego na stano­
wisko prezesa Polskiego komitetu Nor­
malizacji i Miar.

Ochrona ludzi i mienia 
w przemyśle chemicznym
• Zwiększająca się liczba pożarów 1 

wypadków, jaką zanotowano w przemy­
śle chemicznym w 1971 r. oraz w I kwar­
tale bież, roku, stała się sygnałem do 
podjęcia szerokiego działania zapobie­
gawczego. Na zwołanej w Warszawie na­
radzie, w której wzięło udział ok. 500 
dyrektorów, sekretarzy organizacji par­
tyjnych 1 przewodniczących rad zakłado­
wych przedsiębiorstw przemysłu che­
micznego z całego kraju, zastanawiano 
się co należy zrobić, by skuteczniej prze­
ciwdziałać tym ujemnym zjawiskom, po­
wodującym znaczne szkody materialne,

a niekiedy ofiary w ludziach. Ustalono 
m. in., że w każdym zakładzie pracy 
przygotowany zostanie system prewencji 
przeciwwypadkowej i przeciwpożarowej. 
Wprowadzone księgi służb określą szcze­
gółowo zakres działania, uprawnienia 1 
odpowiedzialność poszczególnych pracow­
ników. od kierownictw wymagane 1 eg­
zekwowane będzie ścisłe przestrzeganie 
przepisów BHP i ochrony przeciwpoża­
rowej.

Surowe konsekwencje za 
poważne zaniedbania
• Surowe Konsekwencje służbowe wy­

ciągnięto ostatnio wobec szeregu kierow­
niczych pracowników Fabryki Urządzeń 
Dźwigowych w Mińsku Mazowieckim, 
którzy dopuścili do powstania poważnych 
zaniedbań w gospodarce materiałowej. 
Odwołano ze stanowisk zastępcę dyrek­
tora d/s admlnistracyjno-handlowych, 
kierownika zespołu magazynów oraz sze­
fa produkcji, zaś szereg innych kierow­
niczych pracowników ukarano upomnie­
niami lub potrąceniem premii.

Przeprowadzona w fabryce kontrola 
stanu gospodarki materiałowej i maga­
zynowej wykazała szereg nieprawidłowo­
ści w magazynowaniu materiałów i pół­
wyrobów oraz gotowej produkcji. Bez 
należytego zabezpieczenia składowano np. 
silniki elektryczne, skrzynki przekładnio­
we i inne urządzenia o znacznej war­
tości, :

Sprawa zaniedbań W PUD, a' także w 
20 innych- wielkich -zakładach' przemysło­
wych podległych' Ministerstwu Przemysłu 
Ciężkiego, w których przeprowadzono 
podobne kontrole, była przedmiotem o- 
brad kolegium MFC z udziałem dyrek­
torów zjednoczeń. Kolegium zobowiąza­
ło dyrektorów zjednoczeń do wzmożenia 
kontroli z punktu widzenia zapewnienia 
ochrony mienia społecznego, utrzymania 
porządku w gospodarce materiałowej i 
magazynowej. Postanowiło także poddać 
weryfikacji pracowników służb magazy­
nowych, zaopatrzeniowych i ochrony 
przemysłu.

Rozwój przemysłowej służby 
zdrowia
• W Jaszowcu zakończył się IX kra­

jowy zjazd medycyny pracy. Uczestni­
czyło w nim 800 lekarzy specjalistów z 
całego kraju oraz, reprezentanci lecznic­
twa przemysłowego w Bułgarii, CSRS, 
Węgier i Rumunii. Zjazd ocenił obecną 
sytuację oraz określił kierunki dalsze­
go rozwoju przemysłowej służby zdro­
wia. obrady odbywały się w czterech 
zespołach problemowych, omawiano tak­
że m. in. wpływ pracy zawodowej na 
stan zdrowia, fizjologię i psychologię 
pracy oraz zagadnienia ergonomii.

Ruch turystyczny między krajami 
socjalistycznymi
• W Warszawie zakończyły się obrady 

VII konferencji szefów urzędów tury­
stycznych krajów socjalistycznych. Pod­
jęto uchwałę o utworzeniu stałego sekre­
tariatu, który niebawem rozpocznie pra­
cę w Związku Radzieckim. Jedna z waż­
niejszych decyzji dotyczy utworzenia 
wielostronnych grup roboczych, zajmu­
jących się wybranymi problemami. 
Pierwsza z nich przygotuje propozycje 
organizacyjne w sprawie współpracy u- 
rzędów turystycznych oraz program roz­
woju turystyki międzynarodowej, zgod­
nie z wytycznymi XXV sesji RWPG.

Druga grupa przygotuje program ujed­
nolicenia statystyk ruchu turystycznego 
oraz propozycje w sprawie metod anali­
zy i jego programowania. Organizację 
pracy tej grupy powierzono Polsce.

Ochrona środowiska w Okręgu 
Głogowsko-Legnickim
* W Lubiniu odbyło się posiedzenie 

Komisji do spraw Ochrony Środowiska 
Legnicko-Glogowskiego Okręgu Miedzio­
wego. Komisja, w której skład wchodzą 
fachowcy — praktycy i naukowcy z wie­
lu uczelni kraju jest pierwszą w kraju 
tego rodzaju terenową placówką. Ma ona 
na celu wypracowanie metod ochrony 
powietrza, wód, gleby i roślinności w 
dużych rejonach uprzemysłowionych.

Przyjęte w wyniku obrad wnioski poz­
wolą na skuteczność zapobiegania dal­
szym zniszczeniom w szacie roślinnej 
poprzez odpowiednie zmiany w proce­
sach technologicznych, zaprojektowanie 
urządzeń odpylających czy odprowadza­
jących ścieki, przystosowanie przyrody 
do wchłaniania pyłów drogą wprowadza­
nia odpowiednich drzew i roślin itp.

Sztandar dla kopalni .
„Gen. Zawadzki"
• Przodującej w przemycie węglowym 

załodze kopalni „Gen. Zawadzki” przy­
znano sztandar przechodni Rady Mini­
strów 1 CRZZ za całokształt wyników u- 
zyskanych w roku 1S7I. Z okazji swego 
sukcesu — załoga kopalni otrzymała od 
i sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
Ust z gratulacjami I najlepszymi życze­
niami.

Bateria koksownicia nr 11 hucie 
im. Lenina
• W hucie im. Lenina na 36 dni 

przed planowanym terminem przekazano 
do eksploatacji baterię koksową nr 11. 
oblicza się, że przyśpieszenie tej inwe­
stycji oraz przedterminowe uruchomienie 
baterii ńr 12, która rozpoczęła produk­
cję w ‘ marcu pozwoli na wyprodukowa­
nie przez kdksochemików kombinatu Im. 
Lenina dodatkowych ilości koksu war­
tości ponad 70 min. zł.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wydaje się, że dosyć sztywne trzymanie się 

w planowaniu przestrzennym dotychczasowych 
granic miasta nie sprzyja likwidacji wielu nie­
dogodności wielkomiejskich.

Charakterystyka ludnośclowo-obszarowa Łódzkiej Aglomeracji Miejskiej
Lp. Wyszczególnienie

powierzchnia 
w km2

Ludność
stan w 1970 r. stan w 1985 r.

tys. osób osób na km2 tys. osób osób na km2
Strefa wewnętrzna , . . . 617,1 949,2 1535 1105 1790

1. Łódź.............................. . . 214,3 762 3 555 850 3 966
2. miasta........................ • . 132,5 154 1162 215 1622
3. tereny wiejskie . . . . . 270,3 33 122 40 148

Strefa zewnętrzna . • • 708,9 106,3 133 145 181
4. miasta........................ • • 35,8 44 1 229 70 1 955
5. tereny wiejskie . . . . . 763,1 62,3 82 75 98

Razem:........................ . . 1 416,0 1 055,5 745 1250 . 882
Źródło: Materiał WBU1A — Pracownia Urbanistyczna — 1971 r.
Już dziś występują ścisłe związki ludności strefy we­

wnętrznej z Łodzią. Z miast i terenów wiejskich tej 
strefy dojeżdża. codziennie do pracy w Łodzi około 
15 tys. osób. Równie silne są związki socjalno-bytowe 
i kulturalne. Podobnie ma się sprawa z Infrastrukturą 
techniczną. Hipsometria, hydrografia 1 hydrogeologia 
obszaru wywołują np. potrzebę wspólnych komplekso­
wych rozwiązań w zakresie zaopatrzenia w wodę 
l odprowadzania ścieków.

Usytuowanie miast strefy wewnętrznej w sto­
sunku do Łodzi przesądza też o konieczności 
budowy jednolitego systemu gazociągów. Plano­
wane powiązanie Łodzi z miastami jej najbliż­
szego zaplecza sprawnie funkcjonującym syste­
mem komunikacji niewątpliwie wymaga zarzą­
dzania nim ną zasadzie komunikacji wewńgtrz-
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PERSPEKTYWY
nej. Są to argumenty przemawiające za szerszym 
widzeniem problemu przestrzennego zagospoda­
rowania i rozwoju Łodzi.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE
Przedwojenną sytuację mieszkaniową Lodzi 

mogą scharakteryzować dane spisu powszechne­
go z 1931 r. Udział mieszkań jednoizbowych 
w ogólnej liczbie mieszkań wynosił 63,1 proc., 
a zamieszkiwało je 58,6 proc, ludności Łodzi. Gę­
stość zasiedlenia dochodziła tu prawie do 4 osób 
na izbę. Budynków z wodociągiem, kanalizacją, 
elektrycznością i gazem było tylko 5,7 proc, 
(w Warszawie — 44,1 proc., Poznaniu — 63,9 
proc., Krakowie — 47,8 proc.).

Mimo dużego postępu w stosunku do okresu 
przedwojennego, zwłaszcza w ostatnim dziesię­
cioleciu, sytuacja mieszkaniowa w Łodzi jest 
nadal trudna i gorsza niż w innych dużych mia­
stach Polski. Przy ocenie sytuacji mieszkanio­
wej w Łodzi, trzeba ponadto uwzględnić niski 
stan -techniczny zasobów mieszkaniowych i nie­
korzystną ich strukturę (duża liczba mieszkań 
jedno- i dwuizbowych) ; przeciętna wielkość mie­
szkania w tych zasobach, mierzona liczbą izb 
w mieszkaniu, wynosiła średnio w Polsce 
w 1970 r. — 2,67, z tego w Warszawie — 2,54, 
Krakowie — 2,56, Poznaniu — 3,07, Wrocławiu 
— 2,92, natomiast w Łodzi — 2,36.

Złe dziedzictwo i słabszy rozwój budownictwa w po­
przednich latach sprawiły, że proces wycofywania 
najgorszych mieszkań z użytkowania był i Jest w Ło­
dzi powolny. Aktualnie jeszcze około 110 tys. izb 
mieszkalnych w Łodzi znajduje się w budynkach 
o złym stanie technicznym lub zbyt niskim standar­
dzie. Wymaga to prowadzenia odpowiedniej polityki 
remontowej. Słuszne Jest też dążenie do zrównania 
standardu mieszkań w starych zasobach ze standardem 
nowego budownictwa. Będzie to niewątpliwie czynni­
kiem integrującym społeczeństwo łódzkie.

W założeniach planu perspektywicznego roz­
woju Łodzi przewiduje się wybudowanie do 
1980 r. około 350 tys. izb, z tego około 150 tys. 
w latach 1971—1975. Ilości te obejmują również 
(w wysokości 5 proc.) budownictwo indywidual­
ne jednorodzinne.

Jakkolwiek budownictwo mieszkaniowe w la­
tach 1971—1975 nie zapewni mieszkań wszyst­
kim oczekującym (wyraźne złagodzenie niedobo­
ru planuje się uzyskać dopiero w latach 1976— 
1980), to jednak ilość izb w 1975 r. wzrośnie 
o około 20 proc, w stosunku do roku 1970 i wy­
niesie 675,5 tys. Jednocześnie zmniejszy się ilość 
budynków mieszkalnych do 32 400, tzn. o 6,6 
proc. Dalszej poprawie ulegnie struktura miesz­
kań (z 2,36 do 2,60 izby w mieszkaniu) i stopień 
ich zagęszczenia (1,14 na izbę) oraz stan wypo­
sażenia w urządzenia sanitarno-techniczrie. Roz­
mieszczenie budownictwa mieszkaniowego w la­
tach 1971—1975 w dużej części zdeterminowała 
poprzednia pięciolatka.

Do tej pory nie zrealizowano na szerszą skalę 
przebudowy śródmieścia łódzkiego. Bieżąca pię- 

'ciolatka rozpoczyna pierwszy etap tej przebudo­
wy. Powstanie tu m. in. kilka dużych obiektów 
usługowych o charakterze ogólnomiejskim 

’i Śródmiejska Dzielnica Mieszkaniowa, której 
intensywną rozbudowę planuje się jednak na la­
ta 1976—1980.

Warunkiem zrealizowania programu budownictwa 
mieszkaniowego jest zwiększenie możliwości technicz­
nej budownictwa i dalszy rozwój potencjału budowla­
nego, który od lat nie nadąża za potrzebami inwesty­
cyjnymi Łodzi. Wielkość potencjału produkcyjnego 
budownictwa, przyjmując lata 1966—1970 za 100 proc, 
powinna wzrosnąć w latach 1971—1975 do 165 proc., 
a w latach 1976—1980 ►— do 186 proc. Niezbędne jest

także terminowe i właściwe przygotowanie terenów. 
Dlatego też problemem współzależnym Jest rozwój 
infrastruktury technicznej miasta.

INFRASTRUKTURA TECHNICZNA
Łódź należy do miast szczególnie słabo wypo­

sażonych w urządzenia tzw. technicznej infra­
struktury (wodociągi, kanalizacja, komunikacja 
itp.). Intensywne usuwanie zaniedbań i braków 
w tej dziedzinie stanowi niewątpliwie jeden 
z podstawowych warunków ogólnego pomyślne­
go rozwoju miasta2).

Wodociągi i kanalizacja. Woda jest dla Ło­
dzi problemem nr 1. Miasto pozbawione więk­

szego cieku wodnego od wielu lat przeżywa 
trudności z wodą. Dynamiczny rozwój przemysłu 
włókienniczego doprowadził do gwałtownego 
i nie zaspokojonego wzrostu zapotrzebowania na 
wodę. Z biegiem lat zaopatrzenie miasta w wo­
dę stale się pogarszało. Budowę wodociągu roz­
poczęto dopiero w 1934 r. W 1939 r. było zaled­
wie 80 km wodociągowej sieci rozdzielczej.

Wielkim krokiem na drodze do rozwiązania 
palącego „wodnego” problemu miasta było odda­
nie w latach 1955—1963 do eksploatacji I i II 
etapu wodociągu Pilica-Łódź. Towarzyszyła te­
mu rozbudowa układu miejskich sieci rozprowa­
dzających (w ostatnim 10-leciu wzrost o 275 
km). Jednakże deficyt wody w Łodzi w 1971 r. 
wynosił nadal ok. 165 tys. m3/d. Tylko 80,2 proc, 
ogółu mieszkańców korzysta z urządzeń siecio­
wych, doprowadzających wodę na teren posesji; 
73 tysiące łodzian mieszka w budynkach wypo­
sażonych jedynie w zdroje podwórzowe, 64 ty­
siące zaopatruje się w wodę ze zdrojów ulicz­
nych. Pozostali czerpią wodę ze studni publicz­
nych i podwórzowych.

Pilica stanowi jedyne realne źródło pokrycia defi­
cytu wodnego. Zasoby Pilicy pozwalają na pełne za­
spokojenie potrzeb komunalnych 1 przemysłu co naj­
mniej do 2000 r. Rozwiązaniem technicznym jest inwe­
stycja sulejowska. Na jej I etap (do 1975 r.) przewidu­
je się około 3,6 mid zł. W następnym okresie zakłada 
się II etap budowy. Dzięki temu odsetek ludności 
miasta zaopatrywanej w wodę z wodociągu zwiększy 
się do 86,6 proc, w 1975 r. 1 97,1 proc, w 2000 r. W la­
tach 1971—1975 planuje się budowę 263 km sieci wo­
dociągowej, a w latach 1976—1980 — dalszych 206 km. 
Rozbudowa urządzeń wodociągowych pozwoli Łodzi 
zbliżyć się do poziomu osiągniętego w innych dużych 
miastach Polski.

Rozwój sled urządzeń kanalizacyjnych nastę­
pował i będzie postępował wolniej niż sieci wo­
dociągowej. W 1970 r. tylko ok. 80 proc, ulic 
z siecią wodociągową miało również kanalizację. 
Proporcje te relatywnie jeszcze się pogorszą 
w latach następnych (w 1980 roku o 2 proc.). 
Tempo przyrostu sieci kanalizacyjnej będzie po­
wolniejsze niż wodociągowej. Takie rozłożenie 
wysiłku dyktuje konieczność zaspokojenia pil­
niejszych „wodnych” potrzeb ludności, które 
wzrosną dodatkowo wskutek zaniku wody 
w wielu studniach kopanych. Warto przy okazji 
zauważyć, że koszty budowy sieci kanalizacyjnej 
są dużo wyższe niż wodociągowej.

Ograniczona z konieczności rozbudowa urzą­
dzeń kanalizacyjnych pozwoli jednak na uzbro­
jenie wszystkich ulic przebudowywanych w ra­
mach rekonstrukcji i modernizacji Łodzi. Rów­
nież wszystkie nowe osiedla mieszkaniowe uzy­
skają pełne uzbrojenie kanalizacyjne. Ponadto 
kanalizację miejską uzyskają też niektóre uliće 
peryferyjne, nie przewidziane w planach do 
przebudowy.

Przez Łódź przepływa 15 rzeczek o łącznej długości 
ponad 80 km. Są to obecnie w Istocie rzeczy otwarte 
kanały ściekowe dla zakładów przemysłowych i innych 
obiektów miejskich pozbawionych w zasadzie oczy­
szczalni ścieków. Zabezpieczenie cieków powierzchnio­
wych przed zanieczyszczeniem zamierza się uzyskać — 
Jest to Jedyne gospodarczo' 1 technicznie uzasadnione 
rozwiązanie — przez przyłączenie źródeł, zanieczy­
szczeń do kanalizacji miejskiej 1 ’ Oczyszczanie ogólnej 
masy ścieków w grupowej oczyszczalni.

Długoletnie studią nad oczyszczaniem ście­
ków Łodzi i miast ŁAM wykazały,' że najko­
rzystniejszą będzie budowa grupowej oczyszczal­

ni ścieków na zachodzie miasta. Obecnie powstą- 
je projekt oczyszczalni. Pod koniec bieżącej pię­
ciolatki rozpocznie się budowa, która potrwa 
do 1978 r.

Warunkiem wpuszczania ścieków przemysło­
wych do systemu kanalizacji miejskiej jest bu­
dowa urządzeń podczyszczających. W najbliż­
szych latach 60 zakładów miało wybudować 
oczyszczalnie lub podczyszczalnie ścieków. Jak 
dowodzą badania i obliczenia, budowa tak du­
żej ilości indywidualnych obiektów jest niece­
lowa i niemożliwa ze względu na: brak miejsca 
na terenach niektórych zakładów, wysokie na­
kłady inwestycyjne, brak pokrycia w mocy prze­
robowej przedsiębiorstw specjalistycznych oraz 
trudności technologiczne z uzyskaniem wymaga­
nych parametrów oczyszczania ścieków. Dlatego 
też i tu jedynie słuszna ekonomicznie jest’ budo­
wa zespołowych podczyszczalni ścieków. Rów­
nolegle z budową podczyszczalni będzie prowa­
dzona budowa kolektorów kanalizacyjnych.

Komunikacja. W Łodzi znaczenie • sprawnej 
komunikacji miejskiej podkreśla najwyższy 
w kraju odsetek ludności czynnej zawodowo 
i tworzenie nowych wielkich skupisk miejsc za­
mieszkania i miejsc pracy na obrzeżach miasta.

Dotychczasowe tempo i zakres rozbudowy ko­
munikacji zbiorowej nie były proporcjonalne do 
wzrostu zadań przewozowych i stanu zaniedba­
nia z poprzednich lat. Podstawowym środkiem 
przewozowym jest w Łodzi tramwaj. Przewozi 
on ponad 80 proc, ogólnej liczby podróżnych. 
Układ komunikacji tramwajowej w Łodzi ma 
poważne braid techniczno-funkcjonalne. Komu- 
.ńikac^.^utob'uśowar'^ układ w stop­
niu W^óće. nięwystarczająęymk"Chociaż 'długęść 
linii komunikacyjnych stopniowo rosła (z 453 km 
w 1960 r. do 654 km w 1970 roku), warunki 
przewozowe w mieście nie polepszyły się. W go­
dzinach szczytu przewozowego łódzki układ ko­
munikacyjny nie pozwala już w zasadniczy spo­
sób zwiększyć ilości wozów w ruchu.

Docelowo środkami przewozowymi komunika­
cji zbiorowej w Łodzi będą: metro, tramwaj, 
autobus, kolej. Każda z trakcji będzie tworzyła 
wyodrębniony układ o określonych funkcjach 
i strefie obsługi. Komunikacja tramwajowa uleg­
nie ograniczeniu, lecz pozostanie ważnym ele­
mentem obsługującym obrzeża śródmieścia i du­
że dzielnice poza strefą metra. Autobus będzie 
podstawowym środkiem przewozowym na pery­
feriach oraz pomocniczym w obsłudze śródmie­
ścia i centrum. Odpowiednio do tego rozbudowa­
ny zostanie układ linii autobusowych. Komuni­
kacja autobusowa powiąże także Łódź z Alek­
sandrowem, Lutomierskiem, Ozorkowem i Tu­
szynem.

Planowany do 1975 roku rozwój komunikacji miej­
skiej pozwoli uzyskać lepsze połączenia komunikacyj­
ne poszczególnych dzielnic miasta, większą regular­
ność kursowania środków komunikacji, lepsze warun­
ki przewozowe, wydatnie podniesie bezpieczeństwo 
i skróci czas jazdy podróżnych. Nie zagwarantuje jed­
nak zasadniczego przełomu w podróżowaniu.

Wielkości natężeń ruchu w ŁAM, jak wykazu­
ją obliczenia Instytutu Gospodarki Komunalnej, 
uzasadniają budowę pierwszej linii metra dopie­
ro ok. 1990 r.; ukształtowałoby to korzystnie 
strukturę funkcjonalno-przestrzenną aglome­
racji.

Wysoce niefunkcjonalny łódzki układ drogowy 
uniemożliwia obecnie uzyskanie pożądanych 
efektów komunikacyjnych.

Łódź posiada 1 038 km ulic, z tego tylko -36,6 
proc, o nawierzchni ulepszonej Rozwój miasta 
zakłada porządkowanie i unowocześnienie ukła­
du komunikacyjnego. W najbliższych latach 
przewiduje się m. in. przebudowę wielu ważnych 
ciągów ulicznych i stworzenie systemu tras, 
zapewniających dobre powiązanie między kon­
centracjami miejsc pracy, zamieszkania i ośrod­
kami kulturalno-usługowymk

program modernizacji układu drogowego w bieżą­
cym planie pięcioletnim zakłada budowę 200 km 
ulic (udział nawierzchni ulepszonej wzrośnie do 
67 proc.), hudowę pięciu wiaduktów oraz kil­
ku podziemnych przejść dla pieszych. Koszty zamie­
rzeń wyniosą ponad 1,3 mid zł. Docelowa koncepcja 
systemu komunikacyjnego miasta została opracowana 
z myślą o rozwiniętej motoryzacji. Wynikające ze 
wzrostu motoryzacji kilkunastokrotne zwiększenie 
obciążeń ruchowych w komunikacji indywidualnej 
przy stosunkowo niewielkim zmniejszeniu liczby pasa­
żerów w komunikacji zbiorowej wymaga zastosowania 
nowych zasad obsługi komunikacyjnej.

Modernizacja całości istniejącego układu ko­
munikacyjnego i budowa szybkich tras miej­
skich, połączonych z systemem autostrad oka­
lających miasto. musi być realizowana w latach 
następnych. W okresie 1976—1980 na ten cel re­
zerwuje się wstępnie ponad 2 mid zł.

WYKONANIE nakreślonych w programie roz­
woju i modernizacji Łodzi zadań będzie trudne; 
wiele zależy od odpowiedniego tempa wzrostu 
potencjału , przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych. W świetle wykonania zadań inwestycyj­
nych 1971 r., stanowiących 18,2 proc, obecnej 
pięciolatki oceniamy jednak, że istnieje możli­
wość zwiększenia zakresu rozbudowy gospodar­
ki miejskiej i stworzenia odpowiednich warun­
ków do dalszej intensywniejszej przebudowy 
miasta w latach 1976—1980. Jedynie tą drogą 
można zapewnić mieszkańcom Łodzi lepsze wa­
runki życia.
 KSAWERY KRASSOWSKI



MARKS czy POPPER?"
JAROSŁAW SEMKOW

Popatrzmy jak rozwiqzuje Leszek Nowak pierw­

sze sformułowane we wstępie zadanie: „w jaki 
sposób wprowadza się prawa do nauk empirycz­
nych?" (por. „Ż.G." nr 19/72)

S
ŁUSZNIE wychodzi autor ze znaneg.o mark- 
sowskiegp twierdzenia, że jedyną metodą nauk 
humanistycznych, w tym też ekonomii poli­
tycznej jest „siła abstrakcji” i czyni to poję­
cie głównym obiektem swej analizy. Zgadzam 
się w pełni z Nowakiem, że sprowadzanie ab­

strakcji wyłącznie do procedury konstruowania tzw. 
pojęć gatunkowych (klasowych), które jedynie łączą 
wspólne cechy pewnej klasy przedmiotów — jest in- 
dukcjonistyczną jednostronnością. Mogę wesprzeć kry­
tykę Nowaka wskazaniem na tezę Marksa, że głów­
ny niedostatek metodologiczny twórców klasycznej 
ekonomii polegał właśnie na jednostronnie empirys- 
tycznym pojmowaniu abstrakcji. Empiryczna filozofia 
Locke’a zaciążyła na całej klasycznej ekonomii. W 
niej właśnie tkwi źródło ambiwalentności metody ba­
dawczej Smitha, jak też „niedostateczna siła abstrak­
cji” Ricarda — zwłaszcza jeśli chodzi o fundamental­
ną kategorię wartości').

Ale nie mogę zgodzić się z pojmowaniem przez 
Nowaka abstrakcji jako procedury, opartej wyłącz­
nie na zasadzie idealizacji:

„Przyjmuję więc w niniejszej pracy — konkluduje Nowak 
— te abstrakcja — to tyle, co procedura idealizacji, proce­
dura konstrukcji praw i teorii dotyczących typów ideal­
nych takich, jak ciało doskonale sprężyste, gaz doskonały, 
kapitalizm dwuklasowy, etc... zasada idealizacji postulująca 
konstruowanie praw i teorii tego właśnie rodzaju jest expli- 
clte głoszona w filozofii marksistowskiej*’2).

1) K. Marks, Teoria wartości dodatkowej, część L s. 388.
2) L. Nowak, U podstaw marksowskiej metodologii nauk; 

s. 35. (W toku dalszych wywodów będę cytował' "krótko! 
„U poiistaw**).'

3) L. Nowak, U podstaw, s. 39.
4) Por. D. P. Gorskij, O procesie idealizacji 1 jego znaczs- 

nije naucznom poznavijr. Woprosy filosofii, 1963 nr 2 s. 
50—60 oraz B. W. Birjukow. Idealizacja. FUosofkajaencykło- 
pedija. 1963, t. 2.

5) L. Nowak. U podstaw.... s. 217, 218. 220. 223 i 224.
6) Tamże, s. 226.
7) Marks. Engels, Dzieła wybrane, t. 1, s. 114 i 115.
8) K. R. Popper Logik der Forschung, Tiibingen 1986 s.- SŁ
9) Tamże, s. 25.
10) Tamże, s. 26.
U) Tamże, s. 219.
12) Nowak. U podstaw, s. 21.
13) Tamże, s. 113.
U) J. Kmita i L. Nowak, Studia, s. 11.
15) Nowak, U podstaw, s. 7.
16) Willard Van Orman Quine: Z punktu widzenia logiki. 

Warszawa 1969, s. 21.
17) K. Marks, Przyczynek do krytki ekonomii politycznej, 

s. 251, por. też s. 15.
18) „Rozpocznijmy od analizy — pisze Nowak — struktury 

prawa wartości. Głosi ono, jak wiadomo, że ceny towarów 
są ilością uprzedmiotowionej w nich pracy, czyli — ich war- 
tośćiami”. (U podstaw, s. 26).

19) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej; 
a. 247.

20) Posłowie do drugiego wydania 1-go tomu Kapitału.
21) Kapitał m, s. 13.
22) w. I. Lenin, Zeszyty filozoficzne, s. 145.

Swoją interpretację marksowskiej abstrakcji, jako 
procedury tworzenia idealizacyjnych konstruktów — 
Nowak opiera głównie na eksplikacji prawa wartości, 
bowiem „prawo wartości jest typowym reprezentan­
tem praw idealizacyjnych”3).

Już w tym miejscu warto zamarkować, że Nowak 
pojmuje prawo wartości wyłącznie w jego aspekcie 
funkcjonalnym, jako regulatora cen, z pominięciem 
jego strony jakościowej, jako określonego stosunku 
ekonomicznego.

NA razie wróćmy do pojęcia abstrakcji. Otaczająca 
nas rzeczywistość ma niejako dualistyczną struk­
turę. Rzeczywistość jest jednią zjawiska i istoty. 

Istota, wewnętrzna struktura rzeczy nie jest nam 
bezpośrednio dana. Stoi temu na przeszkodzie cha­
rakter naszej somatyczno-psychicznej konstytucji oraz 
charakter naszej praktycznej działalności. Człowiek — 
wbrew twierdzeniom intuicjonistów — nie posiada 
zdolności bezpośredniego oglądu „rzeczy samej”.

Dotarcie do poznania struktury rzeczy wymaga 
wysiłku i dokonuje się raczej w sposób okrężny; Nauka by­
łaby zbyteczna, gdyby Istota rzeczy i forma zjawisk się po­
krywały. Dialektyczne myślenie czyni rozróżnienie między 
wyobrażeniem rzeczy i pojęciem rzeczy, rozu­
miejąc przez to nie tyle dwie formy czy dwa stopnie pozna­
nia, lecz przede wszystkim dwa rodzaje praktyki. Właściwa 
metoda poznania polega na rozdwajaniu jedni zmysło- 
wo-konkretiiej rzeczywistości'"przez.: oddzielanie istotnego od 
mieistotnego, zjawiska od istoty, .pozornego ruchu od rzeczy­
wistego, zewnętrznego istnienia od wewnętrznej struktury 
rzeczy.

Terminy „pojęcie”, „abstrakcja” w dialektycznym 
myśleniu mają znaczenie metody, za pomocą której 
rozszczepiamy otaczający świat — a nie konstruujemy 
idealny świat, jak zakłada Nowak — aby go można 
myślowo reprodukować. Sens tej metody polega na 
zniesieniu zmysłowej konkretności badanego zjawis­
ka. Diaiektyka rozpatruje świat utrwalonych przed­
miotów i instytucji oraz świat obiegowych wyobrażeń 
nie jako coś danego, pierwotnego, samodzielnego, lecz 
poddaje je krytycznej analizie, w toku której zreifi- 
kowane formy przedmiotowego i idealnego świata za­
tracają swoją zastygłość, mniemaną pierwotność, od­
słaniając swoje zapośredniczenie, pochodność, swoje 
korzenie jako twory społecznej praktyki człowieka,

W ramach tak generalnie pojętej metody abstrakcji 
możemy wyróżnić konkretne postacie abstrakcji. Naj­
bardziej rozpowszechnioną postacią jest abstrakcja 
tożsamościowa: wyodrębniamy to, co jednakowe, 
wspólne, tożsame dla wszystkich egzemplarzy danej 
klasy zjawisk. Jest to pojęcie wyrażające „ogólną na­
turę”, „przeciętny typ” pojedynczych rzeczy i zja­
wisk. Pojęcia mogą być tworzone też na gruncie ab­
strakcji izolującej. Wyodrębnia się jakąś jedną właś­
ciwość, pomijając wszystkie inne. Istotne znaczenie 
przypada tu wyborowi kryterium selekcji.

I wreszcie z punktu widzenia dialektyki najważ­
niejsza forma abstrakcji: abstrakcja genetyczna: wy­
odrębnienie genetycznej, zalążkowej podstawy okre­
ślonego zjawiska. Zakłada ona dynamiczny punkt wi­
dzenia rzeczywistości. Związana jest z wyobrażeniem 
procesu rozwoju, zmian, procesu powstawania jed­
nych zjawisk z drugich. Tej dynamicznej naturze rze­
czywistości musi odpowiadać też proces myślowego 
odbicia.

CZY metoda idealizacji stanowi jakąś swoistą pro­
cedurę badawczą, odmienną od abstrakcji? Czy 
też pojęcie ..abstrakcji” pokrywa sie całkowicie — 

jak twierdzi Nowak — z pojęciem idealizacji?
W literaturze przedmiotu zazwyczaj wyróżnia się 

dwa rozumienia procesu idealizacji: w znaczeniu szer­
szym i węższym4). Wszelki proces abstrakcji jest pro­
cesem idealizacji w szerszym znaczeniu. Utożsamia­
jąc badane przedmioty z punktu widzenia jakiejś toż­
samej, wspólnej cechy uzyskujemy możliwości mó­

wienia o jednostkowych egzemplarzach danego zbio­
ru jako o jednym i tym samym przedmiocie, świado­
mi tego, że nie ma dwóch przedmiotów tożsamych 
pod każdym względem. Nawet prosta klasyfikacja 
przedmiotów oparta jest na pewnej idealizacji; prze­
prowadzamy ścisłą linię podziału między przedmiota­
mi, wiedząc o tym, że tego rodzaju rozgraniczenie w 
rzeczywistości nie istnieje.

Natomiast o idealizacji w węższym znaczeniu po­
wiada się wtedy, gdy procedura uproszczenia prowa­
dzi do sformułowania jakiegoś idealizacyjnego obiektu 
jak: punkt matematyczny, ciało doskonale sprężyste, 
gaz doskonały, ciecze idealne itd. Z tego punktu wi­
dzenia różnica między abstrahowaniem a idealizacją 
w węższym znaczeniu ma polegać na tym, że wynik 
abstrahowania (pojęcie, obiekt abstrakcyjny) można 
egzemplifikować, wiążąc go z jakimś terminem obser­
wacyjnym, natomiast dla idealizacyjnego obiektu nie 
można wskazać w realnym świecie żadnego desygna- 
tu gdyż — po prostu nie istnieje.

Wezmy dla przykładu pojęcie punktu. Prima facie wyda je 
11 .z.e 'Y obiektywnym świecie nie można znaleźć takiego 

obiektu, który można by nazwać punktem. Ale jedynie przy 
załozeniu, _ ze obiekt, który denotujemy jako punkt posiada 
właściwość podzielności i objętości równą zero. Lecz taki 
obiekt nie istnieje nie tylko w rzeczywistości, ale również 
w teorii, a w szczególności w geometrii. Bowiem inną spra­
wą jest abstrahowanie od jakiejś właściwości, a inną przy­
pisywanie obiektowi cechy „nieposiadania** tej cechy. Że 
IS ^Mides nie jest argumentem. We współczes­
nej zaksjomatyzowanej geometrii euklldesowej punktu expli- 
dte się nie definiuje. Punkt określa się przez zbiór a k- 
punktua * 6 W’ wsród których nie ma twierdzenia o objętości

Ten punkt widzenia na charakter zasady idealiza­
cji na czVsto logiczny typ, zda się podzielać rów­
nież Nowak, stwierdzając wyraźnie, że idealizacją jest 
specjalnym przypadkiem metody bióotetyczno-deduk- 
cyjnej ... że zmierza „do konstrukcji praw i teorii 
dotyczących typów idealnych, takich jak ciało dos­
konałe, sprężyste, gaz doskonały, kapitalizm dwukla­
sowy, towar idealny, etc.”5).

W_ tej perspektywie poznawczej marksowska teoria 
wartości przedstawia .się, jako układ aksjomatycznych 
załozen definicyjnie powiązanych ze sobą następują­
cych terminów teoretycznych: „założenie o racjonal­
ności kapitalisty”, pojęcie „pracy społecznie niezbęd­
nej , pojęcie pracy abstrakcyjnej jako „przedmiotu 
typu logicznego o jeden stopień wyższego niż praca 
konkretna ; wartość jako „miara liczbowych czasów 
trwania odnośnych prac społecznie niezbędnych.”

Kolejnym pojęciem marksowskiej teorii wartości 
jest pojęcie pieniądza, które Marks określa przy po­
mocy pojęć ekwiwalentu i ogólnego ekwiwalentu”. „I 
na zakończenie dwa pojęcia: ceny i kupna”.

Pojęcia ■ te pochodzą — poucza Nowak — z pierwszego rozdziału KAPITAŁU, gdzie jego zdaniem Marks przyjmi^e 
„przynajmniej dwanaście założeń idealizacyjnych** i denotu- 
ją_ one pewne relacje zachodzą'ce pomiędzy idealnymi typa­
mi towarów, o których mowa w tej części KAPITAŁU. 
Następnie Marks dokonuje rozbudowy aparatu pojęciowego 

wP^owadzonego, stosując następująca regułę roz­
budowy aparatu pojęciowego: „należy wprowadzać 
takie terminy, które są pojęciową ko'hkre- 
t y ż a c ją terminów, idealizujących uprzed­
nio wprowadzony ch“«) (podkr. w oryg.). Czym wy­
tłumaczyć tę „logistyczną" karykaturę marksowskiej meto­
dy badawczej? Gdzie tkwi źródło tej absolutyzacji jednej 
procedury badawczej —'' "Wbrew- -oczywistemu faktowi,- "że 
Marks'■-stósowal kombinację równych' operacji' metodycz­
nych — ęp tak pięknie np. przedstawia P. Łafargue swych
wspomnieniach o Marksie? ’). .

Wyda je się, że grzechem pierworodnym rozumowa­
nia Nowaka jest traktowanie metodologii jako samo­
istnej, autonomicznej dziedziny, niezależnej od jakich­
kolwiek przesłanek ontologicznych i gnoseológicz- 
nych. Nowak uprawia metodologię jak sztukę pływa­
nia bez wchodzenia do wody. Zresztą w tym postępo­
waniu nie jest oryginalny, lecz posłuszny dyrekty­
wom swojego Mistrza. „Zgodnie z naszą propozycją — 
pisze Popper — teoria poznania lub logika badania 
jest nauką o metodzie (Methodenlehr.e), Ona zajmuje 
się metodologicznymi stanowieniami (Festseteungen), 
postanowieniami o sposobie jak należy postępować 
z naukowymi zdaniami, jeżeli chce się osiągnąć dany 
cel”8). „Traktujemy metodologicznie reguły jako sta­
nowienia. Możną by je nazwać regułami gry „empi­
ryczna nauka”8). Nie są one — komentuje Popper — 
regułami czystej logiki, gdyż reguły logiki traktują 
o- przekształcaniu formuł, można je raczej porównać 
z regułami „logiki gry w szachy”. Moźha by przeto 
nazwać regułami gry w naukę (Wissenschaftspiel), 
„pracy badawczej lub też logiką badania”10).

Aby nie było wątpliwości, co do konwencjonalis- 
tycznego charakteru metodologicznych reguł „gry na­
ukowej” przytoczę jeszcze jedno znamienne stwierdze­
nie twórcy naturalizmu metodologicznego:

„Nasza nauka nie stanowi systemu zdań pewnych, ani 
nawet systemu, zmierzającego w stałym postępie do stanu 
definitywnej prawomocnóści (EndgUltigkeit). Nasza nauka 
nie jest wiedzą („epistemć"); nie może ona osiągnąć ani 
prawdy dni prawdopodobieństwa... Jej wartość polega tylko 
na jej przydatności porządkowania materiału- doświadczenia 
i w pewnych okolicznościach czynienia prognoz**.......W na­
szkicowanej przez nas konstrukcji logiki poznania możemy 
zrezygnować z użycia pojęć „prawda” 1 „fałsz". W ich miejs­
ce wchodzą logiczne rozważania o stosunkach wynikania'"!).

W ŚWIETLE przytoczonych metodologicznych reguł, 
sformułowanych przez głowę współczesnej „na- 
turalistycznej, antypozytywistycznej filozofii nau­

ki” — staje się zrozumiała podstawowa teza Nowaka, 
że „teoria abstrakcyjna, to tyle, co teoria idealizująca, 
traktująca o określonych typach idealnych”12)... że 
„wszystkie prawa teorii,ekonomicznej Marksa są pra­
wami idealizacyjnymi”13). Wszelkie bowiem zdania 
naukowe są tylko myślowymi schematami, konstruk- 
tami, typami idealnymi, postulatywnymi bytami, któ­

re tworzymy w celu racjonalizacji i wyjaśniania rze­
czywistości.

Przez całe stulecia marksiści — wśród nich Lenin, 
Plechanow, Hilferding, Róża Luksemburg — nie po­
trafili w sposób właściwy odczytać założenia metodo­
logiczne autora KAPITAŁU. Dopiero zastosowanie 
Popperowskiego kryterium demarkacji, czyli pojęcia 
„rekonstrukcji logiczne j”14) praktyki ba­
dawczej Marksa umożliwiło wykrycie przyjętych przez 
Marksa założeń teoretycznych. Dzięki zastosowaniu 
właśnie owej procedury logicznej rekonstrukcji, dzię­
ki „konfrontacji stosowanych przez Marksa metod ba­
dawczych z metodami zalecanymi przez współczesne 
kierunki filozofii nauki”13), udało się Nowakowi wy- 
eksplikować właściwy sens marksowskiej metodologii 
nauk. Nowak dochodzi do optymistycznego stwierdze­
nia, że Marks wyprzedził niemal o sto lat koncepcje 
badawcze współczesnego pozytywizmu logicznego. 
A zatem może prawomocnie zasiąść w nowoczesnym 
salonie filozoficznym obok Carnapa, Wittgensteina, 
Poppera. Wprawdzie ten ostatni pozostaje w ostrej 
opozycji w stosunku do Marksa („THE POVERTY OF 
HISTORICISM”; w przedmowie Popper pisze: „tym 
tytułem chcę zaakcentować, że ta praca stanowi filo- 
zoficzno-metodologiczną krytykę marksowskiej filozo­
fii dziejów”, uważając Marksa raczej .za proroka niż 
krytycznego myśliciela — ale być może, że po zapoz­
naniu z wywodami- Nowaka da się on „rozmiękczyć” 
i odwieść od swojej zdecydowanej antymarksistowskiej 
pozycji.

Zgoda, powoływanie się na autorytety nie jest ar­
gumentem. Przejdźmy zatem do merytorycznej argu­
mentacji. Widzieliśmy, że Nowak traktuje metodolo­
gię jako coś filozoficznie absolutnie neutralnego. Jest 
pod tym względem purytańsko-konsekwentny. . Jako 
prawomyślny logiczny empiryk w pracy o podstawach 
marksowskiej metodologii (liczącej blisko 250 stron) 
ani razu nie splamił się nie tylko pojęciem, ale wręcz 
terminem „materializm” czy „diaiektyka”. Rozumiem 
stanowisko Nowaka, dla niego jako wyznawcy logicz­
nego ęmpiryzmu są to pojęcia od diabła; pytanie 
o kształt zewnętrznej rzeczywistości jest pseudopro- 
blemem.

Tymczasem dzieje filozofii pouczają, że rozumienie narzędzi 
poznawczych, w szczególności pojmowanie abstrakcji jest 
bardzo różne. Inne jest u Arystotelesa i Platona, inne 
u Bacona i Kartezjusza, inne u Kanta i Hume'a, a' jeszcze 
inne u Marksa i Poppera. Ta inność jest konsekwencją od­
miennych orientacji filozoficznych. Teza neopozytywizmu 
o neutralności ich metodologii jest zwyczajnym mydleniem 
oczu. Nie ma w nauce teoriopoznawczo neutralnych pojęć. 
Zaświadcza to, chyba nawet dla Nowaka niepodejrzahy auto­
rytet — współczesny wielki logik i zarazem zaprzysiężony 
empiryk — W. O. Quine: „ONTOLOGIA, którą się wyznaje 
jest podstawą całej aparatury pojęciowej, za pomocą której 
interpretuje się wszelkie dane doświadczenia — nawet te 
najzwyklejsze“16).

Dla Marksa jako materialisty i diaiektyka terminy 
„abstrakcja”, „konkretyzacja”, „wznoszenie się od abs­
trakcji do konkretu” mają określone znaczenie; poję­
cie „abstrakcyjne” i przeciwstawne pojęcie „konkret­
ne” są kategoriami dialektyki, denotują nie tylko 
określony wynik myślowy, ale również określońy po­
gląd na relację myśli do bytu. Gdy autor KAPITAŁU 
mówi o pracy abstrakcyjnej, to termin „abstrakcyj- 
ność” występuje tutaj jako pojęciowa charakterystyka 
realnej formy, jaką przyjmuje praca społeczną: 
w warunkach - produkcji towarowej,-* ^Pojęcie *‘„praęy - 
abstrakcyjnej” nie jest bynajmniej jak. guponuję. 
Nowak „czysto logicznym typem” — lecz zawiera 
w sobie realno-historyczne przesłanki: obojętność wo­
bec jakościowo określonej pracy, przenośność pracy:

„...Abstrakcja pracy w ogóle nie jest tylko duchowym wy­
nikiem konkretnego całokształtu prac. Obojętność wo­
bec określonej pracy odpowiada także formie społecznej, 
w której jednostki z łatwością przechodzą od jednej 
pracy do innej, a określony rodzaj pracy Jest dla nich 
przypadkowy. Praca stała się tu nie tylko w kategorii, ale 
w rzeczywistości środkiem zdobywania bogactwa w ogóle 
1 jako określenie przestała być w szczególny sposób zroś­
nięta z jednotkami**!?).

Czy pieniądz jest tylko teoretycznym terminem 
w aksjomatycznym systemie postulatów, zwanym te- . 
orią wartości? Czy -określenie przez Marksa złota 
jako „materialnego bytu abstrakcyjnego bogactwa” — 
to tylko idealistyczny obiekt?

Jasne, że Nowak, aby zachować pozory logicznej 
zasadności swojej interpretacji marksowskiej kategorii 
wartości, jako „idealnego modelu” jest zmuszony do­
konać szeregu własnych wielce „odważnych” ideali­
zacyjnych (aby nie rzec wulgaryzacyjnych) uprosz­
czeń: 1) odrywa wartość od towaru; 2) rozpatruje 
wartość wyłącznie w jej aspekcie ilościowym; 3) uj­
muje wartość jako kategorię rynkową traktując ją 
jako swoistą wersję Say’owskiego prawa zbytu18).

OGÓLNĄ prawidłowością procesu poznania jest 
to — o czym już wzmiankowałem — że ono prze-; 
biega dwoma dialektycznie ze sobą powiązanymi 

torami: od zmysłowo-konkretnego do logiczno-abstrak- 
cyjnego i od logiczno-abstrakcyjnego do teoretyczno- 
-konkretnego. „W wyniku pierwszej metody pełne wy­
obrażenie wysublimowało w abstrakcyjne określenie; 
druga metoda powoduje że abstrakcyjne określenia 
wiodą do odtwarzania tego, co konkretne, w drodze 
myślenia... metoda pięcia się w górę od abstrakcji do 
konkretu jest dla myślenia tylko sposobem, przyswa­
jania sobie konkretu. Odtwarzania go jako konkretu 
duchowego ... w żadnym razie jednak nie jest pro­
cesem powstawania samego konkretu”18).

Zgodnie ze • sformułowanymi przez siebie dyrekty­
wami metodologicznymi, Marks odróżnia procedurę 
badawczą od sposobu wykładu.

„Badanie — powiada Marks — musi szczegółowo opanować 
materiał, musi zanalizować różne Jego formy rozwoju i wy­
śledzić ich więź wewnętrzną. Dopiero po dokonaniu tej pra­
cy może być właściwie przedstawiony rzeczywisty ruch. Gdy 

się.to uda I gdy żyele materiału odblje się. 
ilę'wydawać,że się ma do czynienia' z jakąś i konśttuitcją 
apriori“20). ••

Punktem wyjścia marksowskiego planu badania 
nie jest twórcza fantazja „emanująca” w .laeamycn 
kóństfuktach. ’jak nas poucza Nowak — lecz histo» 
ryczny fakt: klasowa struktura kapitalistycznego.spo­
łeczeństwa. Ekonomiczna analiza klasowej struktury 
prowadzi do wniosku, że decydującą i wszystko okreś­
lającą kategorią jest kapitał. Bowiem praca najemna 
i kapitał stanowią pojęcia współwzględne, zaś nowo­
czesna renta gruntowa jest pochodnym tworem kapi­
tału. W ten sposób krytyczna analiza empirycznej 
rzeczywistości prowadzi do centralnej kategorii burżu- 
azyjnej ekonomiki: wartości dodatkowej.

Przewrót dokonany przez Marksa polegał na tym., 
że opierając się na ustalonej już przed nim abstrakcji 
wartości dodatkowej — postawił i rozwiązał problem 
jej genezy. Aby wiedzieć czym jest wartość dodatko­
wa, musiał wiedzieć, czym jest wartość. Analiza zaś 
substancji i formy wartości prowadzi Marksa do eko­
nomicznej komórki kapitalistycznego organizmu, tj. 
towaru.

Dla Marksa — na przekór logistycznej interpretacji 
Nowaka — kategoria wartości nie jest fikcją teore­
tyczną,- lecz obiektywną historyczną przesłanką, bez 
której -nie mógłby powstać kapitał, zysk i inne zja­
wiska kapitalistycznego systemu. Owa obiektywna 
ekonomiczna realność istniała na długo przed powsta­
niem kapitalistycznego sposobu produkcji i wyrażają­
cymi jego strukturę kategoriami. Tą realnością jest 
prosta produkcja towarowa.

KAPITAŁ: „Marks na początku pierwszej księgi... Z* 
punkt wyjścia ■ bierze prostą produkcję towarową która dla 
niego stanowi przesłankę historyczną ... prosty towar, a nie 
towar zmodyfikowany już na modłę kapitalistyczną**?!). Spe­
cyfika tej prostej formy polega na tym, że ona „mieści Już 
w sobie w postaci nierozwiniętej wszystkie główne 
sprzeczności kapitalizmu”-!),

Towar prostej produkcji stanowi realną genetyczną 
podstawę wszystkich pozostałych typów towaru, dla­
tego też jego charakterystyka stanowi zarazem naj­
bardziej ogólną charakterystykę wszystkich towarów. 
Przyjmując za podstawę owo genetyczne pojęcie jako 
wyjściową komórkę całości, możemy logicznie odwzo­
rować historyczny proces powstania i rozwoju bada­
nego systemu. Tak właśnie postępuje Marks. W KAPI­
TALE logiczne przejście od pojęcia towaru prostej 
produkcji towarowej do pojęcia towaru w jego funkcji 
kapitału jest logicznie „oczyszczonym” odbiciem histo­
rycznego procesu narodzin kapitału. Przy tym logicz­
ne' przedstawienie procesu stawania się należy' od­
różniać od jego historycznego opisu (który znajduje­
my w 24-tym,rozdziale I tomu Kapitału).

Statycznemu^ ahistorycznemu punktowi widzenia 
Ricarda, w systemie którego wartość jako taka „ist­
nieje”, tylko „post rem”, tylko w postaci myślowej ab­
strakcji — Marks przeciwstawia nie jakąś wydumaną 
konwęncjonalistyczną idealizację, lecz dynamiczny, 
dialektyczny punkt widzenia, wykazując, że realną 
treścią formy wartości nie jest po prostu abstrakcyjna 
tożsamość pracy, lecz tożsamość przeciwieństw pracy 
prywatno-konkretnej i społeczno-abstrakcyjnej.

WIDZIMY tedy, że droga badawcza prowadzi od 
konkretnej struktury kapitalistycznego społe­
czeństwa, aby metodą analizy wyodrębnić po­

szczególne strony tej rzeczywistości, wykryć jej pod­
stawową komórkę oraz jej wewnętrzne sprzeczności 
jako motor rozwoju całego systemu. Jest to droga od 
szczegółowego do ogólnego, aby następnie przejść dYo- 
gę powrotną od ogólnego do konkretnych form prze­
jawiania (ą nie tylko „przybliżania” idealizacyjnych 
konstruktów do faktualnego stanu — jak sugeruje 
Nowak), do zrozumienia, że określone formy podziału 
i zjawiska rynkowe — w których porusza się sfetyszen- 
wana świadomość — są jedynie wyrazem historycznie 
określonych stosunków produkcji.

Rodzi się zatem poniekąd naturalne pytanie: eui 
bono ta Herostratesowa dekompozycja duchowego 

' wizerunku twórcy KAPITAŁU? . Nie chciałbym być 
źle zrozumiany. Absolutnie Me' "zamierzam ' rzucać 

- ranatemy na Nowaka za to, że wyznaje filozofię neo? 
pozytywistyczną, a nie materialistycznó-dialektyczną. 
Jest to jego dobre prawo. Uważam,-że logika badania 
Poppera zawiera szereg interesujących koncepcji, jak 
no. pojecie falsyfikacji. Niemniei nie uważam, że 
Marks aby zasiąść na Olimpie współczesnej myśli poz­
nawczej, potrzebowałby neopozytywistycznej" karty 
wstępu, czy też rekomendacji prekursora „gry nau­
kowej” mianem „empiryczna nauka”. Marks, zajmuje 
na nim (co starałem się na wstępie pokazać)- i nadal 
czołowe miejsce, i to właśnie jako materialista i jako 
dialektyk. Po prostu dlatego, że metoda materializmu 
dialektycznego jest nadal jedyną naukową metodą na­
szej epoki.

. . IĘDZYNARODOWA STUDENCKA AA SESJA NAUKOWA n.t, „REWOLU- 
*'* CJA NAUKOWO-TECHNICZNA** — 
zorganizowana została w dniach 28—29 
kwietnia przez Zarząd Uczelniany ZMS 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki. 
Wysoko ocenił Jej znaczenie J. M. Rektor 
SGPIS prof, dr WIESŁAW SADOWSKI 
klóry w swyni wystąpieniu wskazał na 
dorobek merytoryczny Sesji: Jestem
dumny z tego, że taką właśnie i na ta­
kim poziomie naukowym Sesje zorgani- 
zowal ZU ZMS w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki — w uczelni, która 
pretenduje do najpoważniejszego ośrod­
ka badań i studiów ekonomicznych w 
Polsce...'*.

Z 39 zgłoszonych do Sesji opracowań 
do konkursu dopuszczonych' zostało 16. 
Zróżnicowanie tematyczne referatów u- 
możltwiło organizatorom przeprowadzenie 
obrad w trzech sekcjach tematycznych:
• Ochrona środowiska i zmiany apo. 

łeczne w dobie rewolucji naukowo-tech­
nicznej.

a Wpływ rewolucji naukowo-technicz­
nej na kierowanie gospodarką narodową.

A Ekonomiczne problemy rozwoju 
współczesnej nauki i techniki. - 
' Referat inauguracyjny wygłosił prof, 
dr ZYGMUNT KNYZIAK, po czym przed.

stawiono jeden z referatów za pomocą 
środków audiowizualnych. Obrady Pier­
wszego dnia poświęcone były w całości 
referatom gości zagrabicznych 1 odby­
wały się w języku rosyjskim. Swoje o- 
pracowania przedstawili studenci z wyż­

STUDENCKA 

SESJA
szych uczelni ekonomicznych: Doniecka, 
Warny, Bratysławy, Pragi 1 Berlina.

Jury konkursowe pod przewodnictwem 
doc. dr LESZKA GILEJKO przyznało au­
torom najciekawszych referatów cenne 
nagrody, m.ln. nagrodę główna Ministra 
Nauki, Techniki i Szkolnictwa Wyższego 
TOMASZOWI ZYLICOWI — studentowi 
UW za opracowanie pt, „Ekonomika za­

sobów naturalnych w dobie rewolucji na­
ukowo-technicznej**.

Pierwszą nagrodę przyznano HALINIE 
STUSINSKIEJ — studentce SGPIS za re­
ferat „Nowoczesne zintegrowane systemy 
transportowe w żegludze morskiej'*.

Dwie . drugie nagrody otrzymali: KRZT. 
SZTOF WCISŁY — student SGPIS za re­
ferat „Próba analizy ekonomicznej ! spo­
łecznej efektywności systemów łączności 
satelitarnej*' oraz ZBIGNIEW RUTA — 
student SGPIS za referat „Nauka Jako 
czynnik rozwoju społeczno-ekonomiczne­
go".

Nagrodę specjalną Zarządu Dzielnico­
wego ZMS-Mokotów otrzymała EWA SI­

WIŃSKA — studentka SGPIS za referat 
„Społeczne skutki rewolucji naukowo-te­
chnicznej".

Trzy trzecie nagrody otrzymali:
— KOŁO POLITOLOGÓW WSE Poznań 

za referat „Prognozy rozwoju oświaty 
w okresie rewolucji naukowo-technicz­
nej"

— JERZY PACEWICZ — student SGPIS 
za referat „Rewolucja naukowo-technicz­
na a reforma studiów ekonomicznych"

— RYSZARD BIANIEK — ze studenc­
kiego Koła Naukowego Transportu Poll, 
techniki Szczecińskiej za referat „Infer, 
matyka w transporcie samochodowym".

Autorzy referatów zagranicznych otrzy­
mali upominki, a ponadto ośmiu najak­
tywniejszym dyskutantom przyznano wy. 
różnienia.

Doceniając dorobek merytoryczny Se. 
sji organizatorzy zamierzają najciekaw­
sze opracowania .oraz glosy w dyskusji 
rozpowszechnić w' specjalnym opracowa­
niu zbiorczym w innych poza SGPIS o. 
środkach.

Sesje, seminaria i sympozja naukowe 
to dobrze rozumiane współzawodnictwo, 
w którym studenci mają okazje wykazać 
sie twórczym wkładem w' rozwój nauki 
i kultury.

RYSZARD GAJĘCKI

CZYNY SPOŁECZNE 1971
WEDŁUG DANYCH GUS wartość czy­

nów społecznych zrealizowanych w 1971 
r. wyniosła 7,5 mid zł, co oznacza wzrost 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 
13,2 proc., a w porównaniu z rokiem 
1965 o 60,6 proc.

W wyniku realizacji inwestycyjnych 
czynów społecznych w 1971 roku uzyska­
no m.in. następujące EFEKTY RZECZO­
WE:

-42508 . km dróg o nawierzchni twar­
dej,
.2465 . km ulepszonych dróg grunto­

wych, '
— 386 izb lekcyjnych,
— 71 świetlic i domów kultury, 
— 382 remiz strażackich. ' 
Udział WKŁADU LUDNOŚCI w: reali­

zację czynów społecznych w 1971 r. wy­
nosił 67,6 . proc, ogólnej wartości czy­
nów społecznych, Wartość .wkładu, lud­
ności w przeliczeniu, na 1 mieszkańca 
w 1971 r. wyniosła 155 ąl ■ i stanowi 
Wzrost w stosunku do ‘1965 r. o 53,5 
proc.

Czyny społeczne w 1971 r. podobnie jak 
w. latach, ubiegłych wykonywane są głów­
nie. NA TERENIE GROMAD (60,6 proc.). 
Wskaźnik wartości czynów społecznych 
na 1 mieszkańca wsi wyniósł 292 zł. Naj­
większy udział' ludności wiejskiej w rea­
lizacji czynów społecznych?.występuje w 

województwach: krakowskim, lubelskim, 
łódzkim, warszawskim, białostockim, rze­
szowskim.

Najwyższą wartość czynów społecznych 
w przeliczeniu NA 1 MIESZKAŃCA zrea­
lizowano w powiatach: Proszowice (kra­
kowskie) — 1349 zł, Zwoleń (kieleckib) 
— 755 zł, Kazimierza Wielka (kieleckie) 
— 751 zł, Rzeszów (rzeszowskie) —. 670 
zł, Leżajsk (rzeszowskie) — 664 zł,. Beł­
życe (lubelskie) — 663 zł, Limanowa 
(krakowskie) — 662 zł.

W okresie 1966—1971 największy udział 
w realizacji czynów społecznych przypa­
da na:

— czyny DROGOWE — 42,3 proc, (co W 
efekcie dało około 16 tys.. kilometrów 
nowo wybudowanych dróg o nawierzchni 
twardej oraz ponad 12 tys. kilometrów 
dróg gruntowych o nawierzchni ulepszo­
nej),

— czyny w zakresie GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ — 23,3 proc, (w większo­
ści przypadków są to czyny o charakte­
rze remontowym i porządkowym),

— czyny dotyczące OŚWIATY — 11,4 
proc. (między innymi, .przekazano do 
użytku 4,2 tys. izb lekcyjnych, 533 świe­
tlice i domy kultury. (S) •
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STATYSTYCZNY 
PRZEGLĄD 
MIĘDZYNARODOWY
W ostatnim wydaniu Małego Rocznika 

Statystycznego w Przeglądzie Mię­
dzynarodowym po raz pierwszy zamiesz­
czono tablicę, informującą o dynamice 
rozwoju gospodarczego podstawowych 
grup krajów (kraje socjalistyczne, kraje 
pozostałe w podziale na rozwinięte i roz­
wijające się) oraz europejskich ugrupo­
wań gospodarczych (RWPG, EWG, 
EFTA). Przegląd Międzynarodowy zawie­
ra ponadto kilkadziesiąt tablic' szczegó­
łowo naświetlających szereg Innych za­
gadnień, Oto niektóre ciekawsze da­
ne.

W ostatnim dziesięcioleciu LUDNOŚĆ 
świata wzrosła o 21 proc., w tym zwięk­
szyła się ludność:

— krajów socjalistycznych — o 16 
proc.,

— rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych — o 12 proc.,

— krajów rozwijających się — o 29 
proć. •

Równocześnie przyrost PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ I ROLNICZEJ wyniósł 
w. świecie 87 proc, i 51 proc., a w tym 
przyrosty te wyniosły:

— w europejskich krajach socjalistycz­
nych — 122 proc, i 77 proc.,

— w rozwiniętych krajach kapitalisty­
cznych — 72 proc, i 47 proc.,

— w krajach rozwijających się — 10 
proc, i 58 proc.

W tym samym dziesięcioleciu DOCHOD 
NARODOWY wytworzony w świecie 
wzrósł o ok. 67 proc., w tym wzrósł 
on:

— w europejskich krajach socjalistycz- 
njfch — o ok. 91 proc.,

— rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych — o 61 proc.,

— w krajach rozwijających się — o ok. 
59 ptoć.

Przeciętne ZATRUDNIENIE poza rolni­
ctwem i leśnictwem w przeliczeniu na 
1000 ludności wynosiło w Polsce w 1970 
r. — 274. . W porównaniu z 1950 r. 
wskaźnik ten wzrósł o 57 proc. Jednak 
pomimo tak znacznego wzrostu zatrud­
nienia poza rolnictwem i leśnictwem w 
ostatnim dwudziestoleciu, jest ono jesz­
cze. w Polsce znacznie mniejsze niż np. 
w Austrii (w 1970 r. 308 na 1000 ludno­
ści), ZSRR (333), NRF (357), NRD (387) 
czy W. Brytanii (404).

Światowy EKSPORT wzrósł w minio­
nym dziesięcioleciu o 43 proc., w tym 
zwiększył się eksport:

— krajów socjalistycznych — o 116 
proc, (w tym krajów RWPG — o 134 
proc.)

— rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych o 161 proc, (w tym krajów EWG — 
o 198 proc.),

— krajów rozwijających się — o 102 
proc.

Światowy eksport w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wynosił w 1971 r. — 93 do­
lary, W Polsce wskaźnik ten wynosił 
— 118 dolarów i był on — poza Albanią 
i Rumunią — najniższy w Europie. Naj­
wyższe w Europie wskaźniki w 1971 r. 
osiągnęły Belgia z Luksemburgiem (1167 
dolarów), Holandia (1034 dolary), Szwaj­
caria (857 dolarów) i Norwegia (660 do­
larów).

Porównując liczbę MIESZKAŃ oddawa­
nych do użytku z liczbą nowo zawie­
ranych MAŁŻEŃSTW stwierdzamy, że 
w Polsce wskaźnik ten jest stosunkowo 
niski, kształtuje się bowiem' w ostatnich 
latach na poziomie ok, 0,7; W szeregu 
krajach europejskich liczba mieszkań 
oddanych do użytku- przekracza ' liczbą 
ńóWo "zawartych małżeństw " (W>.FhilaiiS.- 
dii, Francji,- Hiszpanii, "NRF, Norwegii, 
Rumunii i Szwajcarii na 1 małżeństwo 
przypadało ostatnio od 1,1 do 1,4 miesz­
kania oddanego do użytku, a w Szwecji 
— ponad 2,5).

Przeciętna liczba OSOB NA 1 IZBĘ by­
ła w Polsce stosunkowo najwyższa (1,4). 
Najniższe wskaźniki notowano w Au­
stralii, Danii, Kanadzie, St. Zjednoczo­
nych, Szwajcarii i W. Brytanii (0,6 — 
0,7).

Według nowej PROGNOZY LUDNOŚCI, 
opracowanej przez ONZ, ludność świata 
w 2000 r. wyniesie 6,5 mid. Prognoza 
przewiduje najszybszy -przyrost ludności 
Afryki (ok. 140 proc.); w tym samym 
czasie ludność Europy ma wzrosnąć ó 
ok. 20 proc, (prognozy GUS przewidują 
zbliżony przyrost ludności w Polsce), 
ZSRR — o 36 proc., Azji — o ok. 85 
proc., Ameryki Północnej i Ameryki Ła­
cińskiej o ok 90 proc, oraz Australii 
i Oceanii — o. ok. 80 proc.

W rezultacie procentowy udział lud­
ności Europy w ludności świata zmalał­
by z 13 do 9 proc., zaś udział ludności 
Afryki wzrósłby z 9 do 13 proc, (udziały 
p'ozostaiych kontynentów nie uległyby 
większym zmianom).

<S)
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JEDWAB 
SZKLANY
SZYBKI wżrost zapotrzebowania 

na materiały elektroizolacyjne 
wysokich klas w kraju był 

przyczyną uruchomienia produkcji 
tkanin i pasmanterii szklanej w o- 
parciu o importowaną przędzę.

W 1964 roku podjęto W ZWS Ani- 
l&na produkcję pilotową jedwabiu 
szklanego w skali 45 ton rocznie, a 
w wyniku uzyskanych doświadczeń 
uruchomiano w 1970 r. pierwszą w 
kraju wytwórnię jedwabiu szklane­
go o zdolności produkcji 420 t rocz­
nie. ZWS Anilana produkuje jedwab 

'szklany typu standard. Głównymi 
odbiorcami są Pabianickie Zakłady 
Tkanin Technicznych oraz Gdańskie 
Zakłady Pasmanteryjne, które 90 
proc, produkcji sprzedają na wyro­
by elektroizolacyjne.

Inwestorem drugiej wytwórni cią­
głych włókien szklanych w kraju 
jest przemysł szklarski. W połowie 
ub. r. nastąpił rozruch wytwórni 
rowingu w pasmach i mat oraz 
przędzy szklanej o zdolności pro­
dukcji 3.200 ton rocznie, wybudowa­
nej kosztem 650 min zł na licencji 
zachodniej. Możliwości produkcyjne 
przędzy szklanej w kraju mają się­
gać 1120 t rocznie w 1973 r., co nie 
zaspokoi potrzeb użytkowników.

Zużycie ciągłych włókien szkla­
nych i wyrobów pochodnych w Pol­
sce znacznie odbiega od struktury

PROCESY 
0 WODĘ
W RÓŻNYCH rejonach kraju co­

raz częściej podnoszony jest 
sporny problem wysokości od­

szkodowań za straty 'lyyęządzonę 
•rolhikpmv-przez- '
ne, powodujące w konsekwencji' 
nik wody w studniach chłopskich, 
lub pogorszenie jakości do granic 
wykluczających możliwość jej Użyt­
kowania. Przyczyny zaniku wódy lub 
pogorszenia się jej jakości ‘ są róż­
norakie, a m.in. powstają ha sku­
tek prowadzonych prac geologicz­
nych, zatrucia wody w studniach 
przez ścieki przemysłowe i inne.

Zagadnienie szacunku wysokości 
strat, na jakie gospodarstwa rolne 
narażane są z tego tytułu, oraz re­
kompensata tych strat (częściowa 
lub całkowita), stanowią niekiedy 
ciągnące się w nieskończoność spo­
ry pomiędzy rolnikami, a rzeczni­
kami skarbu państwa.

Autorowi znany Jest z terenu woje­
wództwa lubelskiego spór w poruszonej 
kwestii, co dó którego wyrażały swoją 
opinię ni.in. takie instytucje, jak Wy­
dział Spraw Wewnętrznych PWRN, Wo­
jewódzki inspektorat Zaopatrzenia Wsi 
w Wodę, wyrażał swoją opinię biegły» 

zużycia w krajach uprzemysłowio­
nych. Głównym odbiorcą materia­
łów z włókien szklanych jest u nas 
przemysł elektrotechniczny. Ponadto 
podjęto produkcję hełmów, łodzi, 
części konstrukcyjnych lokomotyw, 
płyt falistych i zbiorników. Trwają 
prace konstrukcyjne nad urządze­
niami do wytwarzania rur.

W krajach wysoko uprzemysło­
wionych przemysł elektrotechniczny 
procentowo nie jest dużym odbior­
cą włókna. W USA do przemysłu 
tego trafia zaledwie 5,5 proc, pro­
dukcji Włókien szklanych; więk­
szość służy do wzmacniania mas 
plastycznych. Świadczy to o dużych 
potencjalnych możliwościach nasze­
go przemysłu włókien szklanych.

Szersze wykorzystanie tkanin 
szklanych w Polsce wymaga budo­
wy wykończalni i modernizacji tkal­
ni w Pabianickich Zakładach Tka­
nin Technicznych oraz inwestycji W 
dziedzinie przetwórstwa laminatów 
zbrojonych włóknem szklanym.

*
Z wielu wytwarzanych odmian 

włókien nieorganicznych włókna 
szklane mają największe możliwości 
rozwoju ze względu na nieograni­
czoną bazę surowcową i dobry po­
ziom technologii. Przewiduje się, że

spraw* znalazła sta w sądzie 1 jako nie­
rozstrzygnięta została skierowana dó za­
opiniowania przez specjalistyczny insty­
tut naukowo-badawczy.

(Jak z powyższego możha wnosić, 
w zakres poruszonego Zagadnienia 
wchodzi szereg problemów meto­
dycznych, wymagających ujednoli­
conego traktowania. Uprościłoby to 
tok postępowania w analogicznych 
sprawach, przyczyniło się do osz­
czędności czasu zainteresowanych 
instytucji, w konsekwencji zabezpie­
czyło skarb państwa przed wygó­
rowanymi żądaniami rolników, a 
tym ostatnim dało przekonanie o 
sprawiedliwości -podejmowanych 
decyzji.

Abstrahując od procentu pokry­
wania strat rolników ze skarbu 
państwa, co może być uregulowane 
odpowiednimi aktami prawnymi — 
otwartą sprawą pozostaje wartość 
strat, na jakie gospodarstwa są na­
rażane w sytuacji przymusowego 
transportu wody z dalszych odleg­
łości, kosztem nakładu czasu, który 
uprzednio mógł być wykorzystany 
do prowadzenia odpowiednio inten­

do I960 r. światowa produkcja cią­
głych włókien szklanych wzrośnie 
do ponad 1 min ton, tj. ponad dwu­
krotnie w porównaniu z 1970 ro­
kiem.

Producenci amerykańscy spodzie­
wają się, że produkcja tych włó­
kien w USA wzrośnie w 1975 r. 
do 590 tys. ton, tj. ponad 10 proc, 
rocznie, a wskaźnik zużycia na mie­
szkańca przekroczy 2 kg rocznie. 
Produkcja światowa tkanin z włó­
kien szklanych bez plecionek ro- 
wingowych ma wzrosnąć w 1980 r. 
o 70 proc, (do 1,3 mid m kw.). Wg 
wstępnych prognoz produkcja włó­
kien szklanych powiększy się w la­
tach 1970—80 w USA o 7. proc, (z 
240 tys. ton do 329 tys. ton w 1975 
r. i 408 tys. ton w 1980 r.).

Wyrazem dynamicznego wzrostu 
zapotrzebowania na włókna szkla­
ne w krajach uprzemysłowionych 
jest stała modernizacja istniejących 
wytwórni i budowa nowych oraz bu­
dowa tkalni, wykończalni i zakła­
dów wytwarzających laminaty szkla­
ne. Są to fakty przemawiające za 
stabilnością popytu na materiały z 
włókna szklanego.

Prognozy zapotrzebowania krajo­
wego na przędzę i rowing szklany 
opracował przemysł lekki w wersji 
maksymalnej i minimalnej. W wa­
riancie pierwszym zapotrzebowanie 
w 1980 r. wyniesie 8 tys. ton. w 
1985 r. — 15 tyś. t i w 1990 r. 
28 tys. ton. W alternatywie niniej­
szego zapotrzebowania uwzględniono 
jedynie aktualne lub ‘ planowane w 
najbliższym czasie możliwości prze­
robowe, tj. w 1975 r. 3 800 ton, w 
tym 930 ton przędzy, w 1980 r. 5 100 
ton, w tym 1 070 ton przędzy.

Zapotrzebowanie to nie odzwier­
ciedla rzeczywistych potrzeb naszej 
gospodarki. Wg prognoz najbardziej 
zbliżonych do rzeczywistości należy 
w 1975 r. wyprodukować w kraju 11 

sywnej produkcji rolnej. W dotych­
czasowej praktyce ustalania strat 
gospodarstw rolnych, brano pod 
uwagę zapotrzebowanie wody1), 
którą należało dostarczyć dó gospo­
darstw oraz koszt jej dowozu, usta­
lony wg odpowiedniego przepisu2).

1) Zarządzenie nr 1 Ministra Rolaletw* 
z dn. 5X1966 r. w sprawie wytycznych 
dd obliczenia zapotrzebowania wody w 
wiejskich Jednostkach osadniczych. 
Dz. Bud. 1987 r. nr 3, poz. 13.

2) „Taryfa towarowa dowozów kon­
nych" (Dz. T i ZK nr 11, poz. 69 z 1981 
r.).

3) z. Nurowski: Funkcja mechaniczne­
go zaopatrywania gospodarstw rolnych 
w wodę w procesie intensyfikacji pro­
dukcji rolnej. Branżowy Biuletyn infor­
macyjny „Elwod" nr 3/71.

6) Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dn. I.IH.1966 r. w sprawie udziału w 
kosztach budowy urządzeń Zbiorowego 
zaopatrzenia roi. w wodę, Dz. U. nr 9 
z 12.H1J966 r.

Wyniki tego rodzaju ustaleń nie 
zadowalały rolników i były powo- 
derti długotrwałych niekiedy spo­
rów. Należy więc ujednolicić zasady 
ustaleń poszczególnych komponen­
tów rachunku. Jednym z nich jest 
problem cżasu dowozu wody. Czas 
użytkowany na dowóz wody, wyni­
ka z Odległości usytuowanych źró­
deł, techniki jej czerpania i przy­
jętych;norm< jednostkowych zapo-. 
trzebowańia wódy-

' .. I i, i» V*"
Zagadnienie czasochłonności jednostko­

wej dostarczania wooy no gospodarstw 
w zaleźnbśćl od usytuowania źródeł, 
techniki -oZefpanla I dowożenia, było 
przedmiotem wyrywkowych badań 1 zna­
lazło swój wyraź w publikacjach3). wy­
korzystując tę dane istnieje możliwość 
ustalenia ogólnej czasochłonności pracy, 
dla gospodarstw znajdujących się W 
różnych sytuacjach produkcyjnych, z 
uwzględnieniom różnych wariantów czer­
pania Wódy I jej transportu. Czaso- 
odleglość dostarczania Wódy z dalszych 
odległości (lecz spotykanych w rzeczy­
wistości) sposobem tradycyjnym Jest 
znaczna 1 w niektórych warunkach do­
chodzi nawet do 30 proc.’ ogólnych za­
sobów czasu pracy, będących w dyspo­
zycji gospodarstw rolnych?).

Natomiast wartość pracy ludzkiej 
oraz używanego sprżężaju konnego 
do ,.przymusowego” transnortu wo­
dy (W sytuacji jej zaniku) na Cele 
produkcyjne, będą różne w zależ­
ności od poziomu intensywności 
produkcji rolnej, występującej w 
rejonie, a nawet w gospodarstwie. 

min mb. tkanin szklanych z 1200 
ton przędzy szklanej i 17,5 min mb 
z 2 tys. ton przędzy, szklanej w 1980 
r. Przy przewidywanym w 1980 r. 
zapotrzebowaniu na włókno szklane 
w wysokości ok. 9 tys. ton wskaźnik 
zużycia na 1 mieszkańca wyniesie 
zaledwie 0,25 kg rocznie i nie o- 
siągnie nawet obecnej wartości śre­
dniej Zachodniej Europy i będzie 
czterokrotnie niższy w porównaniu 
z aktualnym poziomem w USA. 
Świadczy to, że nasze prognozy za­
potrzebowania nie są realne.

Z bilansu zapotrzebowania krajo­
wego na przędzę szklaną i przewidy­
wanych zdolności wytwórczych w 
ZSW Anilana i KRS wynika defi­
cyt włókna szklanego już w 1975 
r.. który w 1980 r_. osiągnie wielkość 
3 tys. t rocznie tylko W asortymen­
cie przędzy szklanej, używanej do 
produkcji tkanin technicznych, de­
koracyjnych, odzieży Ochronnej i 
kordu szklanego. Z uwagi na zary­
sowujący się deficyt jedwabiu szkla­
nego na rynku krajowym i w obli­
czu zaniechania produkcji włókien 
białkowych i celulozowych, ZWS 
Anilana rozważa techniczno-ekono-: 
miczne aspekty powiększenia pro­
dukcji przędzy szklanej do wielko­
ści kilku tysięcy ton rocznie, drogą 
intensyfikacji i ekstensywną. Koszty 
inwestycyjne w przeliczeniu na to­
nę produktu mogą być niższe od 
dotychczas poniesionych nakładów.

Planowana i niezbędna jest roz­
budowa Pabianickich Zakładów 
Tkanin Technicznych do zdolności 
przerobu 1200 ton przędzy szklanej 
w 1976 r. i 4 000 ton w 1980 r. 
Rozwój laminatów zbrojonych włók­
nem szklanym wymaga inwestycji 
w dziedzinie ich przetwórstwa.

Uruchomienie inwestycji zwięk­
szających krajowe zdolności wy­
twórcze ciągłych włókien szklanych 
i wyrobów z tych włókien nastąpi­

Reasumując, wysokości strat gospo­
darczych ponoszonych przez rolni­
ków w sytuacji zaniku wody w stu­
dniach, spowodowanego przez czyn­
niki zewnętrzne, winno sie. moim 
zdaniem, określać wg następującego 
rachunku:

Sg m Ci *Ki + C2-K2+C3-K3 + Wr 

gdzie:
1) Sg — wysokość strat gospodarczych 

(zl) ponoszonych przez rolników,
2) Subskrypt „2“ — odnosi się do ko­

sztów pracy siły pociągowej (żywej lub 
mechanlozuęj).

3) Subskrypt „l" — odnosi się do ko­
sztów praćy ludzi.

4) Subskrypt „3“ — odnosi się do kOs*. 
tów zużycia środków transportu.

. 5) C — Czas zużyty na dostarczenie wo-

(zlgOdŁ). A---
7) Wr — wartość obniżonej dochodowo­

ści gospodarstw* rolnego n* skutek przy­
musowego angażowania czasu pracy n* 
cele bezpośrednio nieprodukcyjne tj. do­
wożenie wody.

Częstotliwość występowania spo­
rów w wyszczególnionym zakresie 
oraz społeczna waga problemu skła­
niają do wyrażenia opinii, że istnieje 
potrzeba opracowania przez odpo­
wiednio do tego powołana instytu­
cję (np. specjalistyczny instytut na­
ukowo-badawczy) szerokiego zakresu 
wskaźników umożliwiających ustala­
nie komponentów składowych przy­
toczonego wzoru, a tym samym bez­
konfliktowe rozstrzyganie analogicz­
nych problemów.

Oprócz uregulowania problemu od­
szkodowań. co w konkretnych sy­
tuacjach należy traktować jako roz­
strzygnięcie doraźne, ustosunkowa­
nia się wymagać będzie również 

ło zbyt późno, w rozmiarach niedo­
statecznych i w tempie mało efek­
tywnym ekonomicznie. Szczególnie 
pilną inwestycją jest wykończalnia 
i tkalnia przędzy szklanej w Pabia­
nickich Zakładach Tkanin Techni­
cznych oraz rozbudowa przetwórst­
wa rowingu szklanego. Uruchomio­
no w kraju bazę surowcową dla 
produkcji laminatów — żywice po­
liestrowe i maty szklane, a nie za­
bezpieczono dostatecznie ich prze­
twórstwa.

Prognozy rozwoju zapotrzebowa­
nia krajowego w zakresie jedwabiu 
szklanego wskazują na potrzebę roz­
budowy tej produkcji w ZWS Ani­
lana do wielkości ekonomicznie u- 
zasadnionych. Program produkcji 
winien być powiązany z uaktualnio­
nymi możliwościami przerobu przę­
dzy szklanej w kraju i potrzeb eks­
portu. Zamierzenia rozwojowe w 
zakresie produkcji ciągłych włókien 
szklanych winny być, uzgodnione 
między przemysłami włókien sztucz­
nych i szklarskim.

Realizowany i planowany postęp 
techniczny w zakresie wytwarzania 
przędzy szklanej przez Instytut Włó­
kien Sztucznych i Syntetycznych 
oraz ZWS Anilanę zabezpiecza po­
trzeby asortymentowe naszej go­
spodarki, obniżanie kosztów produk­
cji oraz jest zbieżny z rozwojem 
tego przemysłu w krabach wysoko 
uprzemysłowionych. Cennym dorob­
kiem IWSS, ZWS Anilana i Insty­
tutu Włókiennictwa jest opracowa­
nie technologii produkcji niskomi- 
kronowej przędzy szklanej i przero­
bu na ubrania niepalne, tkaniny de­
koracyjne, filtracyjne oraz ewentu­
alnie szklano-organiczne. Należy te 
możliwości techniczne maksymalnie 
wykorzystać dla celów przemysło­
wych.

TADEUSZ MYSZKOROWSKI
ANTONI ZAWADZKI

sprawa perspektywicznego zaopatry­
wania w wodę gospodarstw, lub re­
jonów dotkniętych omówionymi 
szkodami.

Mianowicie, chodzi o to, czy uw­
zględniając ich przymusową sytua­
cję. nie należałoby zmodyfikować o- 
bowiązujące zasady partycypacji w 
kosztach budowy wodociągów zbio­
rowych. które w aktualnej sytuacji 
mogą być niekiedy jedyną alterna­
tywą. Według dotychczasowych prze­
pisów, obciążenie rolników kosztami 
z tytułu budowy urządzeń zbiorowe­
go zaopatrzenia w wodę dochodzi 
nawet do kilku tysięcy złotych na 
hektar, co stanowi znaczne obciąże­
nie i z uwagi na wytworzona przy- 
musową może
również powodować ich ni°zadowó- 
lenie.

ZYGMUNT NUROWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— 83,3 proc.), jednakże dotyczą one potencjału O kil­
kakrotnie mniejszych rozmiarach.

Większe problemy wiążą się z dostawami maszyn i 
urządzeń. Nakłady na zakup tych środków produkcji 
w ciągu. bieżących lat wzrastają o 53,9 proc. Prze­
mysł krajowy przy sporym wysiłku jest w stanie 
zapewnić pokrycie zapotrzebowania w 62 proc. Ma on 
w dużej mierze dostarczyć maszyny i urządzenia dla 
inwestycji energetycznych, górniczych, w przemyśle 

PRÓG DO PRZEBYCIA
drzewno-papierniczym, spożywczym i materiałów bu­
dowlanych. Import maszyn i urządzeń, który wzra­
sta o 38 proc, (w latach 1966—1970 o 30 proc.) Służyć 
będzie realizacji głównych przedsięwzięć w przemyśle 
maszynowym, chemicznym, lekkim i hutniczym.

Źródłem niepokojów mogą być przede wszystkim 
dostawy dla przemysłu grupy B. Struktura rzeczowa 
aparatu wytwórczego w krajowym przemyśle budowy 
maszyn dla tych potrzeb nie jest w pełni dostosowa­
na do zamierzeń inwestycyjnych, o czym na łamach 
Ż. G. pisaliśmy już niejednokrotnie. Wprawdzie tę sy­
tuację wkomponowano w plan, przerzucając większą 
część dostaw dla przemysłu lekkiego na import, ale 
napięcie na tym odcinku pozostało. Wymagać to będzie 
szczególnej uwagi realizatorów programu inwestycyj­
nego i podjęcia kroków intensyfikujących produkcję 
maszyn.

Rozmiary inwestycji i zmiana ich struktury będą 
również określały zapotrzebowanie na materiały bu­
dowlane i zaopatrzeniowe."

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 20 (1078) - 14. V. 1972

W ostatnich lataeti wystąpiły poważne zaniedbania w roz­
woju przemysłów produkujących materiały stosowane w bu­
downictwie. Przy ogromie zadań inwestycyjnych może to być 
podstawową przeszkodą w pełnej realizacji zamierzeń. Prze­
łamanie tej bariery — ze względu na to, że tylko 35 proc, 
produkcji tych wyrobów koncentruje się w MBIPMB — ma 
charakter ogólnogospodarczy. Ponieważ jednak nie da się 
temu zadaniu sprostać całkowicie w tak krótkim czasie, rów­
nież t tu szereg rzeczy zostanie rozwiązanych przez import. 
Sprostanie temu z*d*niu wymagać będzie wzmożenia tem­
pa produkcji i wykorzystani* posiadanych rezerw w zakła­

dach dostawczych, * także niedopuszczenia do Opóźniania 
realizacji inwestycji w tej dziedzinie.

Nie bez znaczenia dla sytuacji jest fakt, że w pla­
nie założono uzyskanie znacznych efektów z inwe­
stycji jeszcze w Okresie bieżącego pięciolecia. Np, w 
latach 1971—1975 produkcja przemysłowa ma się 
zwiększyć o 613 mid zł, z czego przyrost zdolności wy­
twórczych powinien dać ponad 78 proc. Przyrost pro­
dukcji w przemysłach wytwarzających bezpośrednio 
na rynek prawie w całości (176 mid H) ma być osiąg­
nięty w wyniku oddania nowych inwestycji (170 mid 
złotych).

KONCENTRACJA W CZASIE I W PRZESTRZENI
W realizacji planu inwestycyjnego w 1971 r. na­

stąpił dalszy, lecz jeszcze niedostateczny postęp. Co 
prawda osiągnięto wykonanie zadań wartościowych w 
porównaniu do 1970 r. o 7,3 proc., ale nie wykonano 
w pełni zadań rzeczowych (w 95 proc.).

Z wyprzedzeniem czasowym plan rzeczowy ubiegłe­
go roku wykonano w przemyśle lekkim, spożywczym 
i w komunikacji. Pewną nadwyżkę zanotowano w bu­
downictwie mieszkaniowym. Korzystnej zmianie w 
porównaniu z latami ubiegłymi uległa sytuacja w che­
mii (99 proc,). Nie osiągnięto natomiast zadowalających‘ 

rezultatów w przemyśle drżewno-pahierniczym (50 
proc.), rńaszynowym (85 proc.), budownictwie i prze­
myśle materiałów budowlanych (90 proc.), ciężkim 
(95 proc.) 1 w inwestycjach rad narodowych (93 proc.). 
W ubiegłym roku wskutek opóźnień nie oddano do 
eksploatacji wielu ważnych inwestycji przemysłowych. 
Stało się tak z powodu trudności zaopatrzeniowych, 
głównie ze względu na niewypełnienie zobowiązań 
przez dostawców maszyn i urządzeń.

Przekroczono zaś w ubiegłym noku rozmiary róbót 
budowlano-montażowych (plan —- o 7,4 proc., wyko­
nanie — o 9,2 proc, w stosunku do 1970 r.). W dużej 
mierze było to spowodowane nadmiernym powięk­
szeniem robót w toku, có wynikło w znacznym stop­
niu z jednoczesnego prowadzenia przez wykonawców 
zbyt dużej ilości placów budów.

W planie na lata 1971—1975 założono wysoką dynamikę na­
kładów inwestycyjnych w pierwszych latach obecnej pięcio­
latki, zwłaszcza w 1972 1 1973 r. W 1972 r. nakłady inwesty­
cyjne w gospodarce uspołecznionej mają zwiększyć się o 
10,5 proc., w 1973 r. — o 8,9 proc., w 1974 r. — o 8,9 proc., 
w 1975 r. t— o 5,6 proc. W zakresie zaś robót budowlano- 
montażowych odpowiednio: o 9,6 proc., o 11,3 proc., o 7,4 
proc, i 4,3 proc. Opóźnienia roku ubiegłego wprowadzają 
dodatkowy element utrudniający wykonanie planu. Część 
opóźnień udało się co prawda odrobić w pierwszym kwar­
tale br., ale w kilku ważnych obiektach zanotowano nowe 
poślizgi w czasie. ’

Spiętrzenie — podkreślmy to jeszcze raz — nastę­
puje więc w latach 1972—1973. Doświadczenia ubieg­
łych pięciolatek mówią, że plany inwestycyjne musialy 
być korygowane zazwyczaj w trzecim roku, napięcie 
bowiem było zbyt duże i groziło równowadze rynko­
wej. Odbywało się to głównie kosztem zaniechania 
realizacji obiektów, które miały dostarczać towary ha 
rynek lub służyły celom sócjalhym. Źafnróżenie hh- 
kładów przynosiło wielomilionowe straty.

W obecnej pięciolatce próg inwestycyjny także przy­
pada na ten sam okres. Inne się jednak złożyły na to 
przyczyny. Sytuacja ta wynikła bowiem z dążenia dó 
preferowania tych działów gospodarki, które mógą 
się w decydującej mierźe przyczynić do poprawy wa­
runków bytowych i zachowania równowagi rynko­
wej. Głównie dotyczy to przemysłu spożywczego, lek­
kiego i budownictwa mieszkaniowego.

Trudność. realizacji obecnego planu pięcioletniego polega 
także na dużym zróżnicowaniu struktury 1 tempa wzrostu 
nakładów Inwestycyjnych w układzie terytorialnym. Wy­
datki te będą się skupiać' w rejonach aglomeracji przemysło­
wych. Dotyczy to przede wszystkim województwa katowic­
kiego (wzrost nakładów na roboty budowlano-montażowe o 
to proc.), gdańskiego (o 75 proc.), bydgoskiego (o <5 proc.), 
Krakowa (o M proc.). Warszawy (o 76 proc.) 1 ŁodU (o 64 
procent). ............. .......

Taka koncentracja terytorialna wynika z położenia 
wielkiego akcentu na modernizację i rozbudowę ist­
niejącej bazy przemysłowej, co podyktowane jest dą­
żeniem do zminimalizowania kosztów przede wszyst­
kim w zakresie przemysłu grupy A. Na modernizację i 
rozbudowę przeznacza się prawie 40 proc. Ogólnych 
nakładów na rozwój przemysłu. Chodzi również o 
lepsze wykorzystanie zaplecza badawczo-naukowego i 
wysoko kwalifikowanych kadr skupionych w tych re­
jonach. Można się spodziewać, że nakłady inwestycyj­
ne na tych terenach przyniosą szybsze efekty pro­
dukcyjne.

Jednakże koncentracja w wymienionych rejonach 
nie będzie bynajmniej rzeczą prostą. Wystąpi pewna 
rozbieżność między terytorialnym rozłożeniem zadań 
a miejscem działania przedsiębiorstw budowlanych. 
Częściowo zostanie to rozwiązane przez umocnienie 
potencjału wykonawczego budownictwa, w pewnej zaś 
mierze niezbędna będzie pomoc przedsiębiorstw pra­
cujących poza rejonami dużej koncentracji.

CYKLE I KOSZTY

Wszystkie te problemy rozpatrywać trzeba od stro­
ny ich wpływu na cykle realizacji inwestycji i ńa 
koszty. Dotychczasowy stan w tych dwóch dziedzinach, 
choć uległ pewnej poprawie, nie jest wciąż zadowa­
lający.

Osiągane w praktyce cykle realizacji inwestycji byty w 
1970 r. dłuższe od dyrektywnych przeciętnie o 20 proc, W 
budownictwie przemysłowym oddaną wówczas do użytku 23 
proc, zadań przed planowanym terminem, 30 proc. — zgod­
nie * cyklem i 47 proc. — z poślizgiem w czasie. Straty 
w produkcji z tytułu przekroczeni* normatywnych cykU bv- 
dowy W litaćh 196^—1970 wyniosły około 30 mid zł.

W 1971 r. sytuacja uległa poprawie. Przed termi­
nem oddano dó użytku 26 proc, rocznych zadań rzn- 
Czowych, w terminie — 37 proc, i z opóźnieniem — 
37 proc.

Podstawowe przyczyny opóźnień to przede- wszyst­
kim: nadmierne rozrzucenie placów budów, niedosta­
teczny potencjał wykonawczy budownictwa (szczegól­
nie przedsiębiorstw specjalistycznych), niedopracowa­
nie dokumentacji i jej nieterminowe dostarczanie, 
opóźnienia w dostawach maszyn i urządzeń, braki w 
zaopatrzeniu w niektóre materiały i niedobór kwali­
fikowanych robotników w rejonach dużej koncen­
tracji robót budowlanych. Poważne, choć nie noto­
wane jako opóźnienia cyklu, są zaniedbania w osiąga­
niu projektowanych zdolności wytwórczych w
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NOWE zadania, nałożone na bu­
downictwo mieszkaniowe, wy­
magają również nowego syste­

mu zarządzania w tej dziedzinie, 
systemu, który by integrował cały 
proces inwestycyjny, oparty na ma­
terialnym zainteresowaniu pracow­
ników, powiązany z miernikami 
ekonomicznymi. .W ogólnych zary­
sach warunki te zostają spełnione 
poprzez zastąpienie obowiązującego 
dotychczas miernika wartościowego 
produkcji, to jest produkcji global­
nej, przez miernik rzeczowy, tj. m3 
powierzchni użytkowej mieszkań i 
stosowanie w kombinatach budow­
nictwa mieszkaniowego nowego 
ekonomicznego systemu zarządzania.

W KOMBINATACH podstawo­
wym miernikiem oceny działalności 
będzie kwota wygospodarowanego 
zysku, przy czym generalną zasadą 
będzie odejście od dyrektywnego sy­
stemu zarządzania, opartego na sze­
rokim stosowaniu wskaźników i 
norm i od limitowania zatrudnienia 
oraz funduszu płac.

Kombinat będzie otrzymywać 
określone przez jednostkę nadrzęd­
ną wieloletnie normy procentowe, a 
mianowicie:

1) podział zysku na:
— wpłatę do zjednoczenia 
— fundusz rozwoju 
— fundusz gospodarności 
2) podziału amortyzacji, 
3) funduszu premiowego w sto­

sunku do wygospodarowanego zys­
ku.

Kombinat realizować będzie swo­
je zadania w ramach planu pięcio­
letniego oraz planów rocznych, 
opracowanych przy założeniu ma­
ksymalnego wykorzystania zdolnoś­
ci produkcyjnych fabryk domów i 
skrócenia cykli montażu budynków.

Rozliczenie kombinatu z budże­
tem centralnym będzie następować 
przez jednostkę nadrzędną. Uzyska­

ny zysk z działalności kombinatu 
przeznaczać się będzie na:

1) wypłatę z tytułu oprocentowa­
nia środków trwałych,

2) spłatę kredytu bankowego za­
ciągniętego na inwestycje branżowe 
zgodnie z ogólnie obowiązującymi 
przepisami.

Pozostały wygospodarowany zysk 
kombinat przeznaczać będzie na 
wpłatę do zjednoczenia, na fundusz 
rozwoju kombinatu oraz na fundusz 
gospodarności.

Wynagrodzenie za obiekty reali­
zowane przez kombinaty określone 
będzie w formie ryczałtu umowne­
go, na podstawie cen katalogowych 
ustalonych przez Ministra Budow­
nictwa i PMB. Rozliczenie następo­
wać będzie jednorazowo —• po za­
kończeniu i odbiorze obiektu. Pra­
cownicy umysłowi kombinatu otrzy­
mywać będą premie za przekazane 
do użytku mieszkanie, z ■ tym że 
wysokość funduszu premiowego 
uzależniona będzie od liczby m2 
powierzchni użytkowej mieszkań 
przekazanych do użytku, pomnożo­
nych przez stawkę jednostkową 
funduszu premiowego. Wysokość 
stawki jednostkowej funduszu pre­
miowego ustalać ma Minister Bu­
downictwa i PMB w porozumieniu 
z Ministrem Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych.

W przypadku realizowania przez 
kombinat budownictwa towarzyszą­
cego, podlegać będzie ono przelicze­
niu dla celów funduszu premiowe­
go na umowne m2 powierzchni 
użytkowej mieszkań. Przeliczeń 
tych będzie się dokonywać w opar­
ciu o relację wartości budownictwa 
towarzyszącego i sprzedanych pre­
fabrykatów do ceny m2 powierzch­
ni użytkowej mieszkań. Naliczanie 
premii następować będzie w ciężar 
kosztów kombinatu, a premie będą 
wypłacane kwartalnie.

Fundusz gospodarności, naliczany 
od zysku kombinatu, wzrastać bę­
dzie proporcjonalnie do osiągniętej 
masy zysku i będzie jedynym źró­
dłem zachęt materialnych w kom­
binacie.

Fundusz gospodarności będzie się 
dzielić na:

1) fundusz „A”, przeznaczony na 
nagrody i świadczenia dla całej za­
łogi, wypłacany na zasadach ogólnie 
obowiązujących przy wypłatach na­
gród i świadczeń z funduszu zakła­
dowego;

2) fundusz „B”, przeznaczony na 
wypłaty nagród za szczególne osiąg­
nięcia zarówno dla pracowników 
umysłowych jak i fizycznych;

3) fundusz „C”, przeznaczony na 
zakładowy fundusz mieszkaniowy;

4) fundusz „D”, przeznaczony na 
finansowanie inwestycji socjalnych.

Proporcje podziału funduszu go­
spodarności kombinatu ustalać ma 
organ samorządu robotniczego, przy 
czym na fundusz „A” i „B” będzie 
można przeznaczyć nie więcej niż 
70 proc, całego funduszu gospodar­
ności. Dysponowanie funduszem na­
leżeć będzie do kompetencji samo­
rządu robotniczego, z wyjątkiem 
funduszu z części „B”, którym dys­
ponuje dyrektor kombinatu w poro­
zumieniu z radą zakładową. Nagro­
dy dla dyrekcji kombinatu i głów­
nego księgowego zatwierdzać będzie 
naczelny dyrektor zjednoczenia. 
Wypłaty nagród mogą być dokony­
wane po zatwierdzeniu rocznych 
sprawozdań, a wypłaty dokonane w 
ciągu roku mają mieć charakter za­
liczkowy. W przypadku pobrania 
zaliczkowo kwot wyższych od na­
leżnych w skali roku, podlegać bę­
dą one potrąceniu z funduszu go­
spodarności roku następnego.

Podkreślić należy, że w kombina­
tach będzie się stosować nadal za­
sady wynagradzania i stawki płac 

oraz taryfikatory kwalifikacyjne 
obowiązujące w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych, wynikają­
ce z układu zbiorowego pracy w 
budownictwie. Podstawową sprawą, 
jeśli chodzi o gospodarowanie fun­
duszem płac w kombinacie, po dojś­
ciu do pełnej zdolności produkcyj­
nej kombinatu, będzie zasada, że 
wypłaty z osobowego i bezosobo­
wego funduszu płac powinny utrzy­
mywać się w proporcji do wartości 
sprzedanej produkcji kombinatu w 
danym roku. Podstawą do ustalania 
proporcji wypłat funduszu płac i 
wielkości produkcji sprzedanej, ma­
ją być wieloletnie normy, określone 
przez kompetentne* czynniki między­
resortowe.

*

Przedstawione w ogólnym zarysie 
proponowane zmiany zasad ekono­
micznego zarządzania w kombina­
tach budownictwa mieszkaniowego, 
będą mogły być rozciągnięte ha- 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe, w szczególności realizujące 
budownictwo, mieszkaniowe w opar­
ciu o zakłady prefabrykacji wielko­
płytowej.

U podstaw tak sformułowanych 
zasad gospodarowania w „fabrykach 
domów” leży założenie oparcia go­
spodarki o kwotę zysku. Miernik 
ten w przeciwieństwie do obowią­
zującego dotychczas w budownic­
twie wynikowego poziomu kosztów, 
sprzyjać powinien nie tylko zwięk­
szeniu ilości oddawanych obiektów, 
lecz również przyczyniać się do 
skrócenia cykli budowy oraz po­
prawy jakości. System ten zakłada 
zaspokojenie potrzeb budżetu po­
przez oprocentowanie środków 
trwałych oraz wpłatę z zysku do 
zjednoczenia, które samo będzie 
rozliczało się z budżetem w relacji 
do przeciętnego stanu środków 
trwałych i zapasów.

INWESTYCJE A POTRZEBY 
RYNKU

Dane za I kw. br. wskazują, że 
osiągnęliśmy w tym okresie wyższy 
niż w poprzednich latach stopień za­
awansowania realizacji zadań inwe­
stycyjnych o kluczowym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej (ponad 21 
proc.). Okazuje się jednak, że najle­
piej zaawansowane zostały obiekty 
przemysłu ciężkiego (ponad 27 proc, 
planu rocznego), przemysłu maszyno­
wego (21 proc. planu rocznego) i 
przemysłu lekkiego (ok. 23 proc, pla­
nu rocznego). Słabe jest natomiast 
zaawansowanie realizacji obiektów 
przemysłu materiałów budowlanych 
(16 proc, planu rocznego) i przemy­
słu spożywczego (8 proc, planu rocz­
nego). Z rynkowego więc punktu wi­
dzenia struktura realizacji zadań in­
westycyjnych nie jest zbyt korzystna. 
(Sb.)

INWESTYCJE A KREDYTY 
ZAGRANICZNE

W I kw. br. zwraca uwagę stosunko­
wo słabe zaawansowanie planu rocz­
nego inwestycji realizowanych w o- 
parciu o kredyty zagraniczne (14 
proc.). Stosunkowo wysokie jest 
w I kw. br. zaawansowa­
nie nakładów inwestycyjnych rea­
lizowanych w oparciu o kredyty za­
graniczne w resorcie przemysłu ma­
szynowego (ok. 20 proc, planu rocz­
nego). Ten też przemysł wykazuje 
największą ilość obiektów realizowa­
nych w oparciu o kredyty zagra­
niczne. Mniej obiektów w oparciu o 
kredyty zagraniczne realizuje prze­
mysł ciężki i chemiczny. Najmniej 
natomiast przemysł lekki i rolno- 
spożywczy.

Inwestycje realizowane w oparciu 
o kredyty zagraniczne w relatywnie 
niewielkim stopniu mogą więc słu­
żyć bezpośrednio potrzebom popra­
wy zaopatrzenia rynku krajowego, 
ponadto okazuje się, że w przypad­
kach, gdy tego typu inwestycje doty­
czą obiektów mających dać produk­
cje rynkową, to zaawansowanie ich 
realizacji w I kw. br. jest bardzo ni­
skie (w przemyśle lekkim 5,5 proc, 
planu rocznego, w przemyśle che­
micznym zakładów włókien sztucz­
nych — ok. 10 proc, planu rocznego 
1 w przemyśle-maszynowym zakłady- 
silników malej mocy — ok. 10 proc, 
planu rocznego). (Sb)

DOSTAWY ŻYWCA f MLEKA

Dostawy żywca, drobiu, mleka i jaj 
od początku bież, roku utrzymują się 
na znacznie wyższym poziomie niż w 
1971 roku.

W kwietniu rolnicy dostarczyli pań­
stwu ok. 140 tys. ton żywca wolo­
wego i wieprzowego, czyli o 33 tys. 
ton więcej niż w analogicznym mie­
siącu ub. roku i o 5 tys. ton więcej 
niż planowano. Szczególnie duża dy­
namika wzrostu uwidoczniła się w 
dostawach żywca wieprzowego. 
Mniejsza o ponad 20 proc, niż w ub. 
roku podaż cieląt wskazuje na to, 
że rolnicy zatrzymują znacznie wię­
cej niż w poprzednich latach cieląt 
do dalszego chowu.

Również w kwietniu wykonane zo­
stały plany skupu pozostałych pro­
duktów pochodzenia zwierzęcego. M. 
in. skup .drobiu, przekroczył 8,5 tys. 
ton i byłi ó :2 tys. toń wyższy niż w 
tym samym .miesiącu ub. roku. Mle­
ka gospodarstwa, chłopskie i pań­
stwowe dostarczyły w kwietniu 471 
mln I, a więc o blisko 80 min 1 wię­
cej niż w analogicznym miesiącu ub. 
roku. Jedynie skup ‘jaj nie przekro­
czył w kwietniu poziomu z tego sa­
mego miesiąca ub. roku.

Z zawartych już przez rolników 
kontraktów na dostawy żywca w 
maju i czerwcu oraz z rosnącej po­
daży mleka, drobiu i jaj wynika, że 
dynamika wzrostu dostaw produktów 
pochodzenia zwierzęcego utrzyma się 
nadal i przekroczy dotychczasowe do­
stawy. (msk)

ROZWÓJ USŁUG 
GASTRONOMICZNYCH

Resort Handlu Wewnętrznego i U- 
slug w programie na najbliższe lata 
przewiduje wykorzystanie na rozuo. 
gastronomii wszystkich możliwości 
inwestycyjnych znajdujących się w 
dyspozycji rad narodowych, a jedno­
cześnie zasilenie gastronomii środka­
mi z centralnego funduszu turystyki 
i wypoczynku oraz z funduszu roz­
woju motoryzacji. Przedsiębiorstwa

Ktuainosci
handlowe na budowę i rozbudowę 
zaldadów gastronomicznych mogą 
przeznaczać tzw. pozalimitowe środ­
ki. Ponadto istnieje możliwość współ­
udziału zakładów pracy w budowle 
nowych obiektów gastronomicznych. 
Nowe placówki gastronomiczne były­
by przeznaczane dla załóg tych za­
kładów, a częściowo dostępne rów­
nież dla ogółu konsumentów.

Niezależnie od planowanego roz­
woju sieci uspołecznionej gastrono­
mii, resort dąży do stworzenia wa­
runków sprzyjających wykorzystaniu 
inicjatywy osób prywatnych. Tereno­
wa administracja handlu, wydając 
zezwolenie na prowadzenie prywat­
nych zakładów ma na uwadze prze­
de wszystkim zwiększenie sieci ja­
dłodajni i barów mlecznych oraz 
punktów malej gastronomii.

Prywatnym osobom, które posiada­
ją środki i warunki do uruchamia­
nia we własnym zakresie tego typu 
punktów, lecz nie mogą się wylegi­
tymować formalnym przygotowaniem 
zawodowym, powinno się umożliwiać 
otwieranie takich placówek jeśli wy­
rażą o nich pozytywną opinię Zrze­
szenia Prywatnego Handlu i Usług. 
Angażując własne środki w budowę 
zakładu gastronomicznego, uzyskuje 
się zwolnienie od podatków na okres 
3 lat. (msk)

HANDEL MEBLAMI
Podjęte w latach 1971 i 1972 U- 

chwały rządowe w sprawie budow­
nictwa mieszkaniowego oraz realizo­
wany dynamiczny rozwój tego bu­
downictwa (fabryki domów, domki 
jednorodzinne), sprawiają, że progno­
zy i oparte na nieb zadania planowe 
do roku 1975 przewidują utrzymanie 
się wysokiej koniunktury handlowej 
w meblach. Wartościowo spływ na 
rynek przedstawia się następująco: 
1970 r. — 11,619 min zl, 1971 r. — 
12.569 min zl, 1972 r. — 14.300 min zł, 
1S75 18.700 min zł. A zatem
wzrost w roku 1975 w stosunku do 
1970 r. wyniesie 160,9 proc.

Założenia planowe przewidują rów­
nież wzrost obrotów na 1 mieszkań­
ca z 386 zl w 1970 r. na 435 zł w 1975 
r. Zakłada się przy tym dalszo 
zmniejszenie różnic pomiędzy regio­
nami kraju oraz między wsią i mia­
stem.

Największy udział w obrocie ma de­
tal branżowy sklepów, zgrupowanych 
w CHUI, niemniej należy podkreślić 
wysoki rozwój obrotów meblami sie­
ci wiejskiej, ' zaopatrującej mniejsze 
miasta oraz odbiorców wiejskich.

W bież.- roku w obrocie występuje 
11 rozwiązań mebli segmentowych i 
elementów z produkcji krajowej oraz 
7 rozwiązań z importu. Zakłada się, 
że do 1975 r. wartość obrotów mebla­
mi segmentowymi wzrośnie do 1700 
min zł (o /54,3 proc.). Rynek zaś 
wzbogaci się przynajmniej o 15 no­
wych rozwiązań modelowych. W bież, 
roku wchodzą na rynek nowe intere­
sujące systemy mebli segmentowych:

„Polan“ 
(msk)

,Zygmunt^

POPYT NA MASZYNY 
ROLNICZE

W pierwszych dwóch miesiącach 
bież, roku spółdzielcze składnice ma­
szyn rolniczych uzyskały 2 mid zło­
tych, tj. 24 proc, więcej niż w ana­
logicznym okresie ub. roku ze sprze- 
dąży maszyn rolniczych, wszelkiego 
sprzętu i części zamiennych. W sty­
czniu i lutym bież, roku sprzedaż 
maszyn dla kółek rolniczych wzro­
sła tylko o 5 proc., natomiast rolni­
cy indywidualni zakupili ich o 50 
proc, więcej. Ważną pozycję stano­
wią ciągniki, których sprzedano o 24 
proc, więcej.

Wzrósł zakup maszyn do wysiewu 
nawozów. Przyczyniła się do tego ob­
niżka cen. W omawianym okresie 
sprzedano 3 500 siewników nawozo­
wych konnych. Powodzeniem cieszą 
się rozsiewacze zawieszane do nawo­
zów, podobnie jak i ciągnikowe roz­
siewacze wapna. Sprzedano 8 000 sie­
wników zbożowych.

Również zakup części zamiennych 
wykazuje znaczną poprawę. Sprzedaż 
części mogłaby być daleko wyższa, 
gdyby nie braki asortymentowe, 
szczególnie części do ciągnika oraz 
do maszyn używanych w kampanii 
siewnej. Popyt na maszyny utrudnia
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gdy w następnym umożliwi to zwiększenie produkcji 
o kilkadziesiąt milionów. Wynika z tego wniosek, że 
trzeba brać pod uwagę możliwość substytucji między 
kosztami i czasem. Z przedstawionego zarysu pro­
gramu inwestycyjnego wynika nawet, że czas staje 
się u nas najdroższy, albowiem chodzi nam o stosun­
kowo szybki przyrost zdolności wytwórczych. Z pew­
nym wzrostem kosztów — uzasadnionym dodatkowy­
mi lub szybszymi efektami, a także wyższym pozio­
mem jakości — możemy mieć do czynienia, jeśli sta­
wiamy na skrócenie okresu realizacji inwestycji.

Liczeniu trzeba nadać także charakter - bardziej komplek­
sowy przez ujmowanie całego, rzeczywistego cyklu. Nie każ­
de bowiem skrócenie czasu realizacji danej inwestycji może 
być w pełni korzystne gospodarczo. Operując bardzo upro­
szczonym przykładem, można powiedzieć, że niewielki po­
żytek z oszczędności czasu, nawet bez zwiększenia kosztów, 
mamy przy' formalnie Wcześniejszym oddaniu do użytku 
mieszkania, jeśli nie doprowadzono do niego wody, gazu, 
elektryczności itd. To samo dotyczy np. zakładu finalnego, 
jeśli równocześnie nie funkcjonuje fabryka kooperująca.

Główny ciężar tego kompleksowego liczenia powi­
nien jednak spoczywać na fazie programowania, po­
nieważ trudno jest skoordynować w realizacji to, co 
jest źle przygotowane.

Pewnych rzeczy nie da się policzyć w makroskali, 
a wielu w mikroskali. Np. wspomniany uprzednio ra­
chunek strat i korzyści rzeczywistego przyśpieszenia 
cyklu inwestycyjnego nie jest do przeprowadzenia 
przez oddzielne ogniwa. To trzeba robić na szczeblu 
centralnym.

Na naradzie wspomniano, że toczą się intensywne prace nad 
zaprzęgnięciem informatyki w służbę usprawnienia procesu 
inwestowania. Jęst to niezwykle doniosły krok. Szybki do­
pływ wiadomości o procesie inwestycyjnym jest po stokroć 
ważniejszy niż o bieżącej produkcji. Z prowadzonych in­
westycji wycofać się jest bardzo trudno. Z tych względów 
SYSTEM SYGNALIZACJI W SFERZE INWESTYCJI POWI­
NIEN BYC SZYBSZY, a tymczasem — jak dotąd — jest on 
wolniejszy od tego, z jakim mamy do czynienia w dzie­
dzinie produkcji.

Wkomponowanie techhiki obliczeniowej w inwestycje 
nie powinno się ograniczać do śledzenia realizacji z'a- 
dań, do rozeznania sytuacji ex post. Dlatego też ważne 
jest prognozowanie, znajdowanie możliwie szybkich i 
wszechstronnych odpowiedzi na pytanie, z jakimi nie­
korzystnymi zjawiskami należy się liczyć w przy­
szłości. I tu pomoc narzędzi z dziedziny informatyki 
może się okazać bardzo istotna. Podobnie, jak i w sfe­
rze planowania.

KIERUNKI DZIAŁANIA

Nikt jednak już dziś nie sądzi, że sarna informa­
tyka okaże się lekarstwem 'na wszystko. Brak nam 
jeszcze rozwiązań systemowych w skali całej ■ gospo­

darki, toczą się nad tym intensywne prace. Wymaga 
to jednak czasu. Nie zaniedbujemy jednak kroków 
usprawniających na odcinku inwestycyjnym. Dotyczą 
one:
• udoskonalenia organizacji procesu inwestycyjnego, 
• usprawnienia projektowania,
• rozwoju potencjału budownictwa,
9 zapewnienia dostaw maszyn, urządzeń i mate­

riałów,
• skracania cykli inwestycyjnych,
• oszczędnego gospodarowania nakładami inwesty­

cyjnymi,
• środków przeciwdziałania nadmiernemu rozsze­

rzaniu frontu robót.
Zespoły fachowców przygotowujące naradę zaryso­

wały szeroki program usprawnień W każdej z tych 
dziedzin. Naszkicowano także szereg posunięć w za­
kresie polityki gospodarczej, nad którymi warto się 
na chwilę zatrzymać.

Wobec występowania w dotychczasowej praktyce 
napięć i dysproporcji, nasilających się w trzecim ro­
ku każdego planu pięcioletniego, za niezbędne uznano 
przesunięcie części zadań z 1973 r, na 1974 r. Ma to 
się odbyć bez szkody dla realizacji celów społecznych, 
przy założeniu, że stworzone zostaną warunki dla ta­
kiego skrócenia cyldi, iż zagwarantowane będą efek­
ty produkcyjne ujęte w planach.

Uznano również za żelazną zasadę, że rozmiary na­
kładów inwestycyjnych grupy A muszą być traktowa­
ne jako wielkości nieprzekraczalne. Rozeznanie zakre­
su rzeczowego i wzrost kosztów realizacji zadań obcią­
żą zaś inwestujących. I to w podwójnym sensie.

Z jednej strony będą oni pozbawieni środków na wyko­
nanie innych tytułów inwestycyjnych, z drugiej zaś nie bę­
dzie się brało pod uwagę tego, że niezrealizowanie danego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego w jakimkolwiek stopniu uwol­
ni z zapisanych w planach zadań produkcyjnych. Niedobory 
przyrostów majątku trwałego będą muslaly resorty pokry­
wać intensyfikacją Istniejących zdolności produkcyjnych, 
zmianami w strukturze inwestycji, bądź też w drodze im­
portu pokrywanego z własnych limitów dewizowych.

Zalecono także instytucjom centralnym podjęcie w 
pilnym trybie prac nad wyeliminowaniem zjawiska 
nadmiernie wysokiej akumulacji głównie w zakresie 
maszyn i urządzeń, a także materiałów oraz budow­
lanych robót specjalistycznych i usług projektowych.

Ta ostatnia sprawa wskażuje na tendencję do 
wzmocnienia centralnego kierowania inwestycjami. 
Staje się rzeczą coraz bardziej ‘kohieczną Wprowadza­
nie W' życie nie tylko międzyministerialnego i mię­
dzy terytorialnego sterowania - fazą -planowania, ale i 
fazą wykonania, W ten sposób możemy bowiem przed 

ciwdziałać skuteczniej zjawiskom resortowego i tery­
torialnego partykularyzmu, prowadzić bardziej kom- 
pleksową politykę we wszystkich dziedzinach inwe­
stycyjnego wysiłku.

Wszystkie te posunięcia mogą się okazać nad wyraz 
skuteczne i ważkie wówczas, kiedy dla usprawnienia 
procesu inwestowania uda się nam pokonać najważ­
niejszą z barier w postaci braków maszyn i urządzeń 
oraz materiałów zaopatrzeniowych. Jeśli w zakresie 
tych ostatnich sytuacja jest groźna, lecz możliwa do 
pokonania, to niedobory ilościowe i w strukturze rze­
czowej maszyn i urządzeń mogą postawić pod znakiem 
zapytania wszystkie nasze starania o skrócenie cyklu, 
o zmniejszenie obciążenia nakładami inwestycyjnymi 
gospodarki.

Świadomość tego leży u podłoża szeroko omawianych na 
naradzie zabiegów organizacyjnych w dziedzinie zapewnie­
nia dostaw maszyn i urządzeń. Musimy wciąż pamiętać, 
że nie możemy dopuścić do tego, aby hale stały puste.

Wszystkie te niezmiernie ważne kroki stwarzają tyl­
ko ramy dla lepszej działalności ludzi. A w szczegól­
ności pracowników budownictwa, projektantów i 
służb inwestycyjnych, którzy zadecydują o prawid­
łowym przebiegu cyklu inwestycyjnego w bieżącej 
pięciolatce.

Wzrasta więc znaczenie odpowiedzialności osobistej 
za wykonanie poszczególnych zadań. Dotyczy to także 
priorytetów, którymi w szczególności objęte są in­
westycje przynoszące poprawę zaopatrzenia rynkowe­
go. Przywilej ten — jak to podkreślił na naradzie I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek — to nie tylkp 
uprawnienia do dodatkowych świadczeń i ułatwień, 
ale przede wszystkim obowiązek porządnej i termino­
wej pracy, której wyniki będą egzekwowane z całą 
bezwzględnością.

W tej sytuacji wzrasta ranga pracowników zatrud­
nionych w sferze inwestycji. Stawiamy na aktywizację 
budowlanych, na ich kwalifikacje i uzdolnienia. Wy­
maga to jednak pomocy dla nich, większej dbałości o 
polepszenie warunków pracy, warunków socjalnych 
i właściwego wynagradzania zwiększonego wysiłku. 
Narada i na tym odcinku przyniosła zarys konkretnych 
form działania.

KAROL SZWARC
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kach oddanych do eksploatacji; W 1970 r. prawie 50 
proc, z nich nie pracowało pełną parą po przecięciu 
wstęgi, a straty produkcji z tego powodu wyniosły 
np. w MFC — 800 min zł i w MPM — 500 min zł.

Przyczyny wydłużania cykli są oczywiście różne w po­
szczególnych obiektach. Jednakże główną z nich w latach 
1976—1971 stanowiły w zakresie inwestycji przemysłowych nie­
dobory i opóźnienia lub wady techniczne w dostawach ma­
szyn i urządzeń. Z tego powodu powstało ponad dwie trze­
cie opóźnień.

Do skracania czasu wykonania inwestycji przykła­
damy w bieżącym pięcioleciu ogromną wagę. Zapobie­
ganie podobnym zjawiskom, jakie miały miejsce w la­
tach 1966—1970, powinno przynieść planowane efekty 
w postaci przyrostu produkcji o 40 mid zł a skrócenie 
o około 30 proc, cyklów — dodatkowo 25 mid zł. Poza 
tym będzie się czyniło starania o szybkie dochodzenie 
oddawanych obiektów do poziomu mocy projektowa­
nych, co jak się przewiduje, powinno dać jeszcze 55 
mid zł. W sumie chodzi o produkcję rzędu 120 mid 
złotych.

Od lat obserwujemy powiększającą się rozbieżność 
między rzeczywistymi, a planowanymi kosztami reali­
zowanych inwestycji. Zjawisko to narastało w sposób 
nieopanowany i jest nadal niezwykle groźne dla pod­
stawowych proporcji planu. Występuje ono we wszy­
stkich fazach procesu inwestycyjnego i ma swoje 
źródło nie tylko w nadmiernej skłonności do inwe­
stowania oraz w zbyt dużym rozpraszaniu placów bu­
dów. Sądzi się, że w dużej mierze jest ono wynikiem 
nieuzasadnionej podwyżki cen wielu maszyn i urzą­
dzeń. W ubiegłym roku w niektórych resortach wy­
twarzających podstawową gamę maszyn akumulacja 
była dwukrotnie wyższa od tej, która została ustalo­
na w ramach reformy cen.

JAK LICZYC CZAS I NAKŁADY

Jesteśmy zainteresowani, aby oszczędzać i na kosz­
tach, i na skróceniu cyklu. Jest bowiem zrozumiałe, 
że czas należy również traktować jako swego rodzaju 
koszt. Decydującą sprawą jest nie sama kontrola kosz­
tów procesu inwestowania, ale stosunek między po­
noszonymi wydatkami i efektami. Można dopuścić do 
pewnego wzrostu kosztów, jeśli przyniesie to w re­
zultacie szybsze oddanie obiektu do użytku i szyb­
sze uzyskanie nowej produkcji, pokrywając lub re­
kompensując z nadwyżką wzrost nakładów. Rachu­
nek musi być przecież pełny, tzn. obejmować zarówno 
stronę wydatków, jak i rezultatów. Tym samym mu­
si on być prowadzony w przekrojach czasowych. Nie 
należy oszczędzać w danym roku miliona złotych,
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POLITYKA SPOŁECZNA

JAKA POWINNA BYĆ?
ANDRZEJ STELMACHOWSKI

Z OGROMNYM zaciekawieniem 
przeczytałem artykuł prof. dr. 
Antoniego Rajkiewicza pt.: 

.„.Perspektywiczna polityka społecz- 
.„na”. (Życie Gospodarcze nr 6 z 1972 

r.). Ze względu na wagę zagadnienia, 
, chciałbym jednak dać wyraz pew­
nemu zaniepokojeniu wywołanemu 

s niektórymi akcentami doskonałego 
skądinąd artykułu, -będącego zapo- 
wiedzią opracowania długofalowej 
polityki społecznej.

< Już wstępne założenie artykułu 
.-•budzi wątpliwości. Okazuje się 
•mianowicie, że — zdaniem prof. 
Rajkiewicza — alarmy ze strony 

; demografów, podkreślających, że 
. spadek urodzin przekroczył próg 
zapewniający prawidłową reprodu­
kcję społeczeństwa, są nieuzasad­
nione. Dlaczego? Dlatego, że w 

. swojej polityce ludnościowej po- 
, winniśmy kłaść nacisk nie na ilość, 

; lecz na jakość. Po czym następuje 
w artykule tabela, z której wyni­
ka znana skądinąd okoliczność, że 
znacznie więcej dzieci mają robot­
nice niż pracownice umysłowe, a 
jeszcze więcej dzieci rodzi się w 
rodzinach, w których matka nie 
pracuje; więcej dzieci mają matki 
o niższym wykształceniu niż mat­
ki o wykształceniu wyższym.

Wszystko to prawda, ale co z 
tego wynika? Czy zdaniem autora 

.robotnice wychowują swe dzieci 
gcrzej niż pracownice umysłowe? 
Czy dzieci pochodzące z rodzin o 
niższym wykształceniu stanowią 
jakościowo gorszy materiał ludzki 
niż dzieci, których rodzice mają 

. wykształcenie wyższe? Tego prze­
cież nikt jeszcze nie dowiódł, nie 
sądzę równie, by to właśnie chciał 
powiedzieć autor. Prędzej można 
dowieść, że dzieci, pochodzące z 
rodzin licznych lepiej sobie dają 

. radę w życiu niż rozpieszczeni je- 
/dynacy. W takim razie jednak, jaki 
, cel miała owa tabelka wraz z na- 
„stępującym zaraz za nią hasłem 
„potrzeby upowszechniania idei 
planowania rodziny we wszystkich 
środowiskach?” Czy nie jest to 
próba obrony polityki ograniczania 
urodzeń, będącej jednym z najcię­
ższych błędów polityki przedgrud- 
niowej?

Jest dla mnie osobiście rzeczą 
zupełnie niepojętą, jak można do- 

spatrywać się sprzeczności między 
■ 'dobrobytem i „jakością” ludności, 
' a ilością dzieci. Doświadczenie hi- 
'storyczne wykazuje przecież ponad 
wszelką wątpliwość, że w okresach 

fąwej największej ekspansji wszyst- 
kie społeczeństwa przechodziły o- 
kres dynamicznego wzrostu lud­
ności, a społeczeństwa starcze tyl­
ko przejściowo uzyskiwały dobro­
byt — później nieuchronnie pod­
upadały. Ograniczanie urodzin jest 
cechą społeczeństw na dorobku, ale 
— powiedzmy sobie to szczerze — 
pod wpływem ideałów drobnomie- 
szczańskich, nakazujących możliwie 
szybkie nagromadzenie wokół sie­
bie rzeczy bez większej troski o 

■ przyszłość.
Można taką postawę zrozumieć 

pó latach wyrzeczeń, ale chyba nie 
sposób popierać w ramach długo­
falowej polityki państwowej. Po­
mijam już okoliczność, że tego ro- 

. dzaju antynatalistyczna polityka 
(choćbyśmy ją nazwali eufemistycz­
nie polityką „planowania rodziny”) 
nieuchronnie stanowi wyraz braku 
wiary w możliwości młodego poko­
lenia. Nie wyobrażam sobie rów­
nież, jak takie starzejące się spo­
łeczeństwo ma wyrobić w sobie 
dynamizm zapewniający socjalisty­
czną przebudowę struktury społe­
cznej. Mimo wszystko trudno mi 
uwierzyć, że zrobi to małe grono 
„jakościowo” urobionych, nadzwy­
czajnych ludzi, których chciałby 
wyhodować prof. Rajkiewicz.

Zresztą w omawianym artykule 
'jest pewien zwrot, wydrukowany 
wytłuszczonym drukiem, a więc a- 
kcentujący pewną ideę przewodnią; 
mianowicie autor podkreśla „pot­
rzebę większej troski o warunki 

- egzystencji populacji już żyjącej”. 
Nie zamierzam negować potrzeby 
starania się o zapewnienie jak 
-najlepszych warunków bytu lud­
ności aktualnie istniejącej. Sądzę 

jednak, że polityka społeczna ma­
jąca aspiracje do nazywania się 
perspektywiczną nie może tak lek­
ko rezygnować z ambicji kształto­
wania przyszłości. Jest to polityka 
nie tyle perspektywiczna, co wła­
śnie polityka bez perspektyw, 
sformułowana naprędce pod ciśnie­
niem teraźniejszości. ,

A jak mają wyglądać konkretne 
posunięcia w przyszłości? Na plan 
pierwszy wysuwa prof. Rajkiewicz 
sprawę oświaty. W dużej mierze 
trzeba się z nim w tym punkcie 
zgodzić. Oczywiście, problem oświa­
ty to nie tylko zagadnienie polity­
ki społecznej, to również przesłan­
ka rozwoju gospodarczego (można 
tylko zapytać, jak długo jeszcze 
inwestycje oświatowe traktowane 
będą jako „nieprodukcyjne”?). Słu­
sznie jednak moment ten został 
podkreślony. Przecież jakimś wiel­
kim nieporozumieniem jest stałe 
mnożenie hamulców na drodze mło­
dego człowieka w procesie zdoby­
wania wiedzy. Najpierw stworzono 
hamulce w postaci egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie, po­
tem wprowadzono egzaminy Wstę­
pne do szkół średnich, tak jak gdy­
by szkolnictwu zależało na „odpy­
chaniu” od siebie garnącej się mło­
dzieży.

Ale oczywiście, oświata to nie 
wszystko. Autor zdaje sobie z tego 
w pełni sprawę, podkreślając wa­
gę warunków bytu ludności, w tym 
zaś przede wszystkim: 1) potrzeby 
mieszkaniowe, 2) wysokość docho­
dów z tytułu wykonywanej pracy 
zawodowej, 3) struktura konsumpcji.

Podkreślenie wagi kwestii mie­
szkaniowej było jak najbardziej słu­
szne. Niemniej jednak wywody 
szczegółową skupiły się głównie na 
problemie ilościowym, pomijając 
niektóre aspekty zagadnienia istotne 
właśnie z punktu widzenia polityki 
socjalnej. I tak nikt od dawna nie 
poruszył sprawy czynszów mieszka­
niowych, podobnie zresztą jak i spo­
sobu obliczania wkładów w spół­
dzielniach mieszkaniowych. Tymcza­
sem właśnie polityka czynszów, 
przyjęta w 1965 r. z punktu widze­
nia polityki społecznej jest zda­
niem moim głęboko niesłuszna. Jak 
wiadomo czynsze wzrastają propor­
cjonalnie wraz z każdym m. kw; 
również od m kw. oblicza się wyso­
kość wkładów członkowskich w 
spółdzielniach mieszkaniowych. Nie 
jest to bynajmniej wynik takiego 
właśnie rozkładu kosztów. Wiadomo 
powszechnie, że mieszkania małe 
znacznie droższe w budowie, niż 
mieszkania większe, choćby z tego 
względu, że urządzenia sanitarne 
(stosunkowo kosztowne) obciążają 
jednakową kwotą zarówno mieszka­
nie duże, jak i małe. A więc aktual­
ny system obliczania czynszów nie 
jest zdeterminowany założeniami 
ekonomicznymi (a w każdym razie 
nie tylko założeniami ekonomiczny­
mi), lecz również określoną polityką 
społeczną. W swych skutkach poli­
tyka ta preferuje rodziny małe, 
stwarzając tamę dla rodzin więk­
szych. Nie jest to zresztą sprawa 
li tylko dzieci. Aktualny system go­
dzi również w ludzi starych, utrud­
niając im egzystencję w ramach 
własnej rodziny.

Oczywiście, można powiedzieć, że 
rozkład dawnej rodziny wielopoko­
leniowej następuje w sposób nieu­
chronny i jest znamieniem naszych 
czasów. Powstaje jednak pytanie, 
czy polityka społeczna powinna roz­
pad ten celowo przyspieszać? Tak 
jak dziś sprawy stoją, polityka czyn­
szów mieszkaniowych godzi w ro­
dziny wielodzietne, które muszą w 
konsekwencji gnieździć się w starym 
budownictwie w warunkach wielo­
krotnie gorszych niż rodziny małe. 
Nie muszę dodawać, że system ten 
godzi przede wszystkim w rodziny 
robotnicze (vide tabelka prof. Raj­
kiewicza) co kryje w sobie głęboką 
niesprawiedliwość społeczną.

Perspektywiczna polityka społecz­
na winna więc domagać się odpo­
wiedniego zróżnicowania czynszów, 
wprowadzając system degresji czyn­
szów (oraz wkładów w spółdziel­
niach mieszkaniowych) w miarę 
zwiększania się powierzchni miesz­
kań, oczywiście pod warunkiem od­
powiedniego ich zaludnienia. Z

punktu widzenia interesu społeczne­
go obniżka czynszu w razie przyję­
cia do siebie dziecka (wszystko jed­
no: własnego czy cudzego), albo oso­
by w wieku emerytalnym może być 
bardziej opłacalna niż kosztowne 
budowanie internatów, czy domów 
dla starców.

Dalszym elementem polityki spo­
łecznej jest, wg prof. Rajkiewicza, 
wysokość dochodów z tytułu wyko­
nywanej pracy zawodowej. Tutaj 
znów mieszają się elementy słusz­
ne z niesłusznymi. I tak, z pewnoś­
cią w pełni uzasadniona jest kon­
cepcja t. zw. minimum socjalnego, 
a konkretnie operowanie „kategorią 
jednostki konsumpcyjnej (czyli do­
chodu na jednego członka rodziny) 
przy rozdziale świadczeń socjalnych 
i obciążeniach podatkowych”. Nato­
miast budzi wątpliwość teza, że te 
same względy powinny przemawiać 
„za systematycznymi, okresowymi 
przeglądami stawek płac i świad­
czeń”. System płac powinien reali­
zować przede wszystkim socjali­
styczną zasadę: „każdemu według 
jego pracy”; jego zamącanie innymi 
elementami może tylko uruchomić 
antybodźce w zakresie wydajności 
pracy. Stąd wielkie pytanie: czy 
rzeczywiście dochody z tytułu wyko­
nywanej pracy powinny być pod­
stawowym stymulatorem polityki 
społecznej?

Wydaje się, że trzeba wyraźnie 
rozgraniczyć sprawę dochodów z 
pracy i dochodów pozapłacowych 
stanowiących właśnie wyraz polity­
ki społecznej. Okoliczność, że u nas 
od wielu lat znaczenie świadczeń 
pozapłacowych systematycznie ma­
lało, że dodatki rodzinne przedsta­
wiały coraz mniejszą wartość real­
ną — nie powinny chyba prowadzić 
do pesymizmu na przyszłość i re­
zygnacji z koncepcji uczynienia z 
nich podstawowego instrumentu po­
lityki społecznej. W szczególności 
jest elementarnym postulatem spra­
wiedliwości społecznej, żeby ci, któ­
rzy nie chcą, czy nie mogą osobiś­
cie wychowywać młodego pokolenia 
— przykładali się finansowo do jego 
wychowywania przez tych, którzy 
widzą w tym swoje szczęście osobi­
ste i powołanie społeczne. Przecież 
w przyszłości będą czerpali z owo­
ców pracy tego właśnie młodego 
pokolenia. Wymaga to oczywiście 
wprowadzenia odpowiedniej kore­
lacji między wysokością podatku 
od wynagrodzeń osób bezdzietnych, 
lub mających tylko 1 dziecko, a wy­
sokością dodatków rodzinnych.

Osobnym zagadnieniem jest spra­
wa ludzi starych. Przed nami stoi 
konieczność rozwiązania sprawy lu­
dzi starych na wsi, co ma aspekt 
nie tylko społeczny, ale i gospodar­
czy (odmłodzenie naszego rolnictwa 
jest koniecznością, jeżeli mamy je 
unowocześnić i przebudować). Po- 
zostaje również problem tych ludzi 
starych, którzy nie mają prawa do 
emerytur. Zagadnienia zabezpiecze­
nia ich egzystencji nie możemy tra­
cić z pola widzenia.

W sumie zadania są ogromne. Do­
dajmy, że potrzebne będą zapewne 
posunięcia organizacyjne, gdy chodzi 
o strukturę aparatu państwowego. 
Chyba nie jest dobrze, jeżeli spra­
wy polityki socjalnej są rozproszo­
ne i zepchnięte na margines kilku 
resortów zajmujących się w zasa­
dzie czymś innym. Nigdy nie potra­
fiłem zrozumieć, dlaczego sprawy 
opieki nad dziećmi od lat 3 należą 
do resortu zdrowia a nad dziećmi 
od lat 3 — 18 do resortu oświaty. 
Sprawy młodzieży, która weszła w 
konflikt z prawem i głęboko zde­
moralizowanej należą do resortu 
sprawiedliwości (nie bez współdzia­
łania z resortem spraw wewnętrz­
nych). A jest to tylko odcinek mło­
dzieżowy. w zakresie innych zagad­
nień rozproszenie kompetencyjne jest 
nie mniejsze.

Nie chciałbym, by czytelnik od­
niósł fałszywe wrażenie z lektury 
niniejszego artykułu. Podkreślam 
więc, że wielką zasługą prof. Rajkie­
wicza było odważne postawienie 
problemu polityki społecznej. Jeżeli 
pozwoliłem sobie zgłosić uwagi kry­
tyczne, to dlatego, że pragnąłbym 
bardzo, by polityka społeczna była 
dynamiczna, odważna i w całym te­
go słowa znaczeniu — perspekty­
wiczna.

POZWOLIŁEM sobie zatytułować 
moją odpowiedź określeniami 
wziętymi z ostatniego zdania 

polemiki prof, dr Andrzeja Stel­
machowskiego. Jestem bowiem zwo­
lennikiem polityki społecznej: dyna­
micznej, odważnej i perspektywi­
cznej. O takiej polityce pisałem i 
mówiłem jeszcze przed „grudniem”, 
ale dopiero po „grudniu” mam moż­
liwość uczestniczenia w jej kształ­
towaniu. O taką politykę zabiega 
profesor Stelmachowski. Uznać 
więc można, że w sprawie podsta­
wowej nie ma między nami różnic. 
Natomiast istnieją one w interpre­
tacji obserwowanych zjawisk i pro­
cesów społecznych oraz w propo­
zycjach rozwiązań różnych proble­
mów socjalnych.

Rozpocznijmy od sprawy wnios­
ków, wynikających z tablicy, ilus­
trującej dzietność kobiet, należą­
cych do różnych grup zawodowych 
i posiadających różny poziom wy­
kształcenia. Mój Szanowny Adwer­
sarz podważa tutaj postulat „u- 
powszechniania idei planowania ro­
dziny we wszystkich środowiskach” 
i stawia pytanie: „czy nie jest to 
próba obrony polityki ograniczania 
urodzin?” Odpowiadam, że nie. W 
przytoczonej tabeli niepokoją mnie 
bowiem przede wszystkim takie 
fakty, jak nieposiadanie dzieci 
przez 1/5 mężatek z wyższym wy­
kształceniem i ograniczanie się do u- 
rodzenia tylko 1 dziecka 41 proc, ko­
biet z tym samym wykształceniem 
oraz 39 proc, i 36 proc, kobiet z 
ukończoną edukacją na poziomie 
średnim. Dalej martwi mnie, że tak 
dużo dzieci wychowują matki, któ­
re ukończyły zaledwie szkołę pod­
stawową (lub nawet jej nie ukoń­
czyły). Według badania GUS z 1970 
r. na 1 000 dzieci urodzonych przez 
kobiety w wieku 20-29 lat, aż 653 
matki posiadały naj-’ższe wykształ­
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cenie, a tylko 13 -- wykształcenie 
wyższe i 33 — pomaturalne lub nie­
pełne wyższe. W sumie do pierw­
szej grupy należało ok. 1,3 min dzie­
ci, do drugiej zaś zaledwie 27 tys., 
a do trzeciej 66 tys. Te właśnie ra­
żące dysproporcje tym bardziej na­
kazują podjęcie zagadnienia plano­
wania rodziny.

A więc nie dążenie do sugerowa­
nej „polityki ograniczenia urodzeń”, 
a — powtarzając za Marcinem Kas­
przakiem (głównym organizatorem 
ruchu planowania rodziny) — „po­
czucie odpowiedzialności za dzieci 
powołane na świat oraz radość z 
ich posiadania” stanowią podsta­
wową przesłankę do propagowania 
idei planowania rodziny przez po­
litykę społeczną. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że poziom wykształce­
nia rodziców zaliczyć należy do 
szczególnie ważnych czynników 
kształtowania odpowiedzialności za 
wychowanie dzieci i umiejętności 
kierowania ich losem.

Musimy też wyjaśnić sobie zna­
czenie pojęcia „jakość czynnika — 
(a nie „materiału”, jak pisze A. 
Stelmachowski) ludzkiego”. W mo­
im ujęciu o owej „jakości” stano­
wi rozwój psychofizyczny każdej 
jednostki, z jego wielostronnymi 
konsekwencjami w postaci: kondy­
cji, wiedzy, umiejętności, postawy 
wobec życia i pracy, stosunku do 
innych ludzi, ambicji itp., a również 
woli czy chęci posiadania własnej 
rodziny i potomstwa. Pisząc o ja­
kości, powołam się znowu na sło­
wa Kasprzaka:

. poczucie odpowiedzialności w sto­
sunku do dzieci, którym łatwiej dać 
życie niż przygotować do życia, poczu­
cie odpowiedzialności w stosunku do 
społeczeństwa, na które zbyt często 
przerzuca się obowiązki rodzicielskie, po­

winno być myślą przewodnią w rozwa­
żaniach młodych małżonków. Nie jest 
bez znaczenia strona materialna — środ­
ki niezbędne do wychowania dzieci. KBo. 
dzl małżonkowie nie zawsze zastanawia­
ją się, czy mają środki na utrzymanie 
dziecka, a ciężar związany z wychowa­
niem własnych dzieci usiłują przerzucić 
na swych rodziców lub na państwo**.

Proszę mi wybaczyć ten dłuższy 
cytat, ale odbija on w pełni i moje 
własne stanowisko. Ułatwia mi też 
odpowiedź na temat „warunków eg­
zystencji populacji już żyjącej”. 
Przypomnijmy, że prawa ekono­
miczne są twarde i tylko tyle może­
my podzielić, ile sami wypracu­
jemy (kredyty zagraniczne z reguły 
dotyczą sfery inwestycyjnej). Właś­
nie planowa polityka podziału do­
chodu narodowego każę szukać 
równowagi 'między wzrostem bieżą­
cych dochodów realnych a perspek­
tywicznym rozwojem kraju i jego 
społeczeństwa. Wejście na tory po­
lityki pronatalistycznej spowodowa­
łoby obecnie podwójne obciążenie 
dochodu narodowego — z jednej 
strony poprzez indywidualne zachę­
ty materialne do posiadania więk- 
kszej liczby dzieci, z drugiej zaś — 
do wzrostu nakładów na spożycie 
społeczne, które w naszym syste­
mie socjalnym świadczy sporo na 
rzecz macierzyństwa i wychowania 
dziecka. W konsekwencji zmniej­
szyłyby się możliwości poprawy 
warunków egzystencji ludzi pracy. 
A trzeba powiedzieć, że w tym za­
kresie sporo jest do zrobienia.

Wystarczy przypomnieć potrze­
by mieszkaniowe, niski poziom płac 
pracowników sfery nieprodukcyjnej 
czy stan naszych urządzeń komu­
nalnych itp. Zresztą, czy istnieje 
konieczność proklamowania polity­
ki pronatalistycznej, skoro sama 
struktura wieku ludności oraz na­
rastająca liczba zawieranych mał­
żeństw wpływa niejako samoistnie 

na wzrost naszego potencjału de­
mograficznego. Sięgnijmy do Małe­
go Rocznika Statystycznego 1972 
(str. 34 i 249):

Rok
Urodzenia 

żywe
Małżeń­

stwa

Mieszkania 
oddane 

do użytku

1966 530 tys. 226 tys. 176 tys.
1967 520 “ 238 “ 186 “
1968 524 •• 258 “ 189 “
1968 531 “ 270 “ 197 “
1970 546 “ 280 “ 194 "
1971 562 “ 292 “ 190 “

Z powyższej tabelki wynika, że 
od 1967 r. wzrasta liczba urodzeń a 
jeszcze bardziej — zawieranych 
małżeństw. Natomiast relacje mię­
dzy ich liczbą a liczbą mieszkań 
oddawanych do użytku pogorszyły 
się. W świetle tych danych widać 
znaczenie społeczne naszego progra­
mu budownictwa mieszkaniowego, 
zaś jego realizacji nie sposób nie 
wiązać z poprawą warunków żvcia 
i troską o jakość czynnika ludzkie­
go. A więc nie tylko „ciśnienie te­
raźniejszości”, ale przede wszystkim 
perspektywiczna polityka społeczna 
domaga się wyraźnego preferowa­
nia pierwszej potrzeby materialnej 
każdej nowej rodziny, jaką stanowi 
samodzielne mieszkanie.

Według propozycji prof. Stelma­
chowskiego rozwiązywaniu kwestii 
mieszkaniowej powinno towarzyszyć 
szereg posunięć w zakresie poli­
tyki czynszów i standardów lokalo­
wych. Sądzę, że polityka ekonomicz­
no-społeczna nie pozostawi tych 
problemów na uboczu, choć rzecz 
jasna, że i tutaj należy brać pod u- 
wagę sprzęgnięcie potrzeb społecz­
nych z możliwościami ekonomicz­
nymi. Ze swej strony podzielam po­

gląd, że należy budować mieszkania 
większe, pozwalające na rozwój ro­
dziny, a równocześnie ułatwiać wy­
mianę mieszkań. Krótko mówiąc — 
trzeba prowadzić bardziej elastycz­
ną społeczną politykę mieszkanio­
wą.

Dalej —■ kwestionowana przez 
prof. Stelmachowskiego sprawa „sy­
stematycznych, okresowych przeglą­
dów stawek plac 1 świadczeń”. Wła­
śnie brak takich przeglądów dopro­
wadził do zjawisk, które prof. Stel­
machowski krytykuje (m.in. wy­
sokość zasiłków rodzinnych). Wresz­
cie trudno zgodzić się z poglądem 
o konieczności „wyraźnego rozgra­
niczenia sprawy dochodów z 
pracy i dochodów pozapłacowych . 
W przypadku przyjęcia tej tezy 
powstają m.in. pytania: Jakie 
przyjąć kryterium rozdziału świad­
czeń socjalnych? Czy należy je o- 
derwać od dochodu przypadającego 
na 1 członka rodziny? Czy wysokość 
emerytur, rent, zasiłków ma być 
niezależna od poziomu zarobków? 
Zresztą kilka zdań niżej sam Autor 
proponuje zabiegi egalitaryzujące w 
sferze dochodów na rzecz celów so­
cjalnych i tym samym potwierdza 
nieuchronność związków między po­
lityką płac i polityką społeczną. 
Pociągają one zresztą za sobą całą 
skomplikowaną problematykę u- 
stalenia płacy minimalnej, tzw. mi­
nimum socjalnego, mechanizmu róż­
nicowania zarobków, a szerzej rzecz 
ujmując i struktury cen oraz kon­
sumpcji.

Powiedziałbym, że zbyt autono- 
miczne traktowanie wyżej wymie­
nionych kategorii doprowadziło do 
dysproporcji tak w warunkach o- 
siągania wyższego standardu życia, 
jak i kształtowania się póziomu 
wydajności pracy. Współczesna po­
lityka społeczna wypowiada się więc
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jednoznacznie za kompleksowym uj­
mowaniem relacji: Wydajność pracy 
— zarobki — dochód na członka ro­
dziny — świadczenia socjalne — po­
ziom i struktura konsumpcji.

Zgadzam się z uwagami dotyczą­
cymi ludzi starych i konieczności 
usprawnienia modernizacji naszej 
nadbudowy organizacyjno-prawnej 
nad sprawami socjalnymi. Utworze­
nie Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych stanowi zapo­
wiedź daleko idących zmian na lep­
sze.

Cieszyć się przy tym należy, że w 
dyskusji nad sprawami* polityki 
społecznej zaczynają zabierać głos 
przedstawiciele nauk prawnych. O- 
sobiście jestem wdzięczny prof. Stel­
machowskiemu — jako jednemu z 
nich — za zauważenie mojego ar­
tykułu i skreślenie polemicznych u- 
wag. Publiczna wymiana poglądów 
sprzyjać powinna doskonaleniu kon­
cepcji perspektywicznego rozwoju 
naszego kraju, w której jest miej­
sce i na dynamiczną, i na odważną 
politykę społeczną, ale zawsze li­
czącą się z realiami ekonomicznymi 
i faktycznym stanem oraz hierarchią 
zaspokajania rozległych potrzeb na­
szego społeczeństwa.

A jeśli zaś chodzi o najbardziej 
między nami sporną sprawę — po­
lityki rodzinnej, to na zakończenie 
przypomnę słowa prof. Tadeusza 
Kotarbińskiego:

„do niespornych prawd należy I ta, te 
żadne dziecko nigdy nie przyszło na 
świat na własną prośbę. Darem istnie­
nia obdarzyli je rodzice. Ale ten dar, 
bez daru dodatkowego w postaci zapew­
nienia warunków, przekształca się w 
krzywdę wyrządzoną*’.

I o tym nam, politykom społecz­
nym, nigdy nie wolno zapominać.
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OD DEFICYTU 
DO MILIARDA 
ZYSKU

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W roku ubiegłym uwaga załogi Huty 
„Warszawa" skupiona była na realiza­
cji dwóch zakładowych programów: po­
prawy jakości produkcji i nowoczesno­
ści wyrobów oraz poprawy i usprawnie­
nia gospodarki materiałowej. Programy 
te wraz z Innymi przedsięwzięciami in­
westycyjnymi i organizacyjnymi pozwo­
liły na uzyskanie interesujących wyni- 
ków w dziedzinie obniżki kosztów wła­
snych produkcji, wyraźną poprawę wy­
niku ekonomicznego (pomimo b. trud­
nych warunków realizacji planu w jed­
nym z podstawowych wydziałów Huty 
— stalowni) i wzrost rentowności.

Zysk bilansowy netto wyniósł w 
1971 r. 624 min zł, a załoga Huty 
uzyskała wymierne korzyści, zarów­
no w odpisie na fundusz zakładowy, 
jak i we wzroście średniej miesięcz­
nej płacy (wzrosła ona w ciągu 12 
miesięcy ubiegłego roku z 3 612 do 
3 833 zł na 1 zatrudnionego). Po­
wstały możliwości dalszego rozsze­
rzenia czterobrygadowej organizacji 
pracy w wydziale transportu kole­
jowego, oddziale pieców odlewni 
staliwa oraz w wytrą wialni wydzia­
łu ciągami. Wprowadzono premię za 
ponadplanową produkcję we wszyst­

kich wydziałach produkcji podsta­
wowej.

PO I KWARTALE...

Napięte zadania produkcyjne w 
1972 r. (plan produkcji Huty zakłada 
wzrost sprzedaży produkcji towaro­
wej i usług o 10,3 proc., a w war­
tości produkcji dodanej o 20 proc.) 
zostały jeszcze przez samą załogę 
podniesione po styczniowym liście 
Sekretariatu KC PZPR i Prezydium 
Rządu.

Sprawdzianem realności zadań 
planowych był I kwartał br. W 
okresie tym wszystkie wydziały pod­
stawowe i pomocnicze wykonały 
bądź przekroczyły wyznaczone zada­
nia produkcyjne. W skali całej Hu­
ty plan wartości sprzedaży produk­
cji towarowej i usług wykonany zo­
stał w 104 proc. Ogólne wyniki by­
łyby z pewnością o wiele wyższe, 
gdyby udało się w pełni zrealizować 
planowany asortyment produkcji.

Wystąpiły także w Hucie inne 
niekorzystne zjawiska. W związku 
z koniecznością zwiększenia obsady 
rozbudowanej stalowni liczba za­

trudnionych wzrosła o ponad 5 proc., 
co wpłynęło na niekorzystne 
ukształtowanie się wskaźnika wy­
dajności. Wartość produkcji dodanej 
wzrosła w I kwartale o 6.4 proc., co 
w porównaniu z wysokim wskaźni­
kiem przyrostu zatrudnienia ozna­
cza, że wydajność pracy na 1 za­
trudnionego jest wyższa zaledwie o 
1,3 proc., niż w I kwartale ub. roku. 
Innym niekorzystnym zjawiskiem 
ekonomicznym jest przejściowe na­
ruszenie relacji pomiędzy wzrostem 
średnich płac a tempem przyrostu 
produkcji i wydajności pracy.

Analiza wyników ekonomiczno- 
produkcyjnych w I kwartale br. wy­
kazała więc konieczność podjęcia 
szeregu przedsięwzięć zmierzających 
do poprawy zasadniczych relacji 
ekonomicznych. Równocześnie anali­
za wyników finansowych osiągnię­
tych w I kwartale wskazała na mo­
żliwość przekroczenia założonego w 
planie rocznym zysku bilansowego 
brutto. Plan roczny przewidywał 
uzyskanie zysku w kwocie 838 min 
żł. Zatwierdzony ostatnio przez 
Konferencję Samorządu Robotni­
czego program przewiduje zamknię­

cie bieżącego roku zyskiem brutto 
w kwocie ponad jednego miliarda 
złotych.

Realizując wcześniejszą uchwalę 
KSR powołano w Hucie sześć zespo­
łów roboczych dla opracowania 
szczegółowego programu zabezpie­
czającego osiągnięcie wyniku bilan­sowego.

6 ZESPOŁÓW

ZADANIEM I ZESPOŁU (F. Słom­
czyński, W. Latała, T. Korzeniow­
ski, T. Bluszcz, M. Maslych) było 
określenie zadań dla poszczególnych 
wydziałów w zakresie wzrostu wy­
dajności produkcji ponad ustalenia 
planowe. W wyniku przedsięwzięć 
w dziedzinie usprawnienia gospodar­
ki remontowej i poprawy czasu pra­
cy maszyn i urządzeń zespól ten 
stwierdził możliwość wzrostu pro­
dukcji i uzyskanie z tego tytułu 
efektów w wysokości ok. 10,5 min zł.

I tak np. walcownia-zgniatacz w 
wyniku skrócenia o 38 godzin re­
montów średnich 1 bieżących- oraz
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Rozrachunek gospodarczy 
znany nam jest jako sposób pla­
nowego kierowania przedsię­

biorstwami i metoda gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwie. Rozrachu­
nek gospodarczy wiąże przedsię­
biorstwo jako podstawowe ogniwo 
organizacyjne z całością gospodarki 
narodowej, a jednocześnie zapewnia 
przedsiębiorstwu ekonomiczną sa­
modzielność.

Stałe pogłębianie i doskonalenie 
zasad rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstwa przez udoskonale­
nie techniki planowania, procesów 
technologicznych czy też w drodze 
podnoszenia form i metod zarządza­
nia (wystarczy chociażby wspomnieć 
o wprowadzonych niedawno w ży­
cie: Zarządzeniu Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 1 lutego 1972 r. „O 
usprawnieniu organizacji pracy dy­
rektorów przedsiębiorstw i zjedno­
czeń”, Uchwale Rady Ministrów Nr 
23 z dnia 28 stycznia 1972 r. „O no­
wych zasadach gospodarowania fun­
duszem płac” i innych) nie powinno 
w żadnym przypadku przesłaniać 
faktu, że rozrachunek gospodarczy 
jako metoda gospodarowania ma 
dwie strony: organizacyjno-rachun- 
kową i społeczno-wychowawczą.

O ile strona organizacyjno-rachun- 
kowa (również i ekonomicznó-pro- 
dukcyjna) rozrachunku gospodarcze­
go przedsiębiorstwa jest widoczna 
i stanowi przedmiot codziennego za­
interesowania i troski, o tyle ele­
menty społeczno-wychowawcze pow- 
stają, rozwijają się jak gdyby me­
chanicznie — jako funkcja tych 
pierwszych. Szczególnie elementy 
wychowawcze przy rozrachunku gos­
podarczym wymagają większej tros­
ki i wyeksponowania w naszym 
systemie ekonomiczno-finansowym. 
Przecież w warunkach społecznych 
form gospodarowania dostrzega się, 
że najlepiej zorganizowane w przed­
siębiorstwie metody planowania, 
wskaźniki, środki techniczno-mate- 
riałowe, precyzyjny system ewidencji 
rozliczeń, nie dadzą spodziewanych 
efektów, jeżeli w równej mierze nie 
towarzyszy im:

— rozwój wiedzy zawodowej 1 ogólnej 
u pracowników,

— osobiste zainteresowanie i przekona­
nie o celowości i skuteczności np. nowo 
wprowadzonych norm, wprowadzenie 
nowych urządzeń technicznych itp.,

— wzrost społecznej dyscypliny pracy, 
— poczucie odpowiedzialności osobistej 

za własność społeczną (wymagają tego 
np. coraz wyższa precyzyjność i koszt 
urządzeń),

— poczucie współodpowiedzialności za 
skutki gospodarowania czy „nowego 
działania",

— skuteczne, proste w swym rachunku 
bodźce materialnego zainteresowania.

Często szuka się przyczyn nieza- 
iowalających wyników gospodar­
czych w przedsiębiorstwie, niskiej 
jakości wyrobów, przeprowadza się 
analizy techniczno-ekonomiczne z 
zastosowaniem całego systemu wyli­
czeń i wzorów, ale jakże często po­
mija się w badaniu lub traktuje 
marginesowo fakt, że w badanym 
przedsiębiorstwie nie zostały speł­
nione w całości lub częściowo ele­
menty społeczno-wychowawcze, że 
do nowych urządzeń — nowych roz­
wiązań organizacyjnych nie dopraco­
wano poziomu wyszkolenia, systemu 
bodźców, nie podniesiono kultury 
pracy, że elementy społeczno-wycho­
wawcze pozostały daleko w tyle za 
stroną organizacyjno-techniczną.

Wymownym faktem, a w pewnym 
stopniu nawet i wykładnikiem spo-

łeczńo-wyćhówawcżej strony rozra­
chunku gospodarczego jest zjawisko 
składania przez przedsiębiorstwa 
plańów techniczno-ekonomicznych 
w myśl zasady: „jak najniższe za­
dania a jak najwięcej środków” oraz 
sygnalizowanie bieżąco w ciągu ro­
ku o niemożliwości wykonania za­
dań planowych. Z końcem roku 
przedsiębiorstwa z reguły plany 
znacznie przekraczają!

Analizując głębiej to zjawisko 
można stwierdzić, że wynika ono 
częściowo z braku właściwej kore­
lacji pomiędzy zasadami dobrego 
gospodarowania rozumianymi ze 
szczebla przedsiębiorstwa — załogi, 
a potrzebami powiązania przedsię­
biorstwa z gospodarką narodową 
jako całością. W praktyce doprowa­
dza to niejednokrotnie do kolizji 
zasady gospodarności z punktu wi­
dzenia interesu przedsiębiorstwa z 
zasadami gospodarności z punktu 
widzenia interesów całej gospodarki 
narodowej. Również i w procesie 
podnoszenia poziomu jakości wyro­
bów wiadomo, że podstawowym 
czynnikiem jest człowiek, 1 to tak 
w fazie programowania zamierzone­
go poziomu jakości wyrobu, jak i w 
fazie jego wykonywania.

Można nawet powiedzieć, że pod­
miotem motywacji pracy jest zaw­
sze bezpośredni wykonawca (jego 
przygotowanie zawodowe, stan psy­
chiczny, wysoka świadomość o celo­
wości działania itp.) i rola jego nic 
nie traci na znaczeniu w dobie dy­
namicznego postępu technicznego, 
wyrażającego się automatyzacją pro­
cesów produkcyjnych przy wyko­
rzystaniu maszyn cyfrowych do śte-' 
rowania tymi procesami. Chcąc za­
bezpieczyć sprawność funkcjonowa­
nia rozrachunku gospodarczego w 
naszym życiu gospodarczym trzeba 
przestrzegać zasady, aby każdy nowo 
wprowadzony element organizacyj­
ny czy techniczny w równym stop­
niu został przemyślany i przygoto­
wany pod względem społeczno-wy­
chowawczych skutków, musi on do­
trzeć do opinii społecznej, uzyskać 
jej moralne i praktyczne (już w 
działaniu) poparcie. W elementach 
społeczno-wychowawczych rozra­
chunku gospodarczego naszych 
przedsiębiorstw obok szkolenia i 
wszelkich bodźców psychologicznych, 
istotną rolę odgrywają bodźce eko­
nomiczne, przy opracowaniu któ­
rych nie zawsze pamięta się, że po­
winny być bezpośrednio związane 
(uzależnione) z efektem pracy j pros­
te w odczytywaniu.

Rozgraniczając (nieprzypadkowo) 
bodźce, które występują w postaci: 
płac, premii i nagród, funduszu za­
kładowego i innych funduszy spec­
jalnych (fundusz mieszkaniowy) czy 
wreszcie funduszy społecznych (Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych), nie 
można nie dostrzec i nie wyciągnąć 
wniosków, że bodźce w pierwszej 
postaci są bardziej skuteczne niż w 
drugiej, a w drugiej bliższe i bar­
dziej odczuwalne w skutkach niż 
trzecie. Ten zróżnicowany stopień 
oddziaływania wyżej wymienionych 
bodźców wynika w sposób natural­
ny z psychiki r częściowo' zależy od 
stopnia wyrobienia społecznego.

Gdy mówimy już o stopniu wyro­
bienia społecznego (chodzi o poczu­
cie współgospodamości i współodpo­
wiedzialności za środki stanowiące 
własność społeczną) w ramach roz­
rachunku gospodarczego przedsię­
biorstwa, to trzeba stwierdzić, że nie 
wyczerpuje tego zagadnienia sam 
fakt istnienia i pracy w przedsię­
biorstwie Samorządu Robotniczego 
(zgodnie z Ustawą z dnia 20 grudnia 
1958 r.) czy Związków Zawodowvch. 
Problem ten należy widzieć jako 
stały proces społeczno-wychowaw­
czy, a miernikiem jego prawidłowe­
go przebiegu i faktu, że jest on w 
odpowiedniej proporcji do nowoczes­
nych form organizacyjno-technicz­
nych rozrachunku gospodarczego, 
będzie zmniejszenie się w przedsię­
biorstwach: wypadków niedbalstwa 
i zniszczenia, wypadków marno­
trawstwa, nadużyć, lekceważenia 
obowiązków czy niskiej jakości wy­
robów.

Obserwując funkcjonalność nasze­
go rozrachunku gospodarczego w 
przedsiębiorstwach, można zaryzy­
kować stwierdzenie; że elementy 
społeczno-wychowawcze pozostają 
w niektórych przypadkach w tyle 
za elementami organizacyjno-tech­
nicznymi, a cytując za Uchwałą VI 
Zjazdu Partii właśnie dynamiczny 
rozwój sił wytwórczych, wzrost wy­
dajności pracy, postęp naukowo- 
-techniczny, podnoszenie efektyw­
ności systemu gospodarowania i or­
ganizacji pracy na wyższy poziom, 
powinny służyć poprawie warunków 
bytowych, podnosić poziom socjalny 
i kulturalny społeczeństwa, a nas­
tępnie kształtować jego świadomość 
społeczno-gospodarczą i polityczną.

„URSUSEM”

na perski rynek
Zrzeszenie Przemysłu Ciągniko­
wego „Ursus” wraz z naszą re­
dakcją zorganizowało wyprawę 
grupy dziennikarzy oraz praco­
wników Zrzeszenia do krajów re­
jonu Zatoki Perskiej przez Cze­
chosłowację, Austrię, Jugosławię, 
Grecję, Turcję, Syrię, Liban, 
Irak, Iran, Kuwejt i ZSRR. Wy­
prawa wyruszyła już parę dni te­
mu ciągnikiem C-355 wraz z 
przyczepą. Wśród tej grupy zna­
lazł Się m. in. członek naszego 
zespołu red. JERZY DZIĘCIO- 
ŁOWSKI, który kieruje ekspedy­
cją.

— Jaki jest główny cel wyprawy?
— Ekspedycja — mówi red. Dzię- 

ciołowski — ma za zadanie przede 
wszystkim pokazanie możliwości 
produkcyjnych polskiego przemysłu 
ciągnikowego w tych krajach, które 
bądź są już odbiorcami towarów z 
Ursusa, bądź też w przyszłości 
mogą nimi zostać. Zamierzamy zbli­
żyć produkt bezpośrednio do kon­
trahentów, eksponując w trakcie 
podróży praktyczne zalety ciągnika 
C-355. Sposoby będą tu urozmaico­
ne: w czasie długiej jazdy można 
będzie ocenić zalety tej maszyny, na 
postojach urządzane będą pokazy 
sprawności ciągnika, prezentowany 
materiał filmowy o możliwościach 
jego zastosowania itp.

Obok tego zamierzamy pokazać 
materiały informacyjne o polskiej 
kulturze, gospodarce itd.. Sądzimy, 
że zbliży to mieszkańców odwiedza­
nych krajów do spraw, którymi ży- 
jemy na co dzień.

— Udajecie się „Ursusem” aż na 
perski rynek, odwiedzając po drodze 
wiele innych krajów. Co skłoniło do 
wyboru właśnie takiej trasy?

— Na trasie, która liczy około 12 
tys. kilometrów, znajdują się kraje, 
będące już poważnymi odbiorcami 

J. DZIĘCIOŁÓW SKI; Dla ścisłości wyjaśniam, że jedziemy prezentować ciągniki a nie polskie dziew­
częta. Te nie wymagają reklamy. Fot. CAF

produktów z Ursusa. Do nich nale­
żą przede wszystkim Jugosławia i 
Grecja. IV innych krajach, np. w 
Iranie, wzrasta zainteresowanie mo­
żliwościami produkcyjnymi polskie­
go przemysłu ciągnikowego. Podróż 
więc będzie poświęcona z jednej 
strony zacieśnieniu kontaktów z do­
tychczasowymi kontrahentami, a z 
drugiej — nawiązaniu nowych z po­
tencjalnymi użytkownikami ciągnika 
„Ursus”.

— Jakich rezultatów dla polskiego 
przemysłu należy się spodziewać po 
tej podróży?

— Liczymy się z tym, że wyprawa 
będzie miała nie tylko czysto rekla­
mowy charakter. Choć i to ma oczy­
wiście swoje niebagatelne znaczenie. 
Jednak należy się również spodzie­
wać, że stanie się ona nową formą 
akwizycji, że będą zgłaszane kon­
kretne zapytania o możliwości na­
wiązania bezpośrednich kontaktów 
z producentem.

— Nie jest to pierwsza ekspedycja 
tego typu. Tym razem jadą jednak 
m. in. także dziennikarze. Dla­
czego?

— Każdy z nas jest dziennikarzem 
o różnym profilu specjalizacyjnym, 
pracujemy w rozmaitych środkach 
masowego przekazu. Wśród licznych 
obowiązków zajmujemy się również 
problematyką ZPC „Ursus”. Wypra­
wa ma dostarczyć materiału dla pu­
blikacji, w których moglibyśmy po­
kazać polskiemu czytelnikowi możli­
wości rozszerzenia kontaktów han­
dlowych tego przemysłu z odwie­
dzanymi przez nas krajami.

Interesujący z punktu widzenia 
kultury, obyczajów, stosunków spo­
łecznych, gospodarczych itd. jest 
również rejon, do którego się uda- 
jemy. Przy okazji więc będziemy 
się starali zebrać informacje, na 
podstawie których chcielibyśmy roz­
szerzać wiedzę o tych krajach u na­
szych Czytelników.

— Niewątpliwie czeka was wiele 
wrażeń, nie tylko turystycznych, ale 
i zawodowych. Czy mógłbyś, choć 
wstępnie, powiedzieć jakie są za­
mierzenia publikacyjne poszczegól­
nych uczestników?

— Projektujemy nakręcenie kolo­
rowego filmu dokumentalnego z tra­
sy wyprawy, z pokazów pracy ciąg­
nika itd. Podpisana jest z jednym z 
wydawnictw umowa na książkę. 
Bieżąco pragniemy przekazywać ser­
wis informacyjny do TV. Prawdo­
podobnie wydany zostanie, poświę­
cony „Ursusowi”, album fotogra­
ficzny, w skład którego wejdą rów­
nież zdjęcia z wyprawy. Część z nas 
będzie opisywała swe wrażenia na 
lamach macierzystych gazet.

Ale — dodajmy, że choćby wy­
prawa nie opuściła naszego kraju, to 
i tak wrażenia są już ogromne. Przy 
organizowaniu ekspedycji pokony­
waliśmy tak dużo przeszkód, że 
chyba na trasie już na większe nie 
napotkamy. Zużyto tyle papieru, że 
obawiam się, iż przypuszczalne pu­
blikacje nie pochłoną go tak dużo.

Organizacja takiej ekspedycji jest 
rzeczą nietypową, nie mieści się w 
ramach normalnych dróg postępo­
wania. Tylko dlatego, że trafiliśmy 
na wielu ludzi dobrej woli, udało 
nam się pokonać liczne bariery. 
Chcialbym tym osobom serdecznie 
podziękować.

— A co będziesz chciał przekazać 
z podróży naszym Czytelnikom?

— Sądzę, że przede wszystkim bę­
dę w stanie poinformować Czytelni­
ków „Życia Gospodarczego” o pol­
skich możliwościach eksportowych 
i o możliwościach zakupów towa­
rów w krajach, które będziemy od­
wiedzać. Ale nie tylko. Zamierzam 
także na lamach „Życia Warszawy” 
publikować coś w rodzaju dziennika 
z wyprawy.

— Życzymy Wam szerokiej drogi!

SPOSÓB ZMIANY 
LUB ROZWIĄZANIA UMOWY 

KOOPERACYJNEJ

Zakłady Rowerowe w N. zawarły 
z przedsiębiorstwem „Kuźnia* 
Ustroń” wieloletnią umowę koope­
racyjną na dostawę odkuwek w 
latach 1971—1975. Po pewnym cza­
sie Wytwórnia Sprzętu Mechanicz­
nego „POLMO”, do której włączo­
no organizacyjnie przedsiębiorstwo 
„Kuźnia-Ustroń”, tworząc z niego 
oddział zamiejscowy Wytwórni, za­
komunikowała Zakładam Rowero­
wym, że w związku z nałożeniem 
na Wytwórnię nowych zadań w za­
kresie produkcji wyrobów motoryza­
cyjnych i koniecznością częściowej 
zmiany programu produkcji kuźni, 
wypowiada wspomnianą wieloletnią 
umowę na dostawę odkuwek.

Zakłady rowerowe nie godajc się 
z powyższym jednostronnym oświad­
czeniem, wystąpiły na drogę postę­
powania arbitrażowego z żądaniem 
ustalenia, iż zawarta umowa koope­
racyjna nadal obowiązuje.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
orzekła, że wieloletnia umowa koo­
peracyjna nadal wiąże strony.

Odwołanie się Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego „POLMO”, Główna 
Komisja Arbitrażowa orzeczeniem z 
dnia 25 czerwca 1971 r. nr 1-7037/71 
oddaliła, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

I Podjęcie nowej lub dodatkowej 
produkcji nie zwalnia dostawców 
od normalnego wykonywania do­
staw elementów kooperacyjnych 
zgodnie z zawartymi umowami, chy­
ba że zapadnie w tej sprawie decy­
zja jednostki nadrzędnej lub nadzo­
rującego ministra.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy­
ła m. in.:

„(...) Brak jest jakichkolwiek prze­
słanek ku temu, aby przyjąć, iż po­
zwanemu dostawcy przysługiwało 
uprawnienie do rozwiązania objętej 
sporem wieloletniej umowy koope­
racyjnej przez złożenie oświadcze­
nia o jej wypowiedzeniu, nawet 
gdyby założyć, że rozwiązanie tej 
umowy byłoby uzasadnione wzglę­
dami gospodarczymi. Przepis § 9 
ust. 6 uchwały nr 314 Rady Mini­
strów z VIII.1961 w sprawie upra­
wnienia kooperacji przemysłowej 
(Monitor Polski 1969 r. nr 13, poz. 
106) stwierdza jedynie, że każda ze 
stron może ze względów gospodar­
czych żądać rozwiązania lub zmia­
ny umowy, a zarazem wskazuje, iż 
w razie niedojścia do porozumienia 
stosuje się przepis § 7 ust. 5 pkt. 2 
i podkreśla, iż jednostronne rozwią­
zanie umowy przez dostawców jest 
niedopuszczalne. Przepis § 7 ust. 5 
pkt. 2 uchwały w sprawie uspraw­
nienia kooperacji przemysłowej 
określa tryb, w którym na jednostkę 
gospodarki uspołecznionej, odmawia­
jącą zawarcia umowy kooperacyjnej, 
może być nałożony obowiązek -za­
warcia takiej umowy, wskazując,”iż 
następuje to w drodze decyzji ‘ jed­
nostki nadrzędnej strony odmawia­
jącej zawarcia umowy lub w drodze 
decyzji nadzorującego ją ministra. 
Odwołanie się do przepisu § 7 ust. 5 
pkt 2 w .przepisie § 9 ust. 6 w'w 
uchwały, odnoszącym się do sytua­
cji, w której umowa kooperacyjna 
jest zawarta, natomiast strony nie 
mogą osiągnąć porozumienia co do 
jej rozwiązania lub zmiany, nie mo­
że być rozumiane inaczej jak tylko 
w ten sposób, że chodzi tu o odpo­
wiednie zastosowanie w takim wy­
padku trybu przewidzianego przepi­
sem § 7 ust. 5 pkt. 2, polegająće.na 
uzyskaniu decyzji jednostki nad­
rzędnej strony odmawiającej zgo­
dy na zmianę lub rozwiązanie umo­
wy lub nadzorującego ją ministra, 
nakładającej na nią obowiązek owej 
zmiany lub rozwiązania.

Pozwana Wytwórnia decyzją w 
przedmiocie rozwiązania objętej spo­
rem umowy nie legitymuje się i to, 
mimo że obie strony są nadzorowane 
przez tego samego ministra. W tym 
stanie rzeczy nie tylko, że nie moż­
na uznać za skuteczne wypowiedze­
nie umowy przez pozwaną Wytwór­
nię. ale i brak byłoby podstaw do 
rozwiązania tej umowy orzeczeniem 
arbitrażowym (v. art. art. 397 1 398 
w związku z art. 404 k. c.). Niezależ­
nie od powyższego należy zaznaczyć, 
że w myśl § 9 ust. 5 wspomnianej 
uchwały Rady Ministrów w spra­
wie usprawnienia kooperacji prze­
mysłowej podjęcie nowej lub do­
datkowej produkcji nie zwalnia do­
stawców od normalnego wykonywa­
nia dostaw elementów kooperacyj­
nych zgodnie z zawartymi umowa­
mi oraz, że z materiału sprawy nie 
wynika, aby powodowemu odbiorcy 
wskazano innego dostawcę objętych 
sporem odkuwek”.

NA DECYZJE 9 NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE 9 NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE 9 NIE CZEKAJĄC

przez zmiany w organizacji produk­
cji wykona dodatkowo 8,5 ton kę­
sisk, co przyniesie do końca 1972 r. 
I 181 tys. zł. Walcownia gruba skra­
cając o 28 godzin remonty średnie 
i bieżące, poprawiając organizację 
produkcji m. in. przez zmianę asor­
tymentu wsadów, poprawę uzysków, 
wzrost wydajności i obniżenie wy- 
braków — wykona dodatkowo 20 
tys. ton kęsów wsadowych, a efekt 
tych przedsięwzięć oszacowany zo­
stał na 2,2 min zł. Walcownia zimna 
taśm usprawniając organizację pro­
cesu technologicznego i wprowadza­
jąc nowe urządzenia techniczne wy­
kona dodatkowo 1,5 tys. ton produk­
cji towarowej i całkowitej, a efekt 
ekonomiczny wyniesie 2,3 miln zł.

ZESPÓŁ II (S. Król, S. Ternes, 
S. Grabowski) skoncentrował swoją 
pracę nad określeniem zadań w 
dziedzinie wzrostu wartości produk­
cji i poprawienia struktury asorty­
mentowej produkcji zgodnie z po­
trzebami gospodarki narodowej. Ze­
spół ten stwierdził możliwość uzy­
skania w stosunku do założeń pla­
nu na 1972 r. wzrostu akumulacji na 

sprzedanej produkcji w wysokości 
ok. 30 min zł.

ZESPÓŁ III (H. Kijek, J. Master­
nak, R. Sowula, T. Leks) określił dla 
poszczególnych wydziałów dodatko­
we zadania w zakresie obniżenia 
strat na wybrakach, podniesienia 
uzysków i zagospodarowania wybra- 
ku użytecznego. I tak np. zwiększe­
nie uzysku w piecach elektrycznych 
stalowni o 0,3 proc, w stosunku do 
wielkości planowej przyniesie efekt 
finansowy w kwocie 1,747 min zł, 
obniżenie wskaźnika strat na wy­
brakach w piecach martenowskich 
z 25 zł na tonę do 21,2 zł/t przynie­
sie wymierny efekt w kwocie ponad 
1 miliona złotych.

Podobnie w Innych wydziałach: w wal- 
cowhl-zgnlataczu zwiększenie uzysku o 
0,1 proc, równa się kwocie 2,3 min zl do 
końca bieżącego roku, w walcowni gru­
bej zwiększenie uzysku o 0,4 proc, w 
stosunku do wielkości planowanej po­
winno przynieść 9,1 min zl do końca 
br., obniżenie straty na wybrakach w 
walcowni ' średnio-drobnej z 10 na 8,5 
zl/t pozwoli na poprawę wyników eko­
nomicznych o kwotę 2 284 tys. zl. Łącznie 
przedsięwzięcia z tytułu poprawy uzysku 
I obniżenia strat na wybrakach powin­
ny poprawić wynik ekonomiczny Huty 
o 82,6 min zl.

ZESPÓŁ IV (J. Grzyb, H. Kowa- 
lec, Z. Puc, A. Peszyński, B. Szer­
szeń) pracował nad ustaleniem za­
dań dla poszczególnych wydziałów 
w zakresie obniżki kosztów przero­
bu. Stwierdzono, że są możliwości 
obniżenia zużycia energii elektrycz­
nej w stosunku do założeń plano­
wych (eliminacja jałowych biegów 
maszyn i urządzeń, ścisłe przestrze­
ganie procesów technologicznych), 
jak również obniżenia zużycia gazu 
czadnicowego i ziemnego (właściwe 
wykorzystanie urządzeń technolo­
gicznych, głównie pieców grzewczych, 
analiza parametrów zużycia paliw 
przez poszczególne jednostki). Zwięk­
szenie dyscypliny technologicznej 
procesów produkcyjnych, poprawa 
gospodarki osprzętem technologicz­
nego zużycia itp. kryją znaczne re­
zerwy.

Zespól oszacował, że zmniejszenie ko­
sztów przerobu tylko w pozycjach „ma­
teriały pomocnicze" oraz „pozostało ko­
szty" w stosunku do planowanych 
wskaźników na role 1972 r. powinno 
przynieść efekty w wysokości 5,9 min zl. 
Zmniejszenie kosztów remontów i kon­
serwacji przez ograniczenie zużycia ma­
teriałów 1 wykorzystanie tzw. odzysku, 
powinno dać 12,6 min zl. Łącznie, z tytu­

łu obniżenia kosztów przerobu ogólny 
wynik ulegnie poprawie o 22,6 min zł, 
z tytułu obniżenia kosztu własnego wy­
tworzenia dostaw 1 usług wydziałów po­
mocniczych — 10,5 min zl, z tytułu obni­
żenia kwoty amortyzacji na skutek lik­
widacji nieczynnych maszyn 1 urządzeń 
— 1 min zl.

ZESPÓŁ V (J. Kassyk, J. Ber, Z. 
Chęciński) zajmował się zadaniami 
w dziedzinie poprawy gospodarki 
materiałowej. Realizacja przedsię­
wzięć w tej dziedzinie powinna 
przynieść w skali całej Huty blisko 
9 min zł.

ZESPÓŁ VI (J. Tarapata, T. Sa­
sin, S. Szymański, Z. Chwostek, J. 
Ciosek) określił zadania dla wydzia­
łów pomocniczych w dziedzinie 
obniżki kosztów ogólnozakładowych 
i gospodarki pozaoperacyjnej.

Kompleksowy program przedsię­
wzięć techniczno-organizacyjnych 
zabezpieczających osiągnięcie przez 
Hutę „Warszawa” w roku 1972 zy­
sku bilansowego brutto w kwocie 
jednego miliarda złotych obejmuje 
około 70 różnego rodzaju zadań. 
Praca nad tym programem była 

swoistą weryfikacją poprzednio 
ustalonych i zatwierdzonych zadań 
planowych.

Weryfikacja ta wykazała realną 
możliwość podjęcia dodatkowych za­
dań produkcyjnych w akcji „20 mi­
liardów”.

Obradująca z przededniu Majowe­
go Święta Konferencja Samorządu 
Robotniczego Huty „Warszawa” po­
stanowiła powiększyć udział załogi 
W tej akcji przez dodatkową pro­
dukcję wartości ok. 51 min zl.

Przypomnijmy, że Zjednoczenie 
Hutnictwa Żelaza 1 Stali na począt­
ku br. widziało możliwość ponadpla­
nowej produkcji w Hucie „Warsza­
wa” wartości . 80 min zł, hutnicy 
warszawscy po styczniowym liście 
Sekretariatu KC PZPR i Prezydium 
Rządu podnieśli te zadania do 125' 
min zł, a ostatnio do 176 min zł. 
Można sądzić, że nie powiedzieli 
jeszcze ostatniego słowa.

ZBIGNIEW WYCZESANY

«) Z. Wyczeaany — „Po liście Sekreta­
riatu KC PZPR 1 Prezydium Rządu — 
Odpowiedź „Warszawy" — 2. G. nr 5/72; 
a. Nalęcz-Jawecki — „wyważać potrze­
by" — Z. G. nr 15/72.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
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PROJEKTOWANIE INWESTYCJI

W celu usprawnienia przygotowa­
nia dokumentacji projektowej oraz 
zapewnienia skracania cykli reali­
zacji inwestycji, Rada Ministrów 
powzięła dnia 10 marca 1972 r. 
uchwałę (nr 75) w sprawie projek­
towania inwestycji (Monitor Polski 
Nr 23, poz. 133).

Uchwała ustala ramowe zasady 
sporządzania, uzgadniania i zatwier­
dzania założeń techniczno-ekono­
micznych oraz sporządzania projek­
tów technicznych inwestycji związa­
nych z budową, rozbudową, przebu­
dową i modernizacją, podejmowa­
nych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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POKOŃCZENIE ZE STR. 7
Uchwala składa się z trzech czę­

ści:’!. Przepisy ogólne, II. Ramowe 
zasady przygotowania inwestycji do 
realizacji i III. Przepisy końcowe.
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Część II zajmuje się następujący­
mi zagadnieniami: 1. Założenia 
techniczno-ekonomiczne inwestycji, 
2. Projekt techniczny inwestycji i 
3. Uproszczony tryb przygotowania 
inwestycji do realizacji.

Utraciły moc: uchwała nr 110 Ra­
dy Ministrów z dnia 23 czerwca 
1969 r. w sprawie projektowania 
inwestycji (Monitor Polski Nr 28, 
poa 220) oraz dwa późniejsze za­
rządzenia Prezesa Rady Ministrów 
z lat 1970—1971 dotyczące inwe­
stycji.

ZASADY FINANSOWANIA 
INWESTYCJI I REMONTÓW

W 1972 R.

W nr 23 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 74 Rady Mini­
strów z dnia 10 marca 1972 r. w 
sprawie zasad finansowania inwe­
stycji i remontów w jednostkach 
państwowych w 1972 r. (poz. 132).

Obszerna ta uchwała, która otrzy­
mała wsteczną moc obowiązującą od 
1 stycznia 1972 r., zawiera przepisy 
ujęte w 8 działach o następującej 
treści: I. Przepisy ogólne, II. Inwe­
stycje i remonty w jednostkach 
objętych planowaniem centralnym 
(w tym m. in. finansowanie inwe­
stycji branżowych oraz inwestycji i 
remontów przedsiębiorstw), III. In­
westycje i remonty w jednostkach 
objętych planowaniem terenowym, 
IV. Budownictwo mieszkaniowe, V. 
Dokumentacja inwestycji i inne na­
kłady poprzedzające realizację inwe­
stycji, VI. Inwestycje grupy „B”, 
VII. Przepisy dotyczące niektórych 
inwestycji i rodzajów nakładów, 
VIII. Przepisy przejściowe i koń­
cowe.

Uchwała nie narusza przepisów 
określających zasady finansowania 
inwestycji i remontów w: 1) zarzą­
dach budynków mieszkalnych, 2) 
wielobranżowych przedsiębiorstwach 
gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej, 3) przedsiębiorstwach żeglu­
gi morskiej, 4) przedsiębiorstwie 
PKP, 5) przedsiębiorstwie Polskie 
Linie Lotnicze „Lot” i 6) w przed­
siębiorstwach prowadzących.

OBOWIĄZKI ZAKŁADÓW PRACY
W ZAKRESIE PRAKTYK 

STUDENCKICH

JAN ZAWILSKI w artykule p.t „O programie nawozo­
wym” (Ż.G. nr 15/72) domaga się „gruntownej analizy... 
przyjętego programu nawozowego”. Chodzi mu o to. że 

założone zużycie 190—200 kg NPK na hektar użytków rol­
nych w 1975 r. wymaga corocznego wzrostu sprzedaży na­
wozów o ok. 10 proc., tymczasem w roku gospodarczym 
1970/71 ■wzrost ten wyniósł tylko 3 proc., a w I kwartale 

I bieżącego roku gospodarczego w ogóle wzrostu nie było.
Tę sytuację tłumaczy autor nie tylko niekorzystną 

sytuacją wsi, spowodowaną nieurodzajem (1969 r. — posu­
cha, 1970 — klęska pleśni śniegowej żyta), lecz także nie­
dostatkiem innych środków, które wywierają wpływ na na­
wożenie i plony.

Jakie to środki? A więc: intensywne odmiany zbóż, sprzęt 
do rozsiewania nawozów, wapnowanie gleb, odpowiedni po­
ziom kwalifikacji rolników, przygotowanie handlu wiej­
skiego. W tym zakresie odczuwa się duże braki, co spra­
wia, że rolnicy mają kłopoty z nawożeniem i jego efekty 
są słabe, co z kolei zniechęca do zakupu nawozów. Pozosta- 
je więc tylko administracyjny przymus, ale ten prowadzi do 
takich wynaturzeń, jak wywiązywanie się z obowiązku 
przez zakup tańszych nawozów i handel nawozami. Jakie z 
tego wnioski wyciąga autor?

„Dalsza realizacja programu nawozowego musi być opar­
ta na bardziej konkretnych posunięciach” -- stwierdza eni­
gmatycznie na zakończenie artykułu. Szkoda, że nie napi­
sał, o jakie pociągnięcia chodzi. Czy zwolnić tempo dostaw 
i dostosować je do aktualnych możliwości konsumpcji nawo­
zów przez wieś? Jeżeli tak — to nie ma racji.

Przede wszystkim dziś już na pewno wiadomo, że ubie­
głoroczne załamanie się sprzedaży nawozów wynikło głów­
nie z ekonomicznej sytuacji wsi. Przecież w zakresie innych 
czynników, wymienionych wyżej, sytuacja niewiele się po­
prawiła, natomiast sprzedaż nawozów do 31 marca br. 
zwiększyła się o 8 proc, w porównaniu do roku ubiegłego. 
Odbyło się to przy o wiele słabszym nacisku administracyj­
nym.

Piszący te słowa jest pracownikiem redakcji masowego 
pisma dla wsi „GROMADA —- ROLNIK POLSKI’’ i na pod­
stawie nadchodzących skarg śledzi administracyjną akcję, 
mającą na celu wzmożenie zakupu nawozów. Otóż w roku 
bieżącym liczba tych skarg wybitnie zmalała, zaś zakupy 
nawozów wzrosły!

Warto przypomnieć, że ubiegłe pięciolecie charakteryzo­
wał na wsi gwałtowny wzrost wydatków pieniężnych na 
zakup towarów i usług na cele produkcyjne. Na przykład 
w 1969 r. rolnicy indywidualni wydali na te cele o 11,2 mid 
zł więcej aniżeli w 1965 r. Jednak dochody nominalne na 
skutek nieurodzaju były w 1969 r. o 1,2 mid większe niż w 
1965 r. Wieś znalazła się wtedy w krytycznej sytuacji eko­
nomicznej. W następnych latach 1970—71 sytuacja trochę 
się poprawiła, ale zasadniczo nie uległa zmianie. Dopiero 
teraz zaczynają działać nowe warunki ekonomiczne (pod- 
wyżka niektórych cen, zmiana systemu obciążeń). I zapew­
ne rolnicy zakupiliby jeszcze więcej nawozów, gdyby nie 
zabrakło niektórych ich rodzajów.

Nie znaczy to, że już wszystko gra i czynniki, o jakich 
pisze J. Zawilski, przestaną hamować wzrost produkcji. Bę­
dą hamować, ale z nawozami sprawa nie jest prosta. Przy­
wykliśmy widzieć w nich — zgodnie z zasadami agrotech- 
niki — tylko jeden, choć bardzo ważny, czynnik plono- 

twórczy. Nawozy zaś stały się jeszcze innym czynnikiem —• 
kulturotwórczym, mając na uwadze ich zdolność do 
.„rozkruszania” wsi, gdy chodzi o podnoszenie kultury rol­
nej. To trzeba mocno podkreślić, bo takiej sytuacji na wsi 
u nas jeszcze nie było, a niewielu działaczy to dostrzega. 
Nawozy są u nas w tej chwili czynnikiem wiodącym w roz­
woju rolnictwa.

Anegdoty o wykupywaniu nawozów najtańszych i „opyla­
niu” ich po niższych cenach, są oparte tylko na sporadycz­
nych faktach. Rolnik zwykle zdaje sobie sprawę, że bez na­
wozów nie ma widoków na. wzrost produkcji i dochodu.

Toteż nigdy tak wiele nie rnyślał, jak lepiej wykorzystać 
nawozy. Płaci za nie dużo, nierzadko kosztem sporych wy­
rzeczeń, chce więc uzyskać jak najwięcej. Nigdy nie był tak 
ciekawy, tak nie podglądał lepszych gospodarzy, nie pytał, 
nie szukał informacji w prasie i innych środkach przekazu.

Tę nie notowaną .dotychczas atmosferę można spotęgować 
jeszcze przez wyciągnięcie z niej wniosków natury organi­
zacyjnej. Tu rysują się dwa problemy. Pierwszy to kwestia 
usług nawozowych. Ostatnio zostały wprowadzone dotacje 
państwowe w tej dziedzinie. Państwo pokrywa połowę 
kosztów usług nawozowych podobnie jak to jest w usłu­

gach wapnowania. Rolnik nie musi nosić w kuble inawozów 
po polu, może je stosować nowocześnie. Nawozy rozsieje 
rozsiewacz kółka rolniczego, bazy maszynowej c^mm j 
spółdzielni. Ale pod warunkiem, ze te instytucje zorgama 
ją usługi i tym usługom wyjdzie wieś naprzeciw w sposób
2 NteTSlenia jest, by drogi sprzętu, ^angażowanego 
w usługach nawozowych, przypominały ruchy „ 1 
Sprzęt ten musi pracować w sposob 
uzgodnionych z rolnikami harmonogramów i 
rolników, czy rzeczywiście wysiewa się tyle i takiego na 
wozu, jaki został zamówiony. Tego zas bez 
się rolników, bez trwałej formy organizacyjnej, gwarantu­
jącej to rozumienie, nie da się dokonać.

Stałej formy porozumienia wymaga także kwestia wy 
miany doświadczeń między rolnikami w zakresie nawożenia 
1 sposobu osiągania wysokich plonów. Do tego czasu w za­
sadzie nie było problemu z nawożeniem. Przy poziomie 
115 kg NPK na ha użytków rolnych w gospodarce chłop­
skiej nie trzeba było ani odmian intensywnych, ani tez spe­
cjalnej receptury. Wystarczyło rzucić w ziemię nawozy w 
odpowiednich proporcjach i to już dawało efekty.

Jednak z każdym rokiem, w miarę wzrostu _ zuzycia na­
wozów, sztuka nawożenia będzie coraz trudniejsza. Trzeba 
uwzględniać oprócz znanych powszechnie czynników wzro­
stu produkcji coraz to nowe, które przy ekstensywnym na­
wożeniu nie miały ■większego znaczenia, teraz zaś mogą de­
cydować o plonie. Dobór odmiany właściwej do danych wa­
runków, rozmieszczenie nawozów w glebie i najlepsze roz­
łożenie dawek w czasie, mikroelementy, terminy agrotech­
niczne, stosowanie herbicydów, antywylegaczy itd. — oto 
niekompletna lista warunków, których musi przestrzegać 
rolnik przy intensywnym nawożeniu. 7 _

Nie wszystkiego może się dowiedzieć z instrukcji czy ksią­
żek. Część tej wiedzy musi opanować sam na drodze prak­
tyki, do spółki z sąsiadami. Potrzebna jest więc w chwili 
obecnej nowa forma pracy kółek rolniczych, jakaś w kółku 
— powiedzmy — sekcja wysokich plonów, skupiająca tych 
rolników, którzy doceniają znaczenie problemu nawozowe­
go i widzą w jego właściwym rozwiązywaniu wielką szan­
sę dla siebie i społeczeństwa.

Jak już powiedziano, w 1975 r. zużycie nawozów ma u 
nas 'wynieść ok. 195 kg NPK na ha użytków rolnych. W 
1969/70 r. w Danii przy takim poziomie nawożenia plon 
pszenicy wyniósł 45,3 q, jęczmienia — 35,5 q i buraków cu­
krowych — 394 q. U nas też — choć warunki klimatyczne 
są trudniejsze — można dojść do podobnych wyników, jeśli 
będzie się do tego celu zmierzać w sposób zorganizowany.

Sekcje wysokich plonów mają u nas szerokie pole do po­
pisu ale ich jeszcze nie ma. Kółka rolnicze są nastawione 
głównie na usługi mechaniczne tak, jakby u nas w tej 
chwili — przy ograniczonym odpływie ludności -z rolnictwa 
— głównym problemem był wzrost wydajności pracy. A tak 
nie jest. Głównym problemem jest dzisiaj wzrost wydajnoś­
ci z hektara. Ona bowiem gwarantuje rolnikowi odpowied­
nie zatrudnienie i zapłatę za prace, społeczeństwu zaś lep­
sze zaopatrzenie rynku w artykuły żywnościowe.

Kółka rolnicze nie są przygotowane do tego, by w pod­
noszeniu wydajności z hektara skutecznie pomagać rolni­
kom. I to może być przeszkodą W realizacji programu na­
wozowego. Ale nie musi.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 31 marca 1972 r. w sprawie 
praktyk studentów szkół wyższych 
(Dz. U. Nr 14, poz. 94) ustaliło no­
we zasady odbywania praktyk stu­
denckich objętych planem studiów 
i określiło wynikające z nich obo­
wiązki zakładów pracy i szkół wyż­
szych oraz prawa i obowiązki stu­
dentów.

Praktyki studenckie stanowią nie­
odłączną część procesu dydaktyczno- 
wychowawczego i podlegają obo­
wiązkowemu zaliczeniu równorzęd­
nie z innymi zajęciami objętymi 
planem studiów. Zaliczenie praktyki 
studenckiej poświadcza się wpisem 
oceny do indeksu na podstawie za­
świadczenia zakładu pracy o odby­
ciu praktyki i sprawozdania stu­
denta.

Podjęcie praktyki studenckiej nie 
powoduje zawiązania stosunku pra­
cy, z tym, że do studentów odbywa­
jących praktyki mają zastosowanie 
przepisy o ochronie pracy młodocia­
nych i kobiet, przepisy o dyscyplinie 
pracy oraz o bezpieczeństwie i higie­
nie pracy.

Uspołecznione zakłady pracy, 
objęte wykazem zakładów pracy, 
które mogą organizować praktyki, 
obowiązane są do sprawowania nad­
zoru nad praktykami studenckimi 
oraz zapewnienia warunków nie­
zbędnych do ich przeprowadzenia, 
zgodnie z umową zawartą ze szkoła­
mi wyższymi kierującymi studentów 
na praktyki.

Fachowy nadzór nad praktykami 
sprawuje zakładowy kierownik 
praktyk, wyznaczony przez kierow­
nika zakładu pracy. Zakładowym 
kierownikiem praktyk może być 
pracownik posiadający co najmniej 
średnie wykształcenie zawodowe 
1 długoletni staż pracy.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie Rady Ministrów z dnia 
19 grudnia 1960 r. dotyczące prak­
tyk studentów szkól wyższych.

- Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ABSOLWENCI
WSE
W
KATOWICACH

Z okazji XXXV-lecia Uczelni 
Stowarzyszenie Absolwentów 
WSE organizuje w dniach od 
30.IX. do 1.X.1972 r. Zjazd Ab­
solwentów Wyższej Szkoły Eko- 
nomicznej w Katowicach. Zgło­
szenia udziału z podaniem do­
kładnego adresu zamieszkania 
prosimy nadsyłać w terminie do 
dnia 20. V. br. na adres: Stowa­
rzyszenie Absolwentów Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowi­
cach ul. 1 Maja nr 50.
Sekretarz 
mgr Wilhelm Fryc

Prezes Stowarzyszenia 
dr Aleksander Golinowski
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OCENA 
CENNIKA
ZBIGNIEW DERKACZ

Z chwilą powstania państwowych 
biur projektowych w 1949 r. 
ukazały się pierwsze cenniki, w 

których cena określona była w rela­
cji do jednostek fizycznych w bu» 
downictwie, przede wszystkim do 
metrów sześciennych kubatury. Wraz 
z rozszerzeniem się tematyki projek­
towej o przemysł, zaczęły ukazywać 
się dalsze cenniki oparte również na 
relacjach do wielkości fizycznych, 
jak: powierzchnie, długość tony, ka­
lorie, kilowaty itp. Wreszcie w 1969 r. 
obowiązywało około 150 cenników 
i niezliczona ilość zarządzeń inter­
pretujących. Przy przeprowadzce 
sekcji normowania w biurze projek­
tów okazywało się, że jest tego sto­
sik o wysokości 3,0 m!

Cenniki były różne... Były więc 
cenniki o szerokim zastosowaniu, 
gdzie nakład 2 tys. sztuk nie wystar­
czał i przepisywano je dodatkowo dla 
własnych potrzeb. Były cenniki dla 
jednego projektanta, który sam je 
zaproponował, uprawomocnił i uży­
wał dla (własnej i) społecznej korzy­
ści. Technika wycen była wiedzą 
i sztuką — nieraz magiczną, a często 
niebezpieczną. Niejeden dyrektor 
przekonał się o tym.

Wyglądało to tak: wycenę sporzą­
dzał projektant natychmiast po 
ukończeniu projektu. Dopiero wtedy 
mógł bowiem wiarygodnie wyliczyć 
powierzchnię przekroju kanału, ilość 
typów tych przekroi i krotność ich 
powtarzalności. Wtedy też mógł po­
liczyć, ile i jakich jest dziur w da­
chu lub objętości fundamentów na­
wet pod zwykły silnik elektryczny. 
Wcale nie było to takie śmieszne, bo 
cena za projekt samej (tzw. gołej) 
hali przemysłowej była niska i sta­
nowiła właściwie mało istotny doda­
tek do ceny za te rzekome drobiazgi. 
Wycenę sprawdzał kierownik pra­
cowni i czym prędzej zabierał się do 
porozumienia dodatkowego, aby wy­
mienić zawarowaną w umowie kwo­
tę. Następnie wycena trafiała do sek­
cji normowania. Tam sprawdzano 
ponownie projekt, rysunek za rysun­
kiem, czy zgadzają się wszystkie cyf­
ry z danymi w wycenie. Potem w 
oparciu o wyjaśnienia do cennika 
dłużej lub krócej dyskutowano. Ja­
kie głębie wiedzy technicznej musia- 
ły być poruszone, jeżeli w pewnym 
projekcie dla ZOO wyceniono 17 ty­
pów inżynierskich murów oporo­
wych, a kładkę dla pawianów naz­
wano mostem (autentyczne!).

Co dziesiątą czy dwudziestą wyce­
nę rozpatrywała komisja dla znale­
zienia obiektywnej prawdy w spor­
nych kwestiach. Wycena przeciętne­
go projektu obiektu przemysłowego 
miała objętość małej broszury i wy­

magała dobrych kilku dni na redak­
cję, a dalszych kilku na różne kon­
trole i komisje. Oczywiście, wszyst­
kim zajęci byli inżynierowie. Po 
skreśleniach t poprawkach wycena 
wychodziła z rachunkiem w świat. 
Ale na tym rzecz się nie kończyła. 
Powiedziano poprzednio, że wyceny 
źle przysłużyły się niejednemu dy­
rektorowi. Stąd powstały regionalne 
asekuracyjne porozumienia dyrek­
torów biur, w myśl których syste­
matycznie wysyłano ekspedycje kon­
trolne dla wzajemnego sprawdzania 
wycen. Znowu wyciągano rysunki, 
dyskutowano i pisano kontrolne pro­
tokoły.

Każde szanujące się zjednoczenie 
przynajmniej raz w roku kontrolo­
wało podległe biura. Były więc czę­
sto projekty po 3 —4 razy kontrolo­
wane, a zawsze każda komisja coś 
znalazła. Właściwie to można było 
przyjąć normę: na jednego członka 
komisji i jeden dzień kontroli — 
10 tys. złotych „zawyżeń” (jeśli któ­
re biuro temu zaprzeczy, chętnie 
przyjadę i znajdę „zawyżenia”). „Za­
wyżenie” jest oczywiście bardzo sub­
telnym określeniem — nawet NIK 
nie używał gorzej brzmiących. Rzecz 
leżała oczywiście nie w ordynarnym 
oszustwie, tylko w „precyzji" cen­
ników i ich interpretacji, które zagu­
biły się w tych fizycznych jednost­
kach odniesienia.

Czy można się więc dziwić, że w 
pewnym (niemal stołecznym) mieście 
milicja przestała wierzyć cennikom 
t mierzyła centymetrem długości 
wszystkich kresek na rysunku. Je­
żeli w protokole z kradzieży tkanin 
należy podawać, ile metrów ubyło 
z magazynu, to dlaczego inaczej po­
stępować z projektami? Często jeden 
metr kreski na rysunku kosztuje 
więcej niż metr jedwabiu!

Cenniki były różne... Były cenniki 
„tabu” zawarowane dla jednego re­
sortu lub jednego biura strzegące 
zazdrośnie poziomu cen kilkakrotnie 
wyższego od innych cenników. Były 
cenniki dla „ubogich”, gdzie tylko 
stałe kopiowanie „przodków" i pro­
dukowanie tandety projektowej za­
pewniało wykonanie planu.

Wszystkie cenniki cechowała nie­
zwykła wprost trwałość biologiczna. 
Mitologiczna hydra, to cieplarniane 
żyjątko w porównaniu z cennikami. 
Co dwa, trzy lata wprowadzano 
współczynniki zmniejszające cenę 
o 15—25 proc., a mimo to ceny pro­
jektów natychmiast wracały do 
pierwotnego.„poziomu a nawet go 
przekraczały. Powiedziano. poprzed­

nio: wycena była również wiedzą ~m:affi&Mą. Jeżeli letłfśposjtronny — 

nie z „branży projektowej” — od­
czyta z rachunku za projekt kwotę 
np. 100 000 zł, za które można kupić 
niezły samochód i rzuci okiem na 
odpowiadający jej mizerny stosik 
rysunków, obliczeń, opisów i kosz­
torysów, to tylko wieloletniemu 
znieczuleniu może projektant zaw­
dzięczać brak rumieńców ubstydii.

Za co tyle pieniędzy? Albo inaczej: 
kto je bierze?

Wiadomo: jedna trzecia to aku­
mulacja — pieniądze, których nie 
ogląda ani zleceniodawca, ani biu­
ro. W Roczniku Statystycznym są w 
rubryce „produkcja budowlano-mon­
tażowa”. Zdawałem ekonomię poli­
tyczną — ale naprawdę nie wiem, 
kto i co tu „wyprodukował"? Wia­
domo: jedna trzecia to koszty ogól­
ne — przede wszystkim ZUS, trochę 
światło, opał itp. niewiele admini­
stracja i różne fundusze. Wreszcie 
ostatnia jedna trzecia, to ta „pro­
dukcyjna" maszyneria biurowa. Mo­
że nie tak zupełnie ściśle podzieli­
łem, ale nie idzie o detale!

W 1970 r. został wprowadzony no­
wy cennik projektów inwestycji tzw. 
„procentowy”, zastępujący te 3,0 me­
try starych cenników. Obecnie przy­
gotowana została jego nowelizacja, 
którą opiniowały zainteresowane re­
sorty oraz organizacje gospodarcze 
i społeczne. Brały zresztą udział w 
jego opracowaniu. Kilka opinii było 
bardzo krytycznych. W prasie uka­
zały się mniej lub bardziej obszerne 
publikacje negatywnie oceniające 
cennik i jego nowelizację. Oto naj­
ważniejsze zarzuty:

cennik oparty na stawce pro­
centowej, tzn. określający cenę pro­
jektu w zależności od kosztu inwe­
stycji jest zgubny dla gospodarki na­
rodowej — projektanci we własnym 
interesie będą projektować drogo, 
aby więcej zarobić;

• cennik nie wiąźe wynagrodze­
nia projektanta z jego pracą, bo nie 
ujawnia, ile komu się należy — w 
biurach powstało piekło, bo każdy 
musi się wykłócać o swoją część.

Cennik jest bardzo obszerny i bar­
dzo drobiazgowy.

Propozycje innego modelu cennika 
są różne. Tak więc proponuje się 
znowu przyjęcie jako podstaw wyce­
ny jednostki fizyczne: metry sze­
ścienne, lub kwadratowe budynku, 
metry bieżące przewodów, kilogramy 
lub sztuki produktów, kilowaty, ki- 
lokalorie itp. Inna propozycja akcen­
tuje pracochłonność, a więc godziny 
(umownego) projektanta, jakie musi 
poświęcić na projekt. Są zwolennicy 
dużej agregacji, a więc jednej ceny 
dla projektu całej inwestycji (np. 
osiedla, zakładu przemysłowego lub 
linii komunikacyjnej) i zwolennicy 
zupełnego rozdrobnienia, to znaczy 
ceny osobnej dla każdej specjalności 
projektowej i dla każdego elementu 
budowli, a więc osobno dla elektry­
ka, osobno dla kosztorysanta, od­
dzielnie za furtkę a oddzielnie za 
bramę w ogrodzeniu. Są wreszcie 
zwolennicy (i to bardzo potężna or­
ganizacja gospodarcza) obliczania ce­
ny za strony opisów czy obliczeń i za 
metry kwadratowe rysunków. ■ Brak 
jest, niestety, opinii organów ■ kon­
trolnych, tzn. NIK-u, Komisji. Arbi­

trażowej, Prokuratury i Sądów, któ­
re w sprawach spornych lub karnych 
też muszą rozstrzygać w oparciu o 
cennik.

Czy można określić „z góry” cenę 
za projekt? Czy można-określić cenę 
„z dołu"? Czy ten sam temat może 
lub powinien być zawsze jednakowo 
rozwiązany? Czy w ogóle istnieje w 
praktyce ten sam temat? Czy różni 
projektanci potrzebują tyle samo 
czasu na to samo zadanie? Czy słusz­
na jest równa płaca za to samo za­
danie, czy za ten sam czas, czy w 
ogóle istnieje słuszna płaca? Czy mu­
si istnieć ścisła relacja pomiędzy ce­
ną projektu za jaką go sprzedaje 
biuro a wynagrodzeniem projektan­
ta? Nie — siedem razy — nie! A jed­
nak musi istnieć cena za projekt 
właśnie dlatego, że praca tak nie­
wymierna.

Nie można kilkudziesięciu tysięcy 
pracowników biur projektowych po­
zostawić bez ekonomicznej presji 
i zadowolić się pięknymi sprawoz­
daniami. Nawet zły cennik jest do 
tego celu dostatecznie dobry!

Czy nowy cennik 1970 lub jego 
nowelizacja jest zła?

Zasada „procentowa” jest jedynie 
praktyczną, ścisłą i prostą zasadą. 
Ani Amerykanie, ani Niemcy, którzy 
przez blisko sto lat stosują cenniki 
„procentowe" (mimo merkantylnego 
charakteru stosunków projektant-in- 
westor) nie doprowadzili swej go­
spodarki do ruiny. To trzeba zapisać 
na dobro nowemu cennikowi. Jego 
agregacyjny charakter — odmienny 
odżagranicznych — odpowiada rów­
nież naszej organizacji projektowa­
nia. Jeżeli w niektórych biurach pie­
lęgnuje się tradycje indywidualnego 
rozliczania, jest to enklawa nie więk­
sza niż prywatne sklepiki w całości 
handlu. Rzeczą kierownictwa biura 
jest pamiętać o tym, że projektowa­
nie to nie „krawiectwo mężczyżnia- 
ne" — jak mawiał Lejzorek Rójt- 
szwaniec — to znaczy, że obok rze­
miosła projektowego istnieje sztuka 
projektowa i ci, których należy mie­
rzyć inną miarą. Tu kończą się za­
lety.

Cennik 1970 oraz jego nowelizacja, 
cechuje się nadmierną objętością 
(260 stron) — jest dziesięciokrotnie 
za duży! Decydujący udział w roz­
dmuchaniu objętości mają tu: zagad­
nienia elektryczne,-gospodarka wod­
na oraz przemysł materiałów budow­
lanych.

W nowelizowanym cenniku tech­
nologia przemysłu elektromaszyno­
wego o tak zróżnicowanym asorty­
mencie produkcji, zajmuje 2 strony, 
natomiast w przemyśle materiałów 
budowlanych 8 stron! Zagadnienia 
elektryczne stanowią niemal jedną 
czwartą objętości cennika^ bo prob­
lemy typu: „oświetlenie - kładki nad 
torami”- wymagało oddzielnej pozy­
cji! ■ ’■ ■ " ; —

GOSPODARKA 
PLANOWA 
nr 3/72

W TRZECIM W TYM ROKU nu­
merze „Gospodarki Planowej” AN­
DRZEJ KARPINSKI zamieszcza ar­
tykuł pt. Problemy badania i mie­
rzenia poziomu nowoczesności prze­
mysłu. Przez prawie trzy lata na ła­
mach tego czasopisma zamieszczano 
publikacje na temat konfrontacji po­
szczególnych gałęzi naszej gospodarki 
z wymaganiami nowoczesności.

Autor podejmuje próbę podsumo­
wania wyników i wyciągnięcia 
wniosków z tego cyklu artykułów.

„Przede wszystkim ujawniły one czę­
sto -wręcz niepokojący stan wiedzy na 
ten temat w naszym przemyśle, admi­
nistracji i instytutach. Nawet najbardziej 
kompetentne instytucje naukowo-badaw­
cze i organa administracji centralnej nie 
prowadziły uporządkowanych badań w 
tym zakresie. Jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa mierników dla określe­
nia, w jakim stopniu dana gałąź prze­
mysłu, czy przemysł danego kraju jest 
nowoczesny. W rezultacie orientacja o 
tym, co w danej gałęzi jest nowoczesne, 
a co nie, była ogólnie słaba. Nie było to, 
jak się wydąje. przypadkiem. Po prostu 
akcja ta ujawniła fakt, ie przemysł nasz 
nie interesuje się należycie tymi proble­
mami. Koncentrując swą uwagę na spra­
wach bieżących, operatywnych, nie po­
święca się dostatecznej uwagi tendencjom 
o charakterze długofalowym."

Następnie zaś A. Karpiński defi­
niuje pojęcie nowoczesności, relacjo­
nuje statyczne i dynamiczne podej­
ście do badań nowoczesności w prze­
myśle oraz zajmuje się konkretny­
mi możliwościami ustalenia kształtu 
mierników oceny nowe —«ci.

Prócz tego w omawianym numerze 
Piszą: EUGENIUSZ RYCHLEWSKI 
— Potrzeby mieszkaniowe w struk­
turze potrzeb społeczeństwa, ED­
WARD SZYMANSKI — Węzłowe 
problemy zaopatrzenia rynku w la­
tach 1971—1975, KRZYSZTOF CHI- 
NOWSKI, ANNA STĘPNIEWSKA — 
Rola importu w zaopatrzeniu rynku 
w konsumpcyjne artykuły nieżyw- 
nościowe w Polsce, MICHAŁ GMY- 
TRASIEWICZ — O intensywną po­
litykę rozwoju szkolnictwa wyższego 
w Polsce, WACŁAW PRZELASKO- 
WSKI — Niektóre aspekty wykorzy­
stania tablic przepływów międzyga- 
łęziowych przy prognozowaniu, A. I. 
KACENELIBOJGEN, I. Ł. ŁACH­
MAN, J. OWSIJENKO — Optymalne 
zarządzanie i mechanizm oparty na 
prawie wartości, WITOLD ZAREM­
BA — Z zagadnień współpracy z or­
ganizacjami międzynarodowymi i 
HENRYK DĄBiKOWSKI — Koszty 
1 ceny mieszkań spółdzielczych w 
ni- ctórych krajach- socjalistycznych 
i w Polsce, (ks)
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Typizacja
a zdrowy rozsądek

Typizacja była i jest Jeszcze ciągle Ko­
nieczna ale nie może stać się ona za­
przeczeniem zdrowego rozsądku, a taką 
się niestety stała, „Zestaw resortowy 
projektów budownictwa rolniczego** na 
lata 1971—1975 — a więc obowiązujący 
w obecnym pięcioleciu gospodarczym — 
zawiera 1 zaleca stosować projekty tech­
niczne zatwierdzane w latach 50 lub z 
początkiem lat 60.

Aby nie być gołosłownym, pozwolę so­
bie przytoczyć Kilka z proponowanych- 
projektów do realizacji w obecnym pię­
cioleciu, a które zostały zatwierdzone w 
latach 1954—1964; skrzynie inspektowe typ 
WB-5621'69, agronomówki typ WB-3539/69 
i WB-3540/69, budynek gospodarczy typ 
WB-5918, budynki mieszkalne typów WB- 
.1195 A, 3189 A, magazyn części zamien­
nych do ciągników typ WB-5315, punkty 
czyszcząco-suszarnlcze ziarna z bateria­
mi silosów typ WB-5501/ A i wiele in­
nych.

Nie Jestem przeciw typizacji budow­
nictwa w ogóle, w tym również i bu­
downictwa rolniczego, ale pod wa­
runkiem, żc rozwiązania typowe będą 
ciągle aktualizowane, stare rozwiązania 
muszą być wypierane przez nowe, a te 
z kolei muszą wyprzedzać stare i inspi­
rować nowe kolejne i jeszcze lepsze od 
obowiązujących w danym czasie.

Aktualnie wszystko eo może i powin­
no być zbudowane na wsi posiada już 
gotowe rozwiązania projektowe, i to po­
cząwszy od budynków handlowych, u- 
sługowych — przemysłowych mieszkal­
nych, poprzez gospodarcze, a skończyw­
szy na... ustępach, śmietnikach, trzepa­
kach i ławicach. W stosowaniu ilości 
rozwiązań typowych osiągnęliśmy stan 
maksymalny, tracąc jednocześnie przy 
tym zbyt dużo czasu społecznego, a ra­
czej marnotrawiąc go. Nie może być in­
nego określenia na czas, jaki zużyto przj* 
opracowaniu np. śmietnika typowego ty­
pu KB4-4.16.2(1), Otóż projekt ten skła­
da się z 12 rysunków roboczych (słow­
nie — dwunastu), a nadto zawiera 5 
wykazów stali, kosztorys, który określa 
wartość budowy tegoż śmietnika na 
kwotę 1681 zl. Sam kosztorys zawiera 
natomiast „kosztorys szczególowv“ zio- 
żony z 15 pozycji, 5 wycen jednostko­
wych, tabelę elementów scalonych, zało­

żenia kosztorysowe i stronę tytułową. 
Podobnie sprawa przedstawia się z ty­
powymi ustępami, trzepakami i ławkami 
gospodarczymi, znów nadmiar rysunków, 
pozycji kosztorysowych, bowiem koszt 
wykonania takiej „Inwestycji" wynosi 
zaledwie 1000—2000 zł, po co i komu po­
trzebna jest taka dokumentacja? Anga­
żowanie zespołów ludzkich do opraco­
wywania — tak szczegółowo — takich 
właśnie proj- któw i kosztorysów, na ta­
kie „inwestjcje** było decyzją co naj­
mniej niepoważną, sprawę można było 
załatwić 2—3 rysunkami i kwotą ryczał­
tową.

W - ferworze przyjętego systemu typi­
zacji posunęliśmy się aż tak daleko, że 
nawet zunifikowano projekty poszczegól­
nych elementów obiektów, np. unifikacją 
objęto wrota bolcowo-stalowe dla budyn­
ków składowo-magazynowych. Zunifiko­
wany projekt wymienionych wrót zawie­
ra aż 19 kart wypełnionych dziesiątkami 
rysunków technicznych, a więc rzutami, 
przekrojami, detalami itp. Nic więc dzi­
wnego, że projekt ma rozmiar grubej 
księgi a proporcjonalnie do wagi projek­
tu ważą owe zunifikowane wrota, waga 
ich bowiem wynosi aż 352,58 kg.

Co więc w takim stanie rzeczy mają 
tworzyć projektanci zatrudnieni w spe­
cjalistycznych biurach, projektowych? Po- 
zostaje im naprawdę niewiele do zrobie­
nia, a szkoda, bo faktyczne zapotrzebo­
wanie społeczne na ich pracę Jest ogro­
mne.

Powinno się zezwalać biurom projekto­
wym na samodzielne przystąpienie — po 
uprzednim zapewnieniu sobie wynagro­
dzenia — do opracowania nowych lub 
adaptowania w takim stopniu starych 
projektów, aby nowe rozwiaz™*-1 bvły 
dostosowane do aktualnych potrzeb na­
szej gospodarki. Innymi słowy — powin­
no się zezwalać na projektowanie „ofen­
sywne" będące wyjściem na „rynek" 
potrzeb społecznych. Dopiero z szeregu 
takich opracowań należałoby dokonywać 
wyboru rozwiązań najlepszych, które u- 
jęte w systemie typizacji stanowiłyby 
ofertę dla inwestorów. „Stare", nato­
miast rozwiązania nie powinny iść do 
lamusa, lecz powinny spełniać rolę „wa­
riantów bazowych*' korygowanych zgod­
nie z przewidywanym trendem rozwoju 
naszego rolnictwa, być bazą porównaw­
czą dla nowych rozwiązań technicznych 
i analiz ekonomicznych.

Zmiana generalna „wariantów bazo­
wych** powinna — moim zdaniem — od­
bywać się co 5 lat, analogicznie do zmia­
ny naszych „pięciolatek'* gospodarczych.

odzwierciedlać wymogi nowego planu 
gospodarczego, Z drugiej zaś strony pian 
gospodarczy — wieloletni — winien okre­
ślać kierunki zmian „wariantów bazo­
wych" np. konieczność opracowania no­
wych projektów garaży i szop na ma­
szyny w związku z projektowanym u- 
rucliomieniem produkcji nowych maszyn 
rolniczych o innych niż dotychczas sto­
sowanych gabarytach, dla których istnie­
jące zaplecze techniczno-magazynowe nie 
spełni swojej roli.

W ten sposób pojęta typizacja — usan­
kcjonowana przepisami prawnymi — 
wyzwoli kapitał wiedzy i umiejętności 
tkwiący w biurach projektowych i tylko 
wówczas spełni swoją rolę, Jaką jest wy­
bór nowoczesnych i ekonomicznie uza­
sadnionych projektów.

WALDEMAR BIL
Kielce

Metoda AW 
i... ambicje

NIEDAWNO UCZESTNICZYŁEM w ze­
braniu PTE, którego tematem była me­
toda analizy wartości. Prelegent był Jak 
najbardziej kompetentny, gdyż sam 
wchodzi w skład trzyosobowej komórki 
AW, mającej za zadanie wdrażanie tej 
metody na terenie b. dużego zakładu 
produkcyjnego, w którym pracuje (wy­
kształcenie — mgr ekonomii). Przekazał 
uczestnikom zebrania blaski i cienie 
wprowadzenia metody AW. Np. oszczęd­
ności, których doszukała się ta trzyoso­
bowa grupa na zupełnie prostych ele­
mentach produktu finalnego okazały się 
niebagatelne, bo sięgające ok. 4 min zł. 
Zdawałoby się, że wszyscy powinni się 
rzucić zgodnie i ochoczo na osiągnięcia 
tale wysokich dodatkowych zysków, a w 
rzeczywistości sprawa wygląda wręcz od­
wrotnie.

Prelegent stwierdził, że konsultując się 
z innymi zakładami produkcyjnymi w 
Polsce, gdzie Już została wprowadzona 
(przynajmniej formalnie) metoda AW 
przez zorganizowanie komórek specjali­
stycznych — spotkał się jedynie z dwoma 
przypadkami entuzjastycznego stosunku 
do tej metody dyrekcji i sztabowego 
kierownictwa technicznego, co spowodo­
wało natychmiastowe wdrożenie efektów 
AW w proces produkcyjny i uzyskanie

dzięki temu obniżki kosztów produkcji, 
a tym samym dodatkowego zysku. W 
pozostałych zakładach atmosfera dooko­
ła AW jest podobna do tej, jaka wystę­
puje w reprezentowanym przez niego 
przedsiębiorstwie.

Autorzy pomysłów oszczędnościowych 
(zupełnie realnych i sprawdzonych) cho­
dzą od dyrektora do głównego technolo­
ga, przekonują, przedstawiają dowody, 
wyliczenia, efekty i... nie mogą doczekać 
się Ich akceptacji. A załoga nic nie wie 
o potencjalnych źródłach dodatkowych 
zysków, gdyż wszystko rozgrywa się w 
„górnych regionach" administracji go­
spodarczej zakładu.

A więc istnieje jaldś słaby punkt me­
tody AW, wynikający zarówno z kon­
fliktów ambicjonalnych, Jak i z braku 
bezpośrednich bodźców materialnego za­
interesowania u tych, którzy decydują 
o wykorzystaniu jej efektów.

Poza tym każdy racjonalizator za swój 
uznany 1 wdrożony pomysł racjonali­
zatorski otrzymuje określone dodatkowe 
wynagrodzenie (premie, nagrody), a 
starszy technolog przesunięty do komór­
ki AW nawet Jeśli doszuka się milio­
nowych oszczędności, trąd w efekcie 200 
zl wynagrodzenia, gdyż w dziale .głów­
nego technologa premie są na ogól wyż­
sze.

Dyskusja na zebraniu wskazała na 
jeszcze inne aspekty „cierniowej drogi” 
metody AW. Istnieją w określonych ga­
łęziach gospodarki narodowej hamulce 
do wprowadzenia AW, wynikające z sa­
mych mierników produkcji — np. w bu­
downictwie, które rozlicza się 1 premiu­
je od wielkości przerobu, a zatem przed­
siębiorstwa budowlane wcale nie są za­
interesowane, żeby budować tanio. Tak 
samo nie są Zainteresowane biura pro­
jektowe, aby doszukiwać się tańszych 
rozwiązań projektowych 1 kosztoryso­
wych, gdyż premia „leci" od wartości 
przerobu pracowni projektowej (rozlicze­
nie kwartalne wg określonego wskaźnika 
udziału funduszu plac w wartości pro­
dukcji sprzedanej).

A przecież AW Jest doskonalą metodą 
i powszechnie uznaną w krajach wy­
soko rozwiniętych. Trzeba by jedynie 
przemyśleć warunki, żeby i w naszym 
systemie gospodarczym mogła ona za­
owocować efektami współmiernymi dó 
Jej możliwości, a więc usunąć z jej dro­
gi hamulce, które już dają o sobie znać.

MARIA DWORAKOWA
Radom

CIEKAWA INICJATYWA 

WSE KRAKÓW

Wystarczy nacisnąć guzik aby uzyskać duplikaty 
dokumentów w ciągu kilku zaledwie sekund.

W Krakowie odbyła się I Ogólnopol­
ska Sesja Studenckich K61 Nauko­
wych Ekonomiki Przemysłu, zorga­

nizowana przez Radę Uczelnianą ZSP 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej. Celem 
tego spotkania było dokonanie przeglą­
du prac członków kół naukowych oraz 
zapoznanie studentów z problemami eko­
nomicznymi przemysłu 1 nawiązanie 
współpracy z zakładami produkcyjnymi. 
W sesji wzięły udział Kola Naukowe 
Ekonomiki Przemyślu z Uniwersytetu 
Gdańskiego, Łódzkiego, SGPiS, Politech­
niki Szczecińskiej, WSE Katowice i WSE 
Kraków oraz delegacje zagraniczne z 
Bułgarii i związku Radzieckiego. Obra­
dy, których motywem przewodnim by­
ła efektywność wykorzystania czynni­
ków produkcji, toczyły się w dwóch sek­
cjach omawiających:

— czynniki produkcji w ujęciu Ilościo­
wym,

— czynniki produkcji w różnych bran­
żach działalności produkcyjnej.

Jury składające się z naukowców i o- 
piekunów kół naukowych biorących u- 
dział w sesji przyznało pierwszą nagro­
dę w sekcji pierwszej D. Koczibęk z WSE 
Katowice za referat nt. „Czynniki wzro­
stu produkcji w przemyśle woj. katowi­
ckiego", a w sekcji drugiej J. Buremu 
za referat „Ekonomiczne problemy u- 
sprawnienia dojazdów do pracy w NZPS 
PODHALE w Nowym Targu".

Oceniając wyniki tego studenckiego 
spotkania należy podkreślić wysoki po­
ziom wygłaszanych referatów. Wszystkie 
one stanowiły wynik solidnej 1 rzetel­
nej pracy kół naukowych, bazującej na 
przykładach konkretnych przedsiębiorstw. 
Właśnie ten aspekt sesji należy uwypuk­
lić, mianowicie poleczenie teorii z prak­
tyką. Większość ż 22 wygłoszonych re­
feratów powstało Jako wynik współpra­
cy przemysłu z uczelniami. Często wy­
niki badań są cenne i przydatne dla 
zakładów. I tak np. referat o uspraw­
nieniach dojazdów do pracy w NZPS- 
PODHAŁE, zawierał kilka konkretnych 
propozycji, których wcielenie w życie 
może przynieść oszczędności rzędu kilku 
milionów zl. Albo referat WSE Kraków 
nt. „warunków 1 perspektyw rozwoju 
pracy nakładczej w rejonie Pienin”. 
Powstał on w ramach „Akcji Czorsztyn", 
mającej na celu ochronę naturalnego 
środowiska człowieka. Autorka prezen­
tuje możliwości rozwoju rzemiosła ludo­
wego, a poprzez to zwięszenie ilości 
miejsc pracy bez budowania wielkich 
zakładów przemysłowych na terenie Pie­
nińskiego Parku Narodowego.

Część referatów była poświęcona 
der Istotnemu zagadnieniu, Jakim jest 
wydajność pracy. Uniwersytet Gdański 
zaprezentował nam: „wydajność pracy a 
aspekty ekonomiczne przedsiębiorstwa 
przemysłowego", „Wydajność pracy 1 Jej 
czynniki w Zakładzie Urządzeń Okręto­
wych”, a Politechnika Szczecińska —■ 
„Wpływ technicznego uzbrojenia pracy 
na wydajność pracy".

Współdziałanie kół naukowych 3 prze* 
myslem przybiera konkretne formy. Za­
kłady uczestniczą w finansowaniu stu­
denckich obozów naukowych, umożltwŁ». 
Ją przeprowadzenie badań na terenla 
przedsiębiorstw, czy wreszcie są funda­
torami nagród dla najlepszych pne. 
Uczestnicy sesji byli zgodni co do tego, 
te współpracę uczelni z przedsiębiorstwa­
mi należy pogłębiać, bowiem może ans 
przynieść korzyści jednej i drugiej stro­
nie. studentom, ponieważ wcześniejszo 
zetknięcie się z praktyką gospodarczą, 
pozwala na weryfikację wiadomości teo­
retycznych w porównaniu z konkretną 
rzeczywistością. Natomiast przemysłowi 
współpraca taka pozwala na korzystanie 
z cennych opracowań mogących uspraw­
nić produkcję, organizację, czy zarządza­
nie, a równocześnie na wcześniejsze wer­
bowanie młodych kadr ekonomistów. 
Natomiast dość dużym mankamentem 
jest brak możliwości publikacji najlep­
szych prac. Jak dotąd, mimo wysiłków 
organizacji studenckich nie udało się o- 
publiKować żadnej pracy nawet W formie 
skryptowej. Wydoje się konieczne podję­
cie takiej akcji zarówno przez wydaw­
nictwa, jak i redakcje czasopism facho­
wych, bowiem wyniki badań udostępnio­
ne szerokiemu ogółowi, mogą być wyko­
rzystywane na większą skalę.

w czasie obrad plenarnych podjęta 
szereg ważnych inicjatyw, zaproponowa­
no m. in. ścisłą współpracę Kół Nauko­
wych Ekonomiki Przemysłu wszystkieb 
uczelni. Przejawiać eię ona będti» w 
opracowywaniu wspólnych umatAW, 
dzieleniu się wynikami badań 1 organi­
zowaniu wspólnych obozów naukowycb. 
Sprawami tymi zajmuje się Komitet 
Koordynacyjny Studentów Uczelni Eko­
nomicznych. Ustalono również miejsce 
następnej sesji. Gospodarzem będzie Uni­
wersytet Łódzki, a tematem spoieczao- 
ekouomiczne problemy postępu techni­
cznego.

Na zakończenie ćhcialbym podkreślił 
bardzo dobrą organizację imprezy, za co 
należą się słowa uznania gospodarzowi 
spotkania — WSE Kraków.
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CZŁOWIEK 
a ŚRODOWISKO

Właśnie tak szybko można robić ko­
pie dokumentów na kopiarce Rank 

Xerox 3600.

Jak to jest możliwe?

System zastosowany w naszej ma­
szynie różni się od innych znanych 

systemów powielania.

Przede wszystkim wykonuje się ko­
pie bezpośrednio z oryginału. Nie 
trzeba więc tracić czasu na wykony­
wanie matryc woskowych ani klisz.

Kopie sq wykonywane na sucho. 
Dzięki temu nie grozi poplamienie się 
tuszem lub chemikaliami.

Nie trzeba robić próbnych kopii. 
Nie potrzeba czyścić maszyny po każ­
dorazowym jej użyciu.

W zasadzie obsługa kopiarki 3600 

wymaga trzech czynności: umieszcze­
nia dokumentu na maszynie, zapro­
gramowania ilości kopii i naciśnięcia 

guzika.

Kopie sq wykonywane w odstępach 

sekundowych, na zwykłym bezdrzew- 
nym papierze. Ostatnia kopia jest tak 
samo wyraźna i czysta jak pierwsza.

Jak szybko może to usprawnić pracę w 
Waszym biurze?

W ciągu Jednego dnia.

Szybszy stanie się obieg informacji I 
szybciej będzie można podjąć decyzję.

A ludzie, ktćrzy tracili czas na papier­
kową robotę będą go teraz mieli więcej 
na pracę koncepcyjną.

RANK XEROXRank Xerox and Xerox are registered trade marka of Rank Xerox Limited
Szczegółowych Informacji udziela Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i Ska Warszawa, Marszałkowska 87 tel. 28-02-60

eARDZĆ) często społeczeństwo 
jest informowane o fatalnych 
skutkach działalności przedsię­

biorstw przemysłowych niszczących 
naturalne środowisko biologiczne 
człowieka. Dlatego ię prostą, zdawa­
łoby się, prawdę, że gospodarowanie 
posiadanymi zasobami przyrody po­
winno polegać na współżyciu z przy­
rodą i racjonalnym korzystaniu z jej 
bogactw, a nie na walce z nią, trze­
ba uprzytamniać wszystkim bez wy­
jątku. Wszystkim — bo wszyscy od­
powiadamy za warunki, w jakich 
żyjemy.

Myślę, że takie właśnie motywy 
kierowały Wydawnictwem „Śląsk”, 
które swą kolejną publikację w nie­
wielkiej ilościowo serii „GOSPODA­
RUJEMY EFEKTYWNIEJ", poświę­
ciło stosunkowi człowieka do środo­
wiska przyrodniczego. Dwoje auto­
rów, Halina Bartkiewicz i Janusz 
Radecki — Mikuhca w książce za­
tytułowanej „CZŁOWIEK A ŚRO­
DOWISKO PRZYRODNICZE WOJE­
WÓDZTWA KATOWICKIEGO” w 
sposób sumienny i dokładny infor­
muje czytelników o skutkach dyna­
micznego rozwoju wszystkich dzie­
dzin gospodarki. Jest to pierwsza 
próba kompleksowego ujęcia zmian, 
jakie wywołuje w środowisku przy­
rodniczym województwa katowickie­
go działalność przemysłowa człowie­
ka. Zasada: chrońmy przyrodę nie 
przed człowiekiem, ale dla człowie­
ka, stała się motywem przewodnim 
omawianej publikacji. Czyta ją się 
z zainteresowaniem, choć nie ma w 
niej żadnych upiększeń publicysty­
cznych, a jedynie rzetelna, oszczędna w formie informacja.

Z części wstępnej dowiadujemy 
się jakim przekształceniom uległa 
naturalna rzeźba powierzchni. W spo­
sób przystępny autorzy tłumaczą 
wiele terminów, które być może lai­
kowi na nic się nie przydadzą, ale 
pozwalają zorientować się w tema­
cie i uporządkować ogólne wiado­
mości. Przykładem może być klasy­
fikacja zwałów (hałd), czy wyjaśnie­
nie procesów termicznych w nich za­
chodzących. Zapoznajemy się rów­
nież ż .ujemnymi skutkami eksplo­
atacji podziemnej i odkrywkowej o- 
raz z dotychczasowymi poczynaniami 
władz zmierzającymi do likwidacji 
i zagospodarowania nieużytków po- 
przemysłowych. W chwili obecnej w 
samym tylko Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym znajduje się ponad 
300 większych zbiorników zapadlis­
kowych o łącznej pówierzchni 3127 
ha. Rekultywacja i zagospodarowa­
nie nieużytków są bardzo trudne i 
niezwykle kosztowne, stanowią jed­
nocześnie ważny problem naukowo-

badawczy rozpatrywany aktualnie 
przez lokalne instytuty i zakłady.

Aczkolwiek omawianą sprawa jest 
na pewno ważna, to przecież istnieje 
szereg bardziej negatywnych skut­
ków rozwoju przemysłu. Należą do 
nich zaburzenia w stosunkach wod­
nych i zanieczyszczanie atmosfery. 
Tym właśnie kwestiom poświęcone 
są najobszerniejsze rozdziały książki. 
Wnioski wynikające z szeregu przy­
taczanych danych liczbowych i ze­
stawień nie napawają optymizmem. 
„Niewłaściwie prowadzona w łłżinio- 

. nym okresie gospodarka wodno-ście­
kowa doprowadziła do zniszczenia 
większości zasobów Wód powierzch­
niowych”. W województwie katowic­
kim stale występował deficyt wody, 
a w tej chwili większość rzek jest 
zanieczyszczona, ponadto roboty gór­
nicze są przyczyną ciągłej dewastacji 
zasobów wodnych. Mimo że dotych­
czas w kraju nie prowadzi się sy­
stematycznych badań nad Wielkością 
strat ekonomicznych wynikających 
z zanieczyszczania rzek, to przecież 
autorzy książki opierając się na nte- 
opublikowanych źródłach, szacują je 
w skali kraju na około 5 mid zl ro­
cznie.

Równie negatywny wpływ ws zdro­
wie ludności i majątek narodowy ma 
zanieczyszczenie atmosfery. Autorzy 
informują o źródłach, rodzajach i 
rozmieszczeniu zanieczyszczeń, szcze­
gółowo omawiają stan zanieczyszcze­
nia atmosfery oraz straty gospodar­
cze i społeczne nimi spowodowane, 
przedstawiają dotychczas przedsię­
wzięte kroki i podjęte decyzje zmie­
rzające do zmniejszenia zanieczysz­
czenia atmosfery. M.in. od 1970 roku 
działa w Katowicach Zjednoczenie 
Przemysłu Urządzeń Wentylacyjno- 
-Klimatyzacyjnych i Odpylających 
„KLIMA—WENT".

W dalszych częściach książki auto­
rzy analizują dodatnie i ujemne 
wpływy gospodarczej działalności 
człowieka na szatę roślinną, zajmują 
się problemem degradacji gleb i sie­
dlisk leśnych, wkraczają w środo­
wisko miejskie, prezentując ujemne 
skutki urbanizacji. Końcowy frag­
ment publikacji przynosi zwięzłe 
charakterystyki 32 rezerwatów nało­
żonych w granicach województwa. 
Autorzy stwierdzają: „Ochrona przy­
rody na terenie województwa kato­
wickiego jest niewąpliwie koniecz­
nością życiową. Największe bowiem 
szkody i straty w zasobach środo­
wiska biologicznego wynikają nie * 
umyślnego niszczenia przyrody przez 
człowiek^, lecz z podejmowania dzia­
łalności gospodarczej bez uwzględ­
nienia ujemnych jej skutków w śro­
dowisku”.



W połowie sierpnia 1971 r. przestał funkcjono- 
wać system pieniqdza międzynarodowego w po* 
staci waluty doldrowo-złotej. Jego instytucjonal­
ny wyraz stanowił Międzynarodowy Fundusz Wa- 
lutowy powołany do życia z inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych na mocy układów zawartych mię- 

44 państwami w lipcu 1944 r. w amerykań­
skiej miejscowości kuracyjnej Bretton Woods. 
Weszły one w życie w ostatnich dniach 1946 r. 
Liczba członków Funduszu doszła w r. 1971 do 
120 państw.

J
EDEN z artykułów umowy bretton-woodskiej 
przewidywał: „Będzie się uważało, że członek 
spełnia... obowiązki, jeżeli jego władze właściwe 
dla celów regulowania transakcji walutowych 
rzeczywiście bez ograniczeń nabywają i sprze­
dają złoto w ramach przepisanych przez Fun­

dusz w § 2” — który brzmial: ..Fundusz wyznaczy dla 
transakcji złotem, dokonywanych przez członków, 
górne i dolne granice odchylenia od parytetu. 2aden 
członek nie może kupować złota po cenie wyższej od 
parytetu, powiększonego o ustanowione odchylenie, ani 
sprzedawać złota po cenie niższej od parytetu, po­
mniejszego o ustawowe odchylenie”.')

Praktyczny sens sprowadzał się do tego, że Stany 
Zjednoczone wypełniając powyższe zobowiązanie 
sprzedawały po stałej cenie wynikającej z parytetu 
monetarnego na żądanie władz walutowych naństw 
członkowskich Funduszu złoto za przedkładane przez 
te-władze krótkoterminowe należności płatne w do­
larach, czyli ża dewizy dolaroive. Dolar dewizowy — 
kluczovya waluta bretton-woodskiego systemu pienią- 
dza_ międzynarodowego (w niej zawierano znaczną 
część transakcji bieżących, ona stanowiła drugą po 
zlocie pozycję w scentralizowanych rezerwach mię­
dzynarodowych środków płatności) — był więc osta­
tecznie zrównany ze złotem. Przypominał znaną z o-' 
kresu międzywojennego złotą walinę sztabową, która 
funkcjonowała tym razem w sferze ograniczonej do 
stosunków międzypaństwowych. Wymienialne między 
so^ " i'na dolaiy waluty innych państw członkow­
skich miały status międzypaństwowej waluty dewizo- 
wo-złotej.

Zańiecnanie praktyki wymienialności dewiz dolaro- 
y^’ch na złoto obwieszczone światu przez prezydenta 
Nlxona w nocy z 15 na 16 sierpnia ub. roku oznacza­
ło koniec waluty dolarowo-złotej. Układy waszyngtoń- 
skie zawarte na tydzień przed ubiegłorocznymi świę- 
J"??1 L Mojego Narodzenia między przedstawicielami 
„klubu dziesięciu” państw-potentatów finansowych 
świata kapitalistycznego nie przywróciły wymienial­
ności na złoto. Nowy niższy złoty parytet dolara wy­
nikający z ustalonej w tej walucie wyższej oficjalnej 
amerykańskiej cenv złota nie jest już wielkością 
rzeczywistą, lecz tylko symboliczną.

1) Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej r. 1948 nr 40, 
poz. 290 (wśród pańistw założycieli Funduszu była również 
Polska, reprezentowana przez delegację Rządu Jedności Na- 
rodowej).

2) inna sprawa, że realność tego rachunku może być kwe­
stionowana, jeśh się zważy, że Stany Zjednoczone (Uczące 
6% ludności świata) osiągnęły swól poziom rozwoju gospo­
darczego m.in. dzięki opanowaniu i wykorzystywaniu ok. 
40% surowców świata kapitalistycznego, cdbieraiac innym 
podobną możliwość. ‘ ‘

*
.OGÓLNA PRZYCZYNA załamania się waluty dola- 

rowo-^otej wydaje się oczywista. Wiążesię ona z le­
ninowskim prawem nierównomiernego ekonomicznego 
1 rozwoju kapitalizmu. W wyniku jego
działania narosły stopniowo takie zmiany w struktu- 
rze sił głównych państw świata kapitalistycznego a 
sprzeczności między nową konstelacją i ustalonymi 
zgodnie ze starym stanem zasadami funkcjonowania 
dolarowo-złotego systemu pieniądza międzypaństwo- 
W’ego nasiliły- się tak dalece, że musiały go rozsadzić 
elementy wojny walutowej.

“łe MS,uBnJc przy tym taka osobliwość, że 
^’?rost. gospodarczy poszczególnych krajów 

Esi! < Ę sposob zwielokrotniony na określonych sferach 
gospodarczego, wśród nich zaś na wymianie za- 

ąramcznej i rezerwach międzynarodowych środków płatnoś- 
^ro - ? nierównomiernego rozwoju następuję kon- 

centracja nierównomierności w strukturze walutowej.

Układ sił ekonomicznych z pierwszych lat funkcjo­
nowania MFW niech scharakteryzują procentowe u- 
działy w produkcji przemysłowej świata kapitali- 
stycznęgo jego głównych krajów w r. 1050:

Stany Zjednoczone ==
Wielka Brytania
NRF “
Francja !
Włochy 2
Japonia 2

Tak więc końcowa piątka miała łączny udział w 
wysokości 28% i daleko jej było do Stanów Zjedno- 

.czonych.. Potem, wzrost- gospodarczy odbywał się nader 
nierównomiernie. Poszczególne kraje' osiągnęły w1., 
dwudziestoleciu 1950—70- następujące przeciętne rocz­
ne stopy realnego przyrostu produktu globalnego.

Japonia 
NRF 
Włochy 
Francja 
USA
W. Brytania

0,8
6,6
5,8
5,3
3,7
2,8

Jak widać, różnice są znaczne. Stany Zjednoczone 
wyprzedzają tylko Wielką Brytanię. Na liście 22 
państw będących członkami Organizacji Współpracy 
Gospodarczej i Rozwoju Stany Zjednoczone znajdują 
się pod względem wysokości stopy wzrostu na 17—18 
miejscu (ex aequo z Belgią). W wyniku tego procen­
towe udziały w produkcji przemysłowej świata kapi­

STRUKTURA WALUTOWA KAPITALIZMU

U ŹRÓDEŁ
PRZEMIAN
ZBIGNIEW GRABOWSKI

talistycznego na koniec r. 1970 przedstawiały się już 
odmiennie.

Stany Zjednoczone 
NRF ■
Japonia 
W. Brytania 
Francja 
Włochy

41 
10 
10

7 
S
4

Końcową ■ piątkę dzieliło od Stanów Zjednoczonych 
już tylko 5 punktów procentowych. Gdyby te różnice 
w stopach wzrostu trwały jeszcze 15—20 lat, pań­
stwo, to utraciłoby swą pozycję samotnego przodow­
nika nawet w konkurencji pojedynczych państw. Ja­
ponia doścignęłaby je pod względem dochodu realne­
go na głowę w 1982 r., a pod względem produkcji glo­
balnej w 1990 r.2)

W o wiele większym stopniu wyszła na jaw nie- 
równomierność rozwoju udziałów w wymianie mię­
dzynarodowej. Procentowy udział w eksporcie świa­
ta kapitalistycznego przedstawiał się następująco:

Stany Zjednoczone '2'1' 15
W. Brytania 12 7
Francja 4 g
wiochy 2 5
NRF 1 J2
Japonia j 7

Wszczęto alarm, gdy. w 1971 r. w Stanach Zjedno­
czonych po raz pierwszy od lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku doszło do ujemnego salda bilansu 
handlowego.

Zjawiska tego nie kładłbym na karb deprecjacji dolara, 
mimo że rozpowszechniona jest opinia, jakoby szybszy 
wzrost cen w Stanach Zjednoczonych niż poza ich granica­
mi był tego przyczyną. Tymczasem pod względem spadku 
siły nabywczej w dwudziestoleciu 1950—1970 dolar przedsta- 

wla się zupełnie nieźle. Poszczególne waluty miały w tym 
okresie na rynku towarów konsumpcyjnych. 1 usług nastę­
pujące przeciętne roczne stopy deprecjacji:

marka, federalna. 1 2,3
dolar, 2,4
lir ■ 3,3
funt angielski 3,3
frank francuski 4,4
jen 4,6

Jak wiadomo, w ostatnich latach stopa deprecjacji 
jest znacznie wyższa niż przeciętna za dwudziestole­
cie, ale i tu Stany Zjednoczone nie odbiegały zbytnio 
od innych państw.

*
NATOMIAST. ISTOTNEJ PRZYCZYNY pogorszenia 

się amerykańskiego bilansu handlowego należałoby 
się doszukiwać raczej w tym, że zmalała przewaga 
Stanów Zjednoczonych w konkurencyjności towarów 

odpowiednio do tego, jak tempo wzrostu wydajności 
pracy pozostało wyraźnie w tyle za resztą krajów. 
Poszczególne kraje miały mianowicie w okresie 
1955—70 następujące przeciętne roczne stopy wzro­
stu stosunku produktu globalnego do zatrudnienia 
(które obejmuje również sferę nieprodukcyjną):
.Japonia 
NRF ’ 
Francja 
Włochy 
W. Brytania 
USA (1960—70)

5,4 
1,3
3,5 
3,1
2,2 
14

W Stanach Zjednoczonych wystąpił wprost „kry­
zys wydajności pracy”. Gdy do tego doszedł intensyw­
ny wywóz kapitału państwowego i prywatnego, mu- 
siała nastąpić zmiana sytuacji na niekorzyść Stanów 
Zjednoczonych w bilansie płatniczym. Bywa on róż­
nie liczony (w tym kraju aż na siedem sposobów). A- 
merykański bilans podstawowy, który obejmuje płat­
ności bieżące i ruchy kapitałów długoterminowych, 
tzn. jest wolny od zaciemniających sytuację ruchów 
kapitałów krótkoterminowych, był od 1964 r. stale u- 
jemny i rósł jego deficyt.

Skrupiło się to wszystko na udziale Stanów Zjed­
noczonych w rezerwach międzynarodowych środków 
płatności. Państwo to scentralizowało w 1950 r. ok. 
70% rezerw złota świata kapitalistycznego, ą w 1970 
r. już tylko 30%. Natomiast z łącznych rezerw złota 
i dewiz wymienialnych w 1970 r. miało zaledwie 15%, 
a kraje EWG 34%; w posiadaniu Japonii było tylko 
6%, lecz po wydarzeniach sierpniowych 1971 r. dolary 
napływały tam masowo, państwo nie wzbraniało się 
przed ich zakupami i na koniec r. 1971 zgromadziło 
rezerwy złota i dewiz w wysokości 11 mid dolarów 
przesuwając • się do czołówki świata kapitalistycznego.

Amerykańskie zobowiązania krótkoterminowe wo­
bec zagranicznych instytucji oficjalnych tzn. wobec 
ministerstw skarbu czy finansów i banków central­
nych, podlegające wymienialności na złoto według u­

kładów bretton-woodskich, wynosiły na koniec 1970 r. 
(nie licząc zobowiązań wobec prywatnych monopoli 
około 33 mid dolarów, wtedy gdy rezerwy złota 
kształtowały się na poziomie 10—11 mid doi. Gdyby 
więc wszyscy do tego upoważnieni zażądali wymie­
nialności, Stany Zjednoczone byłyby w stanie wypła­
cić się zaledwie w 1/3.

Rzecz charakterystyczna, że ta relacja krótkoterminowych 
zobowiązań do rezerw złota pogorszyła się w sposób zasad­
niczy w przeciągu ostatnich dwóch lat. Przez długi czas u- 
trzymywala się na poziomie wynoszącym mniej więcej 1:1. 
Jeszcze w grudniu ineo r. podlegające wymienialności krót­
koterminowe zobowiązania amerykańskie wynosiły tylko 12 
mid dolarów, a więc miały pokrycie w rezerwach zioła.

*
GRUNTOWNA ZMIANA zaszła w r. 1970. W roku ■ 

tym wolumen produktu globalnego Stanów Zjedno­
czonych nie'osiągnął poziomu roku poprzedniego, bez­
robocie wynosiło w stosunku do zawodowo czynnych 
prawie 6%, potencjał produkcyjny był wykorzystany 
w 75%. A za dwa lata miały być nowe wybory pre­
zydenta. Zabrano się więc gorliwie do nakręcania ko­
niunktury (jest jakieś ziarno prawdy w tym, co mó­
wią o „wyborczym’' cyklu koniunktury gospodarczej). 
Jednym ze środków stało się jak zwykle, obniżenie 
stopy procentowej.

W r. 1969 wynosiła ona w Stanach Zjednoczonych 6%, a 
potem kolejno co kilka miesięcy ulegała obniżce, tak Ź8 
w lutym 1971 doszła do 4,75'' fJ. Tymczasem państwa Europy 
Zachodniej i Japonia w walce z deprecjacją pieniądza 
właśnie podwyższały stopy procentowe 1 w tym samym cza­
sie ukształtowały je na następującym poziomie:

Wiochy 5,5%
Japonia 5,75%
NRF g%
Holandia 6%
W. Brytania 7%

Wobec tej różnicy cała masa lotnego kapitału pie­
niężnego przeniosła się ze Stanów Zjednoczonych tam, 
gdzie go wyżej ceniono. Kiedyś Bagehot mówił, że 
wyższa stopa procentowa ściągnie złoto nawet z Księ­
życa. Teraz pod jej wpływem w ciągu bardzo krót­
kiego czasu raptownie wzrosły zobowiązania Stanów 
Zjednoczonych wobec reszty świata. Przy tym wszyst­
kie inne kraje były zobowiązane podtrzymywać kurs 
dolara (wahania były dopuszczalne jedynie w grani- 
cach 1%), tzn. władze pieniężne pozostałych krajów 
musiały kupować tę masę dewiz dolarowych. Gdy 
przypływy przybrały na sile i wynosiły kilka mid do­
larów, powstała spekulacj'a na dewaluację dolara. 
Główni potentaci finansowi zaczęli powątpiewać, czy 
Stany Zjednoczone przy dotychczasowym kursie wy­
trzymają taki upust krwi. To spotęgowało ucieczkę od 
dolara.

Zauważmy, że jest to spekulacja jedyna w swoim rodzaju, 
można ją bowiem uprawiać bez ryzyka. Jeśli spekuluje się 
na zwyżkę lub zniżkę kursu papierów wartościowych, to nie 
bardzo wiadomo, co nastąpi. Tu natomiast jest zupełna pew­
ność co do tego, że dana waluta może być tylko zdewaluo- 
wana, czy też tylko zrewaluowana. Przewidzieć należy jedy­
nie, o ile procent i kiedy. Jeśli to nie nastąpi, to najwyżej 
nic się nie zyska. Nic więc dziwnego, że spekulacja na 
dewaluację dolara przybrała tak masowe rozmiary.

Stany Zjednoczone przestały być wypłacalne w przy­
rzeczonej formie, musiały zawiesić wymienialność na 
złoto swoich zobowiązań, czyli ogłosić bankructwo. 
Przysłowiowe ucho dolarowo-złotego dzbana urwało 
się więc pod wpływem wstrząsu wywołanego brakiem 
koordynacji bieżącej międzynarodowej polityki pie­
niężnej.

Przy tym trzeba jednak przeciwstawić się jedno­
stronnym ocenom. To prawda, że Stany Zjednoczone 
są dłużnikiem świata kapitalistycznego w dziedzinie 
płatności krótkoterminowych, ale równocześnie jego 
bankierem i wierzycielem z tytułu wywozu długoter­
minowego kapitału pieniężnego. Amerykańskie lokaty 
zagraniczne na koniec 1969 r. wynosiły T40 mid dola­
rów, w tym lokaty prywatne lid mid. z czego bezpo­
średnie 70 mid, przewyższały więc znacznie sumę zo­
bowiązań krótkoterminowych.

Ta podwójna rola Stanów Zjednoczonych — ban­
kiera i dłużnika świata kapitalistycznego — wyciska, 
jak zobaczymy, swoje piętno na próbach rozwiązania 
kryzysu walutowego.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
■ Radziecki BIULLETEN INO- 

STRANNOJ KOMMERCZESKOJ 
INFORMACJI zamieszcza artykuł 
O. Szelkowa: omawiający wyniki 
pierwszego roku działalności Mię­
dzynarodowego Banku Inwestycyj­
nego utworzonego przez kraje 
RWPG. Oto fragmenty tego artyku­
łu

.Minął rok od momentu (t stycznia 
1971) podjęcia działalności przez MBI. W 
ciągu (ego roku Bank zadzierzgnął ści­
słe. robocze kontakty z Radą Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, z Międzyna­
rodowym Bankiem Współpracy Gospo­
darczej. z bankami narodowymi kra­
jów należących do RWPG, a także za­
czął dokonywać przynoszących korzyść 
obu stronom transakcji walutowych z 
bankami i międzynarodowymi organiza­
cjami finansowymi krajów kapitalisty­
cznych, wchodząc z wieloma z nich w 
stosunki korespondenckie.

W minionym roku poświęcono wiele 
uwagi organizacji działalności ekonomi­
cznej. statystycznej i informacyjnej MBI.

Opracowano dokumenty określające 
prawa i obowiązki podstawowych wy­
działów Banku. Ważną rolę w rozwoju 
działalności kredytowej MBI odegrało 
opracowanie przez ekonomistów Banku 
projektu metodyki oceny efektywności 
gospodarczej finansowanych z jego kre­
dytów nakładów inwestycyjnych. Meto­
dyka ta pozwoli oceniać efekt ekonomi­
czny udzielanych kredytów, co stworzy 
warunki dla podejmowania najbardziej 
uzasadnionych ekonomicznie decyzji na 
•emat wyboru obiektów, na których rea­

lizację należy udzielić kredytu.
Szczególny charakter MBI — między­

narodowej organizacji inwestycyjnej 
udzielającej kredylu w rublach transfe- 
-owych oraz wymienialnych walutach 
krajów kapitalistycznych i dokonującej 
zeroklego wachlarza operacji waluto­

wych z bankami świata kapitalistyczne­
go — sprawiły, iż rzeczą niezbędną było 
utworzenie w ramach Banku rozbudo­
wanej służby naukowo-informacyjnej, do 
której zadań należy badanie koniunktu­
ry na światowych rynkach walutowych 
i światowych rynkach kapitałów, ana­
liza działalności największych banków 
i międzynarodowych organizacji waluto- 
wo-finansowych krajów kapitalistycz­
nych zajmujących sie udzielaniem dłu­
go- i średnioterminowych kredytów oraz 
finansowaniem nakładów inwestycyj­
nych.

Okres organizowania prac MBI trwał 
względnie krótko, czego świadectwem 
może być fakt, że już w połowie roku 
Rada Banku na swvm trzecim posiedze­
niu podjęła decyzję udzielenia szeregu 
kredytów Węgrom i Polsce. MBI udzie-
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iił m. in. kredytu na rozbudowę I re­
konstrukcję zakładów należących do wę­
gierskiego zjednoczenia produkcji auto­
busów ,,Ikarus" w Budapeszcie, Szehe- 
sfehervar i Pusztavam. Udzielono na 
len cel kredytu w sumie 12,7 min rubli 
transferowych na okres 9 lat. Drugim 
kredytobiorcą zostały koleje węgierskie. 
Uzyskały one kredyt w wysokości 20,5 
min rubli transferowych z terminem 
dziesięcioletnim na elektryfikację i re­
konstrukcję wielu odcinków sieci kole­
jowej i na zakup lokomotyw dieslow- 
skich.

Na tym samym posiedzeniu Rada MBI 
podjęła decyzję o udzieleniu Polsce kre­
dytu w wysokości 14,6 min rubli trans, 
tesowych na modernizację i rozbudowę 
zakładów mechaniki precyzyjnej w Blo 
niu, budowę wytwórni silników elek- 
irycznych niskiej mocy w Zagórzu i bu­
dowę fabryki pneumatycznych systemów 
hamulcowych dla samochodów ciężaro­
wych i autobusów w Praszce.

Na czwartym posiedzeniu — w listo­
padzie 1971 — Rada Banku podjęła de­
cyzję na temat przyznania w 1972 r. kre­
dytów na budowę obiektów przemysło­
wych. Obecnie kredyty przyznawane • na 
budowę i rekonstrukcję obiektów prze­
mysłowych "wynoszą w sumie ponad ISO 
min rubli transferowych. Wśród kredy­
tobiorców znajdują się przedsiębiorstwa 
i organizacje NRD, WRL, SRR, PRI, i 
CSRS. Z ogólnej sumy kredytów 70 proc, 
przyznaje się w rublach transferowych 
i 30 proc, w walutach wymienialnych!

Przy udzielaniu kredytu Międzynarodo­
wy Bank Inwestycyjny i kredytobiorca 
zawierają umowę kredytową określają­
cą prawa i obowiązki stron. Obecnie 
szereg umów kredytowych nabrało już 
mocy obowiązującej, a szereg innych 
umów kredytowych znajduje się w sta­
dium prac przygotowawczych i • wkrótce 
nastąpi ich podpisanie.

MBI udziela średnio- (na okres ' 5 lat) 
i długoterminowego (do 15 lat) Kredytu 
bankowego. Terminy kredytów, p Któ­
rych udzieleniu podjęto już decyzję, 
ustalono — w zależności od- charakteru 
wchodzącego w grę obiektu — na 3 do 
12 lat.

Istotną cechą wyróżniającą kredytów 
MBI jest to, że z reguły prz.y ich po­
mocy finansuje się tylko część, ogólnych 
nakładów na budowę czy też rekonstruk­
cję obiekty, a resztę nakładów pokrywa 
z własnych środków kraj, na którego 
terytorium obiekt ten się znajduje. W 
ten sposób MBI dąży do zapewnienia 
jak najefektywniejszego wykorzystania 
dostarczanych środków materialnych i do 
zapewnienia jak najszybszego zwrócenia 
się tych środków. Tak np. kredyt MBI 
na rozbudowę i rekonstrukcję zakładów 
zjednoczenia „Ikarus" pokrywa tylko. 4(1 
proc, sumy niezbędnej dla przeprowa­
dzenia tych prac. Kredyt MBI finansuje 
także 40 proc, wydatków, niezbędnych 
dla modernizacji i rozbudowy zakładów 
mechaniki precyzyjnej w Błoniu.

Chociaż osiąganie zysków nie ‘ odgry­
wa w działalności MBI roli decydującej, 
to Jednak Bank, by zapewnić rentow­
ność swyęh operacji i by zagwarantować 
najefektywniejsze wykorzystanie prźez ■ 
kredytobiorców udzielonych mu środków, 
pobiera za wykorzystanie . kredytów 

określony procent, którego wysokość za­
leży od terminu, na jaki udzielony zo­
stał kredyt, waluty w jakiej go udzie­
lono i charakteru obiektu z kredytu te­
go korzystającego. Obowiązująca obec­
nie stopa oprocentowania średnio 1 dłu­
goterminowych kredytów udzielanych w 
rublach transferowych ustalona została 
na poziomic od 4 do 6 proc, rocznie. 
Przy udzielaniu kredytów w swobodnie 
wymienialnych walutach, stopę oprocen­
towania ustala się w oparciu o jej aktu­
alna wysokość na światowych rynkach 
walutowych.

Przy podejmowaniu decyzji na temat 
udzielania kredytu, MBI uwzględnia 
przede wszystkim konieczność prze­
strzegania następujących podstawowych 
warunków:

1. W budowie, rekonstrukcji, czy też 
rozbudowie danego obiektu na teryto­
rium jednego z krajów powinny być 
również zainteresowane inne kraje bę­
dące członkami Banku.

2. Obiekt przemysłowy, na którego wy­
posażenie, rekonstrukcję czy też rozbu­
dowę udziela się kredytu, powinien od­
powiadać najwyższym wymogom nau­
kowo-technicznym i zapewniać produk­
cję najwyższej Jakości przy niskich ko­
sztach i po cenach odpowiadających ce­
nom panującym na rynku światowym.

3. Przyznane środki winny być wyko­
rzystane przez pożyczkobiorcę w naj- 
efeklywniejszy sposób, przy czym win­
na też być zagwarantowana terminowa 
splata kredytu.

Statut MBI określa również inne kon­
kretne kryteria ekonomicznej efektyw­
ności wykorzystania przyznawanych 
środków. Należą do nich: osiągnięcie 
przez Kredytowany obiekt optymalnych 
rozmiarów produkcji; zachowanie opty­
malnych dla danej gałęzi terminów 
amortyzacji;- istnienie odpowiedniej ba­
zy surowcowej Itd.

Międzynarodowy Bank Inwestycyjny 
działa w ścisłym kontakcie z organami 
planowania,. finansów i handlu zagra­
nicznego Krajów RWPG. Przy podejmo­
waniu decyzji na temat' udzielania Kre­
dytów Bank bierze za punkt wyjścia za­
lecenie na' temat koordynacji narodo­
wych planów gospodarczych, zawarte 
pomiędzy poszczególnymi krajami długo­
terminowe umowy o wymianie towaro­
wej oraz umowy w sprawie specjaliza­
cji i kooperacji produkcyjnej. Bank 
przy tym nie tyle uwzględnia możliwoś­
ci późniejszej realizacji produkcji kre­
dytowanego obiektu, ale również pla­
nuje swą działalność i wykorzystanie 
kredytów ’z uwzględnieniem zasobów 
materialnych krajów RWPG, ponieważ 
zapewnienie fizycznego odpowiednika 
przyznawanych w formie pieniężnej kre­
dytów zależy od tempa wzrostu docho­
du narodowego i produkcji przemysło­
wej. krajów. RWPG.

Podstawowym źródłem środków kredy­
towych .Międzynarodowego Banku In­
westycyjnego jest jego kapitał zakłado­
wy. Porozumienie na temat utworzenia 
Banku określało wysokość tego kapi­
tału na równowartość 1 052 min rubli 
transferowych. Suma ta określona zosta­
ła . w oparciu o zawartość złota w ru­
blu transferowym, wynoszącą 0,987412 
gramów, czystego metalu. Podstawową 
część kapitału (70 proc.) stanowią fun­
dusze w rublach transferowych, a resztę 
(30 proc.) w walucie wymienialnej 1 zlo­
cie.

Wysokość wkładów wnoszonych do ka- 
, pitalu zakładowego MBI przez poszcze- 

' gólne kraje, określono w zależności od 
' wagi wzajemnego eksportu krajów nale­

żących do Banku. Wysokość tych wkła­
dów ustalono jak następuje (W min ru­
bli transferowych): LRB 85,1, WRL 83,7, 
NRD 176,1, PRL 121,4, ZSRR 399,3 i CSRS 
129,9. Zgodnie z osiągniętym porozumie­
niem, podnoszenie tych wkładów odby­
wa się ratami.

W ciągu pierwszego roku funkcjono­
wania Banku należące do niego Kraje 
wniosły już częściowo wkłady do kapi­
tału zakładowego. Tak więc w pierwszym 
kwartale 1971 r. wniesiono do kapitału 
zakładowego Banku 183,8 min rubli trans­
ferowych, w tym 55,7 min rubli transfe­
rowych w walutach wymienialnych. Zgo­
dnie z postanowieniami Rady Banku, 
mniej więcej taką samą sumę kraje 
członkowskie wpłacą w 1972 r. lak, że 
w końcu roku bież, wpłacona część ka­
pitału zakładowego MBI osiągnie rów­
nowartość 368 min rubli transferowych, 
tj. 35 proc, całości ustalonej wysokości 
kapitału zakładowego Banku.

Obok wykorzystywania jako podsta­
wowego źródła środków kredytowych 
kapitału zakładowego, MBI może dla zre­
alizowania swych funkcji tworzyć Kapitał 
rezerwowy oraź fundusze specjalne po­
chodzące zarówno z własnych środków 
Banku jak 1 z środków zainteresowa­
nych krajów. Bank może gromadzić środ­
ki w rublach transferowych, walutach 
poszczególnych krajów członkowskich 
oraz walutach wymienialnych, w drodze 
uzyskiwania kredytów finansowych, 
przyjmowania wkładów na rachunki ter­
minowe itp. Rada Banku ma prawo emi­
tować obligacje pożyczkowe lokowane 
na kapitalistycznym rynku walutowym 
i wykorzystywać te obligacje jako jedno 
ze źródeł środków prowadzenia przez 
Bank działalności kredytowej.

Obecnie Międzynarodowy Bank Inwes­
tycyjny obole swej zasadniczej dzialalno- 

. ści polegającej na udzielaniu średnio- 1 
długoterminowych kredytów, prowadzi 
też skutecznie najróżnorodniejsze ope­
racje walutowe, dokonując • tran­
sakcji z innymi bankami i organiza­
cjami międzynarodowymi zarówno na 
rynku socjalistycznym jak i na rynku 
kapitalistycznym. Zgodnie ze statutem 
Banku, zakres operacji walutowych, ja­
kich może on dokonywać jest bardzo 
szeroki. Zakres .ten obejmuje: uzyskiwa­
nie kredytów walutowych; dokonywanie 
wkładów przy pomocy własnych środ­
ków oraz przyjmowania' wkładów; za­
kup i sprzedaż walut, złota, papierów 
wartościowych Itp.

Rozwój średnio- 1 długoterminowej 
działalności kredytowej • MBI nie ozna­
cza, by wyrzeczone się stosowania w 
praktyce zasad i metod przyznawania 
kredytów na podstawie dwustronnych 
umów między rządami na temat współ­
pracy ekonomicznej i pomocy wzajem­
nej. We wzajemnych stosunkach gospo­
darczych kraje RWPG jeszcze przez 
określony czas będą stosować dwa sys­
temy udzielania kredytów inwestycyj­
nych — .system oparty -.a dwustron­
nych umowach między rządami poszcze­
gólnych krajów 1 system wlclostron- 
nj’ch kredytów inwestycyjnych udziela­
nych przez MBI, przy czym system ten 
będzie odgrywał coraz ważniejszą rolę, w 
miarę zwiększania się środków kredyto­
wych MBI.

Wyniki pierwszego roku działalności 
Międzynarodowego Banku Inwestycyjne­
go dowodzą, że Bank ten ma przed so­
bą szerokie perspektywy. MBI Jako 
ważna, międzynarodowa instytucja fi­
nansowa, odgrywać będzie' coraz istot­
niejszą rolę w realizowaniu zadań usta- | 
lonych w Kompleksowym Programie. I

KRONIKA

HANDEEI

ZAGRANICZNEGO

„WYPRODUKOWANO
W POLSCE"

W Kijowie zorganizowano największą 
tegoroczną polską imprezę wystawienni­
czą za granicą. Wystawa ta nosiła nazwę 
„wystawa Towarów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — Wyprodukowano w Pol­
sce — Kijów 1972". Zlokalizowana została 
ona na obszarze 8 don m kw.. z czego 3,5 
ty.s, m Itw. zajmowały ekspozreje na po­
wierzchni otwartej, a 4.5 fys. m kw. — 
w pawilonach wystawowych. W imprezie 
wzięły udział 23 przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego prezentujące maszyny, u- 
rządzenia i środki transportu (ok. 84 
proc. zajmowanej powierzchni) oraz 
przemysłowe artykuły konsumpcyjne (ok. 
16 proc, zajmowanej powierzchni). Or­
ganizatorem byl PIHZ,

W ubiegłym roku odbyły się w ZSRR 
dwie podobne imprezy: w Leningradzie 
i Taszkiencie, Wystawa kijowska była 
Jednak znacznie większa i obejmowała 
bogatszy asortyment towarów. W czasie 
wystawy zorganizowane były spotkania 
polskich specjalistów z różnych dziedzin 
ze specjalistami radzieckimi. Nasi fa­
chowcy wygłosili referaty poświęcone 
wybranym zagadnieniom, jak np. „pol­
skie maszyny i urządzenia dla chłod­
nictwu", „urządzenia garażowe i diagno­
styczne dla przemysłu motoryzacyjnego", 
„maszyny rolnicze" itp. Ponadto stale 
były organizowane na terenie wystawy 
pokaz,v mody, pokazy stosowania pol­
skich kosmetyków itp.

Łącznie w" 1972 r. polscy eksporterzy 
przewidują blisko 29 wystaw na terenie 
Związku Radzieckiego. Z ważniejszych 
obok wystawy kijowskiej wymienić je­
szcze należy dni polskiej chemii odby­
wające się aktualnie w Wilnie oraz wy­
stawę polskich przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych, która odbędzie się w 
Rydze.

BRYTYJSKA WIZYTA

W kwietniu przebywali w Polsce przed­
stawiciele brytyjskiej Rady d/s Handlu 
z Europą wschodnią (East European Tra­
de Council — EETC). Przeprowadzili oni 
rozmowy w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego, Komisji Planowania 1 w 

■ Banku Handlowym oraz w PIHZ. Ce­

lem wizyty bj'lo m. In. zbadanie, czy nie 
powstały jakieś przeszkody w rozwoju 
stosunków handlowych polsko-brytyj­
skich oraz ustalenie sposobów zwiększe­
nia dwustronnych obrotów.

Brytyjscy goście w wywiadzie dla 
..Rynków Zagranicznych" oświadczyli m. 
in.: „z wj’powiedzi premiera Heatha 
wynika — a oświadczenie to jest bar­
dzo poważnie traktowane przez brytyj­
skie kola gospodarcze — że jednym z 
głównych zadań po przystąpieniu W. 
Brytanii do Wspólnego Rynku będzie na­
leżyte zabezpieczenie rozwoju naszej 
wymiany z krajami socjalistycznymi, 
która nie tylko nie powinna na tym 
ucierpieć, ale nawet — zwiększyć się. 
Niewątpliwie istnieje szereg związanych 
z tym problemów dnia codziennego (na 
przykład sprawa eksportu do IV. Bryta­
nii polskiego helionu), nad którymi pra­
cuje obecnie sztab specjalistów z róż­
nych resortów. Ludzie ci podejmują zna­
czne wysiłki, aby znaleźć najlepsze roz­
wiązania, które by mogły złagodzić tru­
dności odczuwane przez stronę polską. 
Wymaga to jednak odpowiednich uzgod­
nień pomiędzy rządem brytyjskim a 
rządami krajów, które są członkami Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Gospodarezej. 
chwilowo nie można więc przesądzać 
wyników tych negocjacji".

EKSPORT ARTYKUŁÓW 
GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO

Nasz eksport artykułów przemysłowych 
powszechnego użytku przyniósł w ubie­
głym roku 280 min złotych dewizowych. 
IV eksporcie tym. prowadzonym przez 
„Universal0, największą pozycję stano­
wią kuchnie gazowe, których głównym 
odbiorcą jest Związek Radziecki (w 1971 
roku za 10 min zł dewizowych). Dużą 
grupę eksportową stanowi też sprzęt 
elektryczny, np. w roku bieżącym sprze- 
danp’ ponad loo tys. odkurzaczy w takich 
krajach, jak Szwajcaria, Francja, Szwe* 
cja. NRF. Jesteśmy także poważnym eks- 
poi terem żelazek: ich eksport przekroczy 
«30 tys. sztuk — do Francji, NRF, a tak­
że do Ameryki Południowej, Iranu i wie­
lu innych państw, stale rośnie eksport 
Indowek — największą popularnością 
cieszą się małe lodówki 40-łitrowe, ku­
chenne, jak i w obudowie meblowej 
Znajdują one zbyt m. iii. w Bułgarii’ 
IVtelkifJ Brytanii, NRF, rozpoczęto też 
pierwsze dostawy do Stanów Zjednoczo­
nych. TaKże polskie wieloczynnościowe 
maszyny do szycia zdobywają coraz 
więcej rynków; sprzedaliśmy ich już 
za granicę ponad milion, głównie do 
Anglii, NRF, Kanady, ZSRR, Węgier. 
CSRS. Tradycyjnym towarem eksporto­
wym tej branży są naczynia emaliowa, 
ue (kupują Je przede wszystkim Stany 
Zjednoczone i państwa Europy zachod­
niej) oraz naczyniu ocynkowane (impor­
tują je od nas głównie kraje afrykań­
skie). Eksportujemy też rocznie przeszło 
-a min sztuk nakryć stołowych firmy

Gerlach" 1 „Hefra". y

Dla wzbogacenia i ulepszenia asorty­
mentu swej produkcji polski przemysł 
wyrobów gospodarstwa domowego nod- 
jat współpracę kooperuj , uit-

z Jugosławią, lodówek — 
z NRF, zelazek — z Francja i miksn. row — ze Szwajcarią. W miase-
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W
 ŻADNYM przypadku — podkreślano 

w czasie rozmowy w węgierskim 
Banku Rozwoju — globalna kwota 
inwestycji w bieżącym pięcioleciu 
nie powinna przekroczyć 500 mid 
ft. Uchwała parlamentu węgierskie­

go z 3 października 1970 r. w sprawie IV planu 
pięcioletniego, wyznaczająca tę granicę przyrostu 
nakładów inwestycyjnych w sektorze socjalisty­
cznym, podkreśla zarazem, że w okresie planu 
należy stworzyć równowagę w zakresie produk­
cji dóbr inwestycyjnych 1 usług oraz popytu na 
nie". Różnicuje ona dość znacznie tempo inwes­
towania w tzw. sferze produkcyjnej i niepro­
dukcyjnej: gdy w dziedzinie inwestycji produk­
cyjnych średnioroczne przyrosty nakładów nie 
powinny przekraczać 4,2—4,6 proc., w dziedzi­
nie tzw. inwestycji nieprodukcyjnych przewiduje 
się średnioroczny wzrost nakładów w grani­
cach 9,7—10,0 proc.

Ten rząd przyrostu nakładów inwestycyjnych wa­
runkuje utrzymanie przyjętych w planie proporcji po­
działu dochodu narodowego między akumulację i 
spożycie, wynoszących — gdy chodzi o udział spoży­
cia w dochodzie narodowym — 75—77 proc,, akumu­
lacji — 25—23 proc. A i to tylko wtedy, jeżeli — 
zgodnie z założeniami planu — uda się w większej, 
niż w przeszłości mierze wzrost akumulacji obrócić 
na zwiększenie środków inwestycyjnych kosztem og­
raniczenia tempa przyrostu zapasów.

Z tegc punktu widzenia rok 1971, o czym sze­
rzej pisałem w poprzedniej korespondencji („Roz­
wój i równowaga”, ŻG nr 19/72), nie stanowił 
korzystnego punktu startowego. Inwestycje, 
liczone w cenach bieżących, wzrosły o ok. 11 
proc, i pochłonęły ok. 100 mid ft, a więc równo 
1/5 całości kwot przeznaczonych na ten cel do 
roku 1975. Korekta wewnętrznej struktury aku­
mulacji poszła w kierunku odmiennym, niż to 
wynika z założeń planu: szybkiemu wzrostowi 
inwestycji towarzyszył jeszcze szybszy wzrost 
zapasów w gospodarce narodowej. Rozmówcy 
reportera nie rozporządzali jeszcze kompletem 
dokumentacji statystycznej, dotyczącej wzajem­
nych relacji między przyrostem inwestycji w 
sferze produkcji i tzw. nieprodukcyjnej. Na 
podstawie różnych informacji wycinkowych 
można jednak przypuszczać, że relacje te nie 
ułożyły się tak, jak to zapisano w planie wie­
loletnim.

Nie odpowiadały także założeniom planu na 
rok 1971 relacje między inwestycjami finanso­
wanymi bezpośrednio przez państwo o kluczo­
wym, perspektywicznym znaczeniu dla gospodar­
ki narodowej, a inwestycjami podejmowanymi 
bezpośrednio przez przedsiębiorstwa. O ile in­
westycje państwowe utrzymały się w zasadzie 
w granicach dopuszczonych przez plan (wzrost 
nakładów o 5 proc, w roku 1971), inwestycje 
przedsiębiorstw znacznie przekroczyły pułap wy­
znaczony w planie i one to zadecydowały, że 
zamiast 90 mid ft, wydatkowano na cele inwes­
tycyjne w roku ub. 100 mid ft.

W rezultacie nastąpiła bardzo znaczna korekta mię­
dzy udziałem inwestycji nadzorowanych przez państwo, 
a .udziałem inwestycji r podejmowanych bezpośred- 

. ńio przez przedsiębiorstwa;'w planie ' przewidywano, 
że Inwestycje państwowe stanowić będą 48 proc, glo­
balnej kwoty wydatkowanej na rozwój gospodarki na­
rodowej, inwestycje przedsiębiorstw 52 proc., w rze­
czywistości na Inwestycje państwowe przypadło w 
roku 1971 zaledwie 43 proc, nakładów, na inwestycje 
przedsiębiorstw natomiast 57 proc.

Zarazem — 1 znowu w sprzeczności z założe­
niami planu wieloletniego — nastąpiło dalsze 
wydłużenie cyklu inwestycyjnego, pogorszenie 
relacji między inwestycjami nowo podejmowa­
nymi i zakończonymi. Wolumen inwestycji nie- 
zakończonych (liczony w cenach bieżących) 
wzrósł w roku 1971 o dalsze 24 proc, i wyniósł 
85 mid ft. ’ A realizacja planu rzeczowego? Ze 
względu na to, że inwestycje przedsiębiorstw nie 
są bezpośrednio nadzorowane przez państwo — 
w granicach posiadanych środków przedsiębior­
stwa same decydują co. gdzie i kiedy budować 
— brak na Węgrzech centralnego rejestru tego 
rodzaju przedsięwzięć. Gdy chodzi o inwestycje 
państwowe, planowane centralnie, w roku 1971 
miało nastąpić przekazanie do użytku 22 obie­
któw, w rzeczywistości — przy pełnym wyko­
rzystaniu rocznych limitów finansowych — od­
dano do eksploatacji 12 obiektów.

Co prawda rozmówcy reportera zastrzegali się, 
że statystyka ta może być niekompletna, że mo­
gło się zdarzyć, iż niektóre z obiektów są już 
gotowe, a iedynie przeciągają' się formalne roz­
liczenia finansowe, niemniej — nie ulega wąt­
pliwości, że dc wykonania planu rzeczowego za­
brakło jeśli nie kilkadziesiąt, to co najmniej 
kilkanaście procent.

*

JAKIE SĄ PRZYCZYNY tego stanu rzeczy? 
Wymieniano ich w trakcie rozmów wiele. Prze­
de wszystkim — tzw. „zaszłości”. Przygotowa­
nia do reformy ekonomicznej nie były dla ni­
kogo tajemnicą. Wszyscy doskonale zdawali so­
bie sprawę, że po wprowadzeniu nowych zasad 
gospodarowania główny ciężar wydatków inwes­
tycyjnych — i to w skali rosnącej — snadnie na 
przedsiębiorstwa. Państwo finansować będzie je­

dynie inwestycje kluczowe, najważniejsze, struk­
turalne.

W związku z tym dużą część przedsiębiorstw w ok­
resie przygotowań ‘ do wprowadzenia reformy obrała 
taktykę maksymalnego obciążenia budżetu państwa 
wydatkami na nowe przedsięwzięcia inwestycyjne. 
Przy czym taktyka polegała nie na tym, by uzyskać 
dodatkowe środki na wcześniejsze zakończenie Już 
podjętych inwestycji, a na tym^ by rozpocząć za pie­
niądze państwowe możliwie największą liczbę no­
wych obiektów i stworzyć w ten sposób pewien 
„stan dokonany", W rezultacie w roku 1967 — ostat­
nim, poprzedzającym reformę — globalne nakłady in­
westycyjne wzrosły aż o 22 proc., przy czym decydują­
cą rolę odegrał w zwiększeniu tych wydatków prze­
mysł; udział przemysłu w nakładach Inwestycyjnych 
zwiększył się w ciągu roku o blisko 2 pkt, z 43,0 do 
44,9 proc., a jeśli porównywać z pięcioleciem 1961—1965 
— o prawie 4 pkt.

Te inwestycje, podjęte niemal w ostatniej 
chwili, do tej pory ograniczają pole manewru 
i ciążą na bilansie kraju. Duża część z nich nie 
została jeszcze zakończona i często nie ma Wi­
doków rychłego ich zakończenia. Przedsiębior­
stwa nie przeliczyły się w swoich kalkulacjach: 
te rozpoczęte a nie zakończone inwestycje są 
stałym czynnikiem nacisku na państwo w kie­
runku zwiększania limitów inwestycyjnych pod 
pretekstem, że jeżeli nie nastąpi dofinansowanie, 
już wydatkowane pieniądze zmarnują się i spo­
łeczeństwo nigdy nie otrzyma zwrotu poniesio­
nych nakładów.

Są to argumenty, których presji ulegały kie­
rownictwa resortów oraz terenowe władze pań­
stwowe i polityczne, wspierając swoim autory­
tetem żądania przedsiębiorstw. Presja ta oka­
zywała się często skuteczna nawet wówczas, gdy 
zgodnie z nowymi zasadami gospodarowania — 
formalny obowiązek dalszego finansowania in­
westycji przeniesiony został na przedsiębiorstwa.

— Mechanizm tych działań był bardzo prosty — 
wyjaśniano reporterowi w czasie rozmowy w węgier­
skiej Komisji Planowania. — Wbrew obowiązującym 
zaleceniom wymuszano na Węgierskim Banku Naro­
dowym dodatkowe średnio- i krótkoterminowe kredy­
ty na dofinansowanie środków obrotowych, a przed­
siębiorstwo własne środki przerzucało na inwestycje. 
W ten sposób strumień kredytów zaczął wymykać się 
spod kontroli i rozmiary inwestycji, podjętych przez 
przedsiębiorstwa, przekroczyły wszelkie oczekiwania, 
tworząc napięcia, których rozładowanie mogło już 
tylko nastąpić albo przez ograniczenie konsumpcji, al­
bo przez zwiększenie zobowiązań zagranicznych .Wy­
brano, jak wiadomo, to drugie rozwiązanie...

Ale — podkreślano w czasie rozmów na Wę­
grzech — nie tylko zwiększony strumień kre­
dytów zagroził równowadze na tzw. rynku in­
westycyjnym. Również fundusze własne przedsię­
biorstw rosły szybciej niż wcześniej przewidy­
wano. Nie byłoby to zjawiskiem negatywnym, 
bo wzrost funduszy własnych świadczy o po­
prawie efektywności ekonomicznej przedsię­
biorstw, gdyby jednocześnie w odpowiedniej pro­
porcji rosła-podaż usług i dóbr inwestycyjnych, 
a tak się nie stało. W roku ub. w portfelu zleceń 
przedsiębiorstw wykonawczych „nie zmieściły 
się” inwestycje na kwotę 8 mid ft. Przygotowując 
się do reformy, skoncentrowano się bowiem na 
stworzeniu rezerw zdolności wytwórczych w 
przemysłach i usługach obsługujących sferę kon­
sumpcji, oczekując', że tu przede wszystkim po­
jawiać się będą napięcia. Nie starczyło już na­
tomiast środków i sił na stworzenie analogicz­
nych rezerw w sferze obsługi inwestycji.

Liczono na to, że — po pierwsze — przez po­
litykę odpowiednich preferencji uda sie nadrobić 
opóźnienia w tej dziedzinie już w trakcie reali­
zacji założeń reformy, po drugie — że przez od­
powiednio wysokie oprocentowanie wkładów 
terminowych przedsiębiorstw na rachunkach 
bankowych uda się ograniczyć tendencje do na­
tychmiastowego uruchamiania przez przedsię­
biorstwa posiadanych środków.

W praktyce jednak instrumenty te okazały się 
nie dość skuteczne. Tylko częściowo przyniosły 
spodziewane efekty preferencje przyznane prze­
mysłom i jednostkom usługowym, obsługującym 
sferę inwestycji. W roku ub.' np. wzrosło za­
trudnienie w przedsiębiorstwach budowlanych 
(w przeciwieństwie do przemysłu i rolnictwa), 
nie ustrzeżono się jednak od opóźnień, w osiąga­
niu zaplanowanych zdolności produkcyjnych w 
przemysłach, stanowiących zaplecze budownic­
twa. Produkcja materiałów budowlanych wzros­
nąć miała w roku 1971 o 7 proc., w rzeczywis­
tości wzrosła tylko o 1 proc. Już przedtem wy­
stępujący deficyt materiałów budowlanych, zwła­
szcza cementu, nie tylko nie zmniejszył Się, ale 
nawet się pogłębił. Brak równowagi na rynku 
inwestycyjnym powodował ucieczkę przedsię­
biorstw do oszczędności gotówkowych. Każde 
z nich starało się wydać zgromadzone środki 
możliwie najszybciej w obawie, że jeżeli tego 
nie zrobi — inni skorzystają ź okazji i prze­
chwycą dla siebie deficytowe dobra i usługi in­
westycyjne, pozostawiając „na lodzie” mniej 
zdecydowanych i szybkich „konkurentów”, z za­
sobnym kontem bankowym, ale bez widoków 
spożytkowania go.

— Utrzymujący się stan napięcia na rynku inwes­
tycyjnym — podkreślaj w rozmowie z reporterem je­
den z węgierskich działaczy gospodarczych tzw. szczę. 
bla centralnego — nie wpływał na umacnianie sl< 
zaufania kierownictw przedsiębiorstw do trwałości 
obowiązujących obecnie rozwiązań systemowych. Dość 
często wyrażane były obawy, że w rezultacie występu­

jących napięć ograniczone mogą zostać ' kompetencje 
przedsiębiorstw w rozporządzaniu funduszem rozwoju 
i to Jeszcze bardziej potęgowało nacisk na pódejmo- 
wanle nowych inwestycji.

*

REPERKUSJE NAWROTU do dawnych, admi­
nistracyjnych metod kontroli działalności inwe­
stycyjnej, do sztywnych limitów i dyrektywnych 
nakazów — z tego autorzy reformy gospodarczej 
na Węgrzech doskonale zdają sobie sprawę — 
mogłyby być bardzo poważne, to pierwsze — 
spowodowałoby to wytrącenie z zestawu instru­
mentów ekonomicznych, mających oddziaływać 
na poprawę efektywności gospodarowania 
przedsiębiorstw, ważnego, i bardzo czułego ele­
mentu o znacznej sile pobudzającej, zaważyłoby 
na zwartości i logiczności całego systemu. Po 
drugie — krok ten mógłby nasilić wciąż jeszeże 
występujące w niektórych kręgach działaczy 
przedsiębiorstw nastroje tymczasowości w odnie­
sieniu do nowego systemu zarządzania.

Już tylko z tych dwóch powodów — nie mó­
wiąc o tym, że obecne problemy, występujące w 
dziedzinie inwestycji, mimo ich ostrości traktuje 
się jako zjawisko przejściowe, możliwe do opa­
nowania w przyszłości — nie chce się sięgać po 
drastyczne środki administracyjne. Co nie zna­
czy jednak, że uznano, iż należy zupełnie zrezy­
gnować z posługiwania się instrumentami ad­
ministracyjnymi: pewne posunięcia -administra­
cyjne uważa się w tej chwili za nieodzowne.

Po prostu powiada się, że zbyt późno zdano so­
bie sprawę z powagi narastającego problemu, 
zbyt późno zastosowano niezbędne korekty w 
działaniach ekonomicznych. Korekty te, polega­
jące na zmianie proporcji podziału zysku między 
fundusz rozwoju a fundusz zachęty materialnej 
przedsiębiorstw, ograniczające nadmiernie szyb­
ki, wyprzedzający możliwości zaspokojenia zapo­
trzebowania na dobra i usługi inwestycyjne do­
pływ środków na cele rozwojowe, wprowadzono 
w roku 1971 (pisaliśmy o tych problemach szerzej 
w korespondencji z Wegier „Na froncie inwesty­
cyjnym”, ŻG nr 47/1970). Dadzą one pierwsze 
efekty dopiero w roku bieżącym. Zbyt długo 
także przechodzono do porządku dziennego nad 
„Wymuszaniem kredytów”, o czym wspomina­
łem we wstępie do niniejszej relacji.

Jakiego rodzaju są tó posunięcia administra­
cyjne? Przede wszystkim — wyznaczenie przez 
rząd górnego pułapu nakładów inwestycyjnych 
na poziomie roku 1971, tzn. 100 mid ft. Kwoty 
tej nie wolno przekroczyć. W ślad za zamroże­
niem poziomu wydatków inwestycyjnych poszły 
odpowiednie zalecenia dla instytucji bankowych, 
nakazujące utrzymanie wypłat kredytów w gra­
nicach nie wyższych, niż w 1971 roku. Śą to dy­
rektywy, obowiązujące władze centralne, a rze­
czą władz centralnych jest znalezienie najwłaś­
ciwszego sposobu przetransponowania ich „w 
dół”.

Ograniczono rozmiary pomocy państwa dla Inwes­
tycji. podejmowanych przez przedsiębiorstwa. Jedno, 
cżeśnle skreślono 2 pozycje spośród 7 przewidzianych 
w państwowym planie inwestycyjnym i wprowadzo­
no zakaz podejmowania przez przedsiębiorstwa bodowy 
nowych obiektów administracyjnych, domów wypo. 
czynkowych Itp. Określono także pewne rejony kra­
ju, odczuwające szczególnie silnie ‘ deficyt zdolności 
wykonawczych,. w których w roku 1972 nie wolno 
podejmować; żadnych nowych inwestycji, Spod tych 
restrykcji' wyłączone zostały jedynie — że względu na 
swe -znaczenie społeczne- — budownictwo mieszkanie, 
we i Inwestycje mające na celu rozbudbwę sieci han. 
dlowej.

Szczególnie duże nadzieje na złagodzenie wy­
stępujących obecnie napięć na tzw. rynku inwe­
stycyjnym .wiąże się z uruchomieniem w roku 
1972 nowych mechanizmów ekonomicznych. Na­
leży do nich podwyższenie cen niektórych mate­
riałów budowlanych oraz ustanowienie obowiąz­
ku wpłacania przez przedsiębiórstwa-inwestorów 
kaucji gwarancyjnych. Kaucje gwarancyjne za­
pobiec mają podejmowaniu inwestycji bez u- 
przedniego zgromadzenia odpowiednich środków. 
Kaucja, deponowana na rachunku bankowym, 
równa się 20 proc, przewidywanych kosztów in­
westycji i zwracana jest przedsiębiorstwu do­
piero po rozliczeniu budowy. Funkcja jej jest 
potrójna: 1. Stworzenie rezerwy finansowej na 
wypadek przekroczenia planowanych kosztów in­
westycji; 2. Zdopingowanie inwestorów do wcze­
śniejszego kończenia podejmowanych inwestycji; 
3. „Wypompowanie” nadwyżki środków finan­
sowych znajdujących się obecnie w dyspozycji 
przedsiębiorstw.

*

SĄ TO NAJWAŻNIEJSZE podjęte obecnie 
kroki, zmierzające do zahamowania nadmiernie 
szybkiego wzrostu nakładów inwestycyjnych i 
opanowania sytuacji na tym odcinku gospodarki. 
Rozmówcy reportera wyrażali nadzieje, że po­
zwolą one — mimo niekorzystnego w tym zakre­
sie bilansu roku 1971 — dotrzymać zawarte w 
planie pięcioletnim dyrektywy, dotyczące zarów­
no udziału inwestycji W dochodzie narodowym, 
globalnych rozmiarów inwestycji jak i przybli­
żenia się do osiągnięcia stanu równowagi mie­
dzy popytem na dobra i usługi inwestycyjne. & 
możliwościami sprostania temu popytowi.

ZE ŚWIATA • ZE ŚWIATA

ELEKTRONICZNA TECHNIKA 
OBLICZENIOWA W ZWIĄZKU 

RADZIECKIM
W gospodarce radzieckiej wprowadza 

się w bieżącym pięcioleciu na szeroką 
skalę kompleksowe automatyczne ciągi 
produkcyjne sterowane przez elektro­
niczne urządzenia do przetwarzania da­
nych. Zasięg tego typu inwestycji w la- 
tach 1971-1975 jest sześciokrotnie więk­
szy niż w poprzednim pianie 5-letnun. 
w 930 wielkich zakładach wprowadzone 
zostanie elektroniczne kierowanie pro­
dukcją ponadto w różnych gałęziach 
przemysłu zainstaluje się 708 urządzeń 
automatyzujących procesy produkcyjne.

spodarki. Prawie 77% kredytów u- 
dzlelonych Egiptowi przez Związek Ra­
dziecki przeznacza się na rozwój prze­
mysłu i energetyki, a ponad 17 proc, 
na potrzeby rolnictwa. Maszyny i “ra­
dzenia stanowią około 46 proc, całości 
radzieckiego eksportu do tego kraju.

Dzięki współpracy ze związkiem Ra­
dzieckim powstało w Egipcie kilkadzie­
siąt przedsiębiorstw, które np. w ciągu 
ub. roku przysporzyły mu 15,5 min fun­
tów egipskich zysku, a dochody otrzy­
mane z Asuańskiego Kompleksu Hydro- 
energetycznego wyniosły około 150 min 
funtów egipskich.

NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH
W KWIETNIU SYTUACJA NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH kształ­

towała się niejednolicie w poszczególnych dekadach. Dotyczy to za­
równo ceny złota, jak również kursów dewiz.

Kuny dewiz

Kurs oficjalny . 30,m «.IV 11.IV J9.IV 25.IV Ś.V

Zurych 
3,84 fr. za doi. 3,85 3,85 3,88 3,88 3,87 8,87
Paryż 
5,1157 fr. za doi. 5,0285 5,0340 5,03823 0,0908 8,0350 8,0238
Londyn 
2,6057 doi. za funta 2,6162 2,6110 2,8110 2,5985 3,6105 1.8113

W dwóch pierwszych dekadach kwietnia nastąpiło pewne wzmoc­
nienie notowań kursu dolara. Tendencja ta wystąpiła mimo infor­
macji o negatywnych wynikach bilansu handlowego USA w lutym. 
W okresie tym bilans handlowy USA zamknął się bowiem deficytem 
w wysokości 587 mid doi. podczas, gdy w styczniu br. wynosił 320 
mid doi. Był to deficyt najwyższy od października 1971, kiedy to wy­
niósł on — 821 mid doi. Przewiduje się, że sytuacja w tym zakresie 
w skali całego roku 1972 nie ulegnie zmianie, a dewaluacja dolara 
oddziała na poprawę bilansu najwcześniej w roku 1973. W tej sy­
tuacji za główną przyczynę wzmocnienia kursu dolara uznać trzeba 
.podwyższenie bankowej stopy procentowej do 5,0%, a także 
zalecenia zawarte w raporcie połączonego komitetu obu izb Kon­
gresu *).
. W kwietniu nastąpiło dalsze podwyższenie bankowej atopy procentowej. 
14 bm. First National City Bank podwyższył „prime rate” (stopa oprocento­
wania kredytów krótkoterminowych dla najpoważniejszych 1 najpewniejłzyrtt 
klientów) ż 5 do 5,25%, a w ślad za nim uczynił to Marine Midland Bank. 
Przewiduje się, te w ciągu roku nastąpią dalsze podwyżki prime rate 1, że 
dojdzie ona do 6%.

Proces ten nałożył się na obniżkę stopy procentowej w krajach Europy 
Zachodniej. W lutym została ona obniżona w NBP, a w marcu w Belgu 
1 Holandii*). 6 kwietnia obniżono stopę dyskontową we Francji z 6 na 5.75%. 
Ma to wprawdzie raczej symboliczne znaczenie, bo w kraju tym wysokość 
oprocentowania kredytów regulowana jest za pomocą „open market policy" 
(polityka otwartego rynku) 1 faktycznie już wcześniej było ono niższe niż 
oficjalna stopa dyskontowa. 7 kwietnia obniżono również stopę dyskontową we 
Włoszech z 4,5 do 4,0%, w celu pobudzenia koniunktury.

Aktualny poziom stopy dyskontowej uległ więc ponownie zmia­
nie *) i przedstawia się następująco:

STOPA DYSKONTOWA 
w %

USA 4.0 Belgia 4
Francja 5,75 Holandia 4
Japonia 4,75 Szwajcaria 3,75
Włochy 4.0 NRF 3,0

Zmniejszenie różnic wysokości oprocentowania w USA i krajach 
Europy Zachodniej ma istotne znaczenie dla ruchu kapitałów krótko­
terminowych. które przy niższym oprocentowaniu w USA przepływały 
do innych krajów, będąc jednym z ważnych czynników presji na 
dolata.

Po ostatnich podwyżkach „prime rate” stopa oprocentowania w Sta­
nach Zjednoczonych różni się już nieznacznie tylko od opro­
centowania kredytów krótkoterminowych na europejskim rynku 
eurodolarowym. Średnia stopa oprocentowania kredytów na europej­
skim rynku wynosiła bowiem (w %):

19.IV 26.IV
1 miesiąc 41/2 41/8
2 miesiące 4 3/4 41/2
3 miesiące 51/4 4 7/8
6 miesięcy 5 7/8 5 5/8

12 miesięcy 6 5/16 6
Czynnikiem wpływającym na wzmocnienie notowań dolara wydaja się 

peszcie-określenlę konkretnej «laty’(24JV) wprowadzenia w życie postanowię. 
•: .nii o zwężeniu;.matży wahań kursowych walut krajów zrzeszonych, w EWG 

' w'stosunku dosiebie*). Zmniejszyło to bowiem popyt na te waluty wynika­
jący z wahań kursowych.

W ostatniej dekadzie kwietnia notowania dolara uległy jednak ponownie 
osłabieniu. Wskazuje to na chwiejny charakter tendencji, która wystąpiła.

Do najmocniej notowanych walut należą nadal jen japoński oraz 
waluty krajów zrzeszonych w EWG (marka zachodnioniemiecka. floren 
holenderski, frank belgijski i francuski). Wyjątek stanowi tu tylko 
lir włoski, który wykazuje-nadal słabe notowanie. Nowym zjawiskiem 
są natomiast wahania kursu jena związane z informacjami o spodzie­
wanym osłabieniu dynamiki eksportu japońskiego.

Funt pozostaje nadal jedną ze słabiej notowanych walut za­
chodnioeuropejskich (podobnie jak frank szwajcarski). Na osłabienie 
notowań funta wpłynęły w kwietniu dwa czynniki: .wiadomości o po­
gorszeniu salda bilansu handlowego w I kwartale (mimo że saldo rozra­
chunków bieżących kształtowało się pomyślnie) oraz wysi&i rządu 
konserwatywnego zmierzające do ożywienia wewnętrznej koniunktury, 
które znalazły wyraz w budżecie (poprawa koniunktury wewnętrznej 
pociąga za sobą w Anglii z reguły pogorszenie sytuacji płatniczej). 
Pod wpływem wiadomości o przyłączeniu się Anglu do decyzji EWG 
w sprawie zwężenia marży wahań kursowych w końcu miesiąca 
nastąpiło pewne wzmocnienie jego notowań.

Stabilizacja ceny aa wysokim poziomic charakterystyczna dla rynku tldtą 
w marcu*) utrzymała się jednak tylko w pierwszej dekadzie kwietnia.

Cena złota

30.m 6.IV 11.IV 19.TV 24.IV 4.V

Zurych (w 
Paryż (we

doi. za uncję) 
fr. za 1 kg)

48,35 
7760

48,30 
7780

48,55 
7780

49,35 
7860

49,35
7890

50,40 
8000

Londyn (w doi. za uncję) 48,37 48,35 48,92 49,25 49,35 80,40

Poczynając od 12 kwietnia obserwuje się zwyżkę ceny złota, która 
w końcu miesiąca uległa wyraźnemu nasileniu. W dniu 1 maja cena 
złota wyniosła w Londynie 50,10 doi. za uncję, co jest najwyższym po­
ziomem od 1954 roku, (t)

•) Por. „Na rynkach pieniężnych" 2G nr 16 z br.

W ZSRR rozwijane są także prace 
zmierzające do stworzenia elektroniczne­
go systemu zbierania i przetwarzania da- 
nvch, niezbędnych do opracowywania 
planów 1 kierowania gospodarką narodo­
wą. Przewiduje się, że do końca 1975 
roku system ten zostanie w pełni przy­
gotowany.

Związek Radziecki ze swej strony o- 
trzymuje z Egiptu dużo Ilości dlugo- 
wlóknistej bawełny, pomarańcze i ryż. 
Związek Radziecki Importuje też z Egiptu 
coraz więcej obuwia skórzanego, kon­
fekcji, wyrobów dziewiarskich, dywanów 
i Innych wyrobów gotowych, w tym tak­
że o przeznaczeniu produkcyjnym.

należy obecnie do największych w tej 
branży zakładów wytwórczych w Euro­
pie.

Hradeo Kralove produkuje na eksport 
także kompletne urządzenia fabryk che­
micznych. Obecnie przygotowuje się tu 
realizację największego zamówienia eks­
portowego, a mianowicie dostaw kom­
pletnego wyposażenia wielkiej fabryki 
nawozów azotowych dla NRD. W. budo­
wie tej weźmie udział również ZSRR 
1 Polska.

Przemysł czechosłowacki szybko zwięk­
sza też w ostatnich latach eksport kom­
pletnych urządzeń dla browarów. Zbu­
dowane przy pomocy inżynierów z CSRS 
1 wyposażone w czechosłowackie maszy­
ny zakłady piwowarskie pracują m. In. 
w Związku Radzieckim, Indiach i Tur­
cji. Dotychczas Czechosłowacja wyeks­
portowała 60 takich zakładów.

CZECHOSŁOWACKI EKSPORT 
FABRYK

WSPÓŁPRACA ZSRR 
Z EGIPTEM

Związek Radziecki udziela Egiptowi 
kompleksowej pomocy w rozbudowie go-

Okoio 50 kompletnych cukrowni wy­
eksportowała dotychczas Czechosłowacja 
— głównie do ZSRR, Egiptu, Chin, Indii. 
Syrii i Jugosławii. Specjalizująca się w 
produkcji urządzeń dla przemysłu cu­
krowniczego fabryka w Hradcc Kralove

JAPOŃSKI EKSPORT 
WYROBÓW ZE STALI

Japoński eksport wyrobów ze stall 
w 1971 r. osiągnął wartość 3,7 miń do­
larów, ćo stanowi rekordową wielkość. 
Uzyskano bowiem w roku ub. wzrost 
tego eksportu aż o 23,3 proc. Udział eks­
portu. w całości produkcji stall wyniósł 
35 proc, (wobec 25,3 proc, w r. 1970).

Głównym odbiorcą japońskich wyro­
bów ze stall były w roku ub. nadal 
Stany Zjednoczone, na dalszych miej­
scach znajdowały się Chiny przed Argen­
tyną, Tajwanem i Koreą Południową.

PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWA INDII

W Indiach jest obecnie 96 wielkich 
przedsiębiorstw sektora państwowego. 
Spośród 101' największych • firm indyj­
skich 30 to przedsiębiorstwa państwowe. 
Przypada na nie ponad 60 proc, wszyst­
kich aktywów tej grupy firm, zaś 40 
proc należy do 71 firm prywatnych.

Największe państwowe przedsiębiorstwa 
Indii zajmują 9 pierwszym miejsc w tej 
grupie. Są to: „Hindustan Steel”. „Fóód 
Corp.”, „Hindustan Aeronautics”, „In­
dian OU”, „Oli and Natural Gai Coin!* 
tion", „Havy Engineering Corp.”. „Fer­
tilizer Corp.", „Bharad Hayy Electrloia” 
1 „National Coal Development Corp.”.

W 27 innych firmach wspomnianej gru­
py 101, znaczna część akcji należy do 
obcego kapitału.

WAŁKA Z SZARAPCZĄ

Na 50 milionów dolarów śzaeoWane są 
przez FAO straty ponoszone przez kra­
je Azji i Afryki wskutek nalotów sza­
rańczy. Walka z tą plagą wcbodzl obec­
nie w nowe stadium: FAOrozważapro- 

. jekt międzynarodowej grupji specJaUstów 
wykorzystania sztucznych satelitów Zie­
mi do wykrywania ognisk szarańczy. Od­
powiednio wczesne zlokalizowanie . nie­
bezpieczeństwa Inwazji; owadów jest, bo­
wiem podstawowym warunkiem powo­
dzenia w walce z tą- plagą.’ ........... - —

NAWOZY SZTUCZNE - 
PRODUKCJA I ZUŻYCIE

Według obliczeń FAO produkcja na­
wozów sztucznych na śwlecie wyniosła 
W r. 1970 ponad 66 min ton, z czego 
tylko niepełne 7 min ton przypada na 
kraje rozwijające się. Zużycie światowe 
sięgało w tym czasie 63 min ton, w tym 
w krajach . Trzeciego Świata niewiele 
ponad 12 mln ton.

Krajem, który najintensywniej stosuje 
nawożenie mineralne, zużywając ponad 
400.. kg nawozów sztucznych na hektar 
użytków Mlnych — jest Japonia. Wskaź­
nik ten w odniesieniu do Górnej wol­
ty (najniższy ze znanych) wynosi 0,1kg. 
Ogromna różnica występuje również W 
przeliczeniu zużycia nawozów na Jedne­
go mieszkańca: pierwsze miejsce w świę­
cie, pod tym względem zajmuje NRD 
gdzie wynosi ok. too kg, podczas gdy 
w Etiopii zaledwie 0,1 Kg.

Prognozy sporządzone przez FAO prze­
widują . wzrost produkcji nawozów 
sztucznych na świeele do ponad 140 min 
ton w roku i960 (w tym w krajach roz­
wijających s|ę do Około 24 min ton).

BEZROBOCIE W ANGLII
W dalszym ciągu liczba bezrobotnych 

W Anglii przekracza .«nlllon, wynosząc 
w połowie kwietnia 1 005' tys. osób, z 
czego OM tys. osób przypada na właści­
wą Anglię (4,2 proc, siły robóczej kra­
ju), a 47 tys.. osób na Północną Irlan­
dię (0,2 proc, siły roboczej).

Przy tej okazji prasa angielska poda­
ła szereg danych o rozmiarach bezro­
bocia w przeszłości. A więc do roku 
1967 liczba bezrobotnych pozostających 
bez pracy powyżej 8 tygodni stanowiła 
z reguły poniżej 1 proc, siły roboczej. 
Od tego czasu ta kategoria bezrobotnych 
stale wzrasta I w roku 1967 stanowiła 
ona 1,1 proc, siły roboczej, w 1970 roku 
— 1,3 proc., a w 1971 roku wzrosła db 
2,2 proc., czyli do 549 tys. osób, wśród 
których przeszło 100 tys. osób było beż 
pracy od przeszło roku.

STATKI JUGOSŁOWIAŃSKIE 
DLA ChRL

Stocznie jugosłowiańskie podpisały U- 
mowę na dostawę 8 statków towaro­
wych dla ChRŁ. Zamówienie to przed­
stawia wartość około 65 min doi.

GLOBALNY PRODUKT 
NARODOWY GRECJI

Globalny produkt narodowy Grecji 
w 1971 roku zwiększył się o 7,3 proth 
Produkcja przemysłowa w stosunku do 
roku poprzedniego wzrosła o 9,4 proc., 
a produkcja rolna — o 9,3 proc. Jedno­
cześnie prywatno wkłady w Banku 
Grecji w 1971 roku zwiększyły się O 
27,2 proc.
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pm o problemach gospodarczych
ralnej, w której1 ryzykó.finansowe jest najwięk- 
sze. Autor się zastanawia, w jaki sposób pogo- 

' dzić trzy rzeczy — wpływ twórców na produk- 
■ cję - filmową, odpowiedni poziom i kierunek 

ideologiczny kręconych filmów oraz wymogi
DZIEŃ BUDOWLANYCH

W maju — to już jest, tradycja — gazety pl­
ażą o sprawach oświaty, kultury, prasy. W ostat­
nim tygodniu większość periodyków zamiast 
świątecznych laurek i wspominków zamieściła 
rzeczowe artykuły dotyczące tego tematu. Po- 
zwolimy sobie zarekomendować naszym czytel­
nikom dwa z nich.
' W „KULTURZE” dyrektor programowy Pol-

programowych, a w konsekwencji rozszerza 
sposoby docierania do słuchaczy. Na całym świę­
cie obserwuje się zjawisko „odzyskiwania słu­
chaczy”, a proporcja ilości radioaparatów do te­
lewizorów kształtuje się jak 3 lub 2:1.

Wreszcie»—r i. war to to.-szczególnie podkreślić 
— radio' jest nie' tylko 'instytucją upowszechnia?" 
jącą kulturę, oświatę, informację. Radio rów-

skiego Radia red. Stanisław Stampf’1 broni sie- nież inspiruje twórczość kulturalną, dzięki nie- • 
bie i swą instytucję przed zarzutem, że radio ' mu powstają nowe samoistne wartości. Istnieje 

specyficzny teatr radiowy, a wiele słuchowisk 
przekształca się potem w sztuki, powieści, sce-

jest organizacją umierającą, bo telewizja odbie­
ra mu resztkę słuchaczy. Broni się zaś w spo­
sób ciekawy, przytaczając szereg ważkich argu­
mentów. Po pierwsze kwestionuje oficjalną sta­
tystykę, mówiącą że mamy tylko 5700 tys. ra­
dioaparatów — gdyż nie obejmuje ona tranzy­
storów' i radioaparatów samochodowych. W rze­
czywistości program radiowy odbiera w naszym 
kraj.u około 12 min abonentów. Mogłoby zaś 
być ich jeszcze więcej, gdyby przemysł produ­
kował lepsze i nowocześniejsze odbiorniki, 
sprawniejszy był serwis usług itd.

Czy konkurencja telewizji jest dla radia groź- 
na? Otóż rozmówca „Kultury” stwierdza, opie­
rając się na badaniach socjologicznych i listach 
słuchaczy, że nie. Wpływ telewizji jest w pew­
nym sensie pozytywny, bo zmusza do wzboga­
cenia warsztatu, techniki i nowych poszukiwań

nariusze.
Jakie zadania stoją przed radiem w przyszłoś­

ci? Postęp techniczny i tu narzuca pewne re­
guły działania. Magnetofon i telewizor kase­
towy zwiększają niepomiernie swobodę wyboru 
odbiorcy. Trzeba więc go odpowiednio przygo­
tować, aby w przyszłości sięgał po kasetę z za­
wartością najcenniejszą, najbardziej artystycz­
nie i społecznie wartościową.

Drugi ze wspomnianych materiałów to arty­
kuł Jerzego Urbana pt. „Film — masa upadło­
ści” — zamieszczony w „POLITYCE”. Nakręce­
nie filmu wymaga nie tylko inwencji twórczej 
i zdolności artystycznych, ale również sporo 
pieniędzy i odpowiednich środków technicz­
nych. Jest to więc dziedzina twórczości kultu-

rachunku ekonomicznego.
W chwili obecnej branża filmowa, jak pisze 

autor, znajduje się w stanie postępującej upa­
dłości. Deficytowa jest i produkcja filmów i ich 
rozpowszechnianie. Jeżeli film obejrzy 100 ty­
sięcy widzów to skarb państwa do każdego bi­
letu dokłada 90 złotych. Autor proponuje, żeby 
zwiększając ' swobodę twórców, równocześnie 
uzależnić w silniejszej niż dotychczas mierze 
ich dochody od efektów ekonomicznych jakie 
dany film przynosi. Oczywiście, aby nie było 
możliwe pełne skomercjalizowanie twórczości 
filmowej ze wszystkimi tego ujemnymi skutka­
mi, państwo może w jakiejś mierze dotować 
produkcję filmową, biorąc na siebie część kosz­
tów w wypadku filmów szczególnie cennych ar­
tystycznie i ideologicznie, które jednak nie bę­
dą dobrym towarem handlowym. Twórcy uzy­
skiwaliby wówczas premię po' pokryciu przez 
wpływy tylko 50—70 proc, kosztów.

Trzeba również zmienić zasady ekonomiczne 
obowiązujące przy rozpowszechnianiu filmów. 
Administracja kin powinna swobodnie decydo­
wać o repertuarze. Polityka preferowania fil­
mów szczególnie wartościowych, choć mniej ka­
sowych, byłaby realizowana przez uznawanie, 
że w wypadku tego rodzaju filmów plan kina 
zostanie wykonany przy 70 czy 50 proc, nor-
malnych wpływów kasowych. s.c.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

I sprawną obsługę i wydłuża czas za- 
I wieranych transakcji. Można by tego 
I. uniknąć, zwłaszcza gdyby kółka rol- 
I sicze planowały zakup maszyn za- 
I iiim wyjdą w pole i zawiadamiały 
I :o tym składnice.
f Ważną sprawę stanowi jakość ma- 
I szyn i sprzętu rolniczego. Użytkow- 
I nicy mają pretensje, że maszyny za 
I’ często się psują. Narzekają też na 
' zasady obowiązujące przy naprawach 

gwarancyjnych, (msk)

toce Pomorskiej oraz stanowiska stat­
kowe w samym porcie. Będą tu mo­
gły zawijać wielkie masowce o no­
śności nawet 70 tys. DWT.

Przewidując szybki rozwój żeglugi 
promowej, rozpoczęto budowę nowej 
bazy promowo-kolejowej w Świnouj­
ściu. Całkowite zakończenie przewi­
duje się do końca bieżącej 5-latki;

W samym Szczecinie- główny nacisk 
położony został na mechanizację i au­

ROZBUDOWA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZESPOŁU PORTOWEGO

Port szczeciński jest jednym z naj­
nowocześniejszych portów w Europie. 
Przy jego nabrzeżach przeładowuje 
się w skali rocznej prawie tyle to­
warów, ile we wszystkich pozosta­
łych portach całego naszego wybrze­
ża. Ub. rok był pod tym względem 
rekordowym, ogółem przeładowano 
tu 16 600 tys. ton towarów, głównie 
węgla i rudy.

Dzięki mechanizacji i automatyza­
cji technologii przeładunków, syste­
matycznie skraca się postoje statków. 
Symbolem nowoczesności w szczeciń­
skim zespole portowym, obejmującym 
także Kołobrzeg, jest port w Świno­
ujściu.

W Świnoujściu, oprócz instalacji 
wysoko wydajnych urządzeń przeła­
dunkowych, poważnej rozbudowie, tt- 
legńą place składowe i magazyny. 
Pogłębiony zostanie tor wodny w' Za-

tomatyzację przeładunków. Powinno 
to przynieść dalsze skrócenie cykli 
za- i wyładowczych statków. Żaku-, 
pionych zostanie szereg nowych dźwi­
gów itp. urządzeń przeładunkowych, 
dzięki którym praca w porcie bę­
dzie bardziej wydajna.

Najważniejsze zmiany zajdą w re­
jonach przeładunku drewna. Poważ- ■ 
nej modernizacji ulegną także na­
brzeża węglowe. (msk)

PRODUKCJA 
NOWOCZESNYCH 
OBRABIAREK I LINII 
AUTOMATYCZNYCH

Blisko ćwierć mid zł przeznaczone 
zostało w latach 1972—75 na rozbudo-

wę i modernizację pruszkowskich Za­
kładów im. 1-Maja, jćdnego z naj­
większych zakładów przemysłu obra­
biarkowego. Dzięki temu nastąpi szyb­
ka zmiana struktury produkcji na 
rzecz najnowocześniejszych linii auto­
matycznych i obrabiarek zespołowych 
oraz obrabiarek sterowanych progra­
mowo. na które czeka przemysł kra­
jowy.

Głównymi odbiorcami linii automa­
tycznych będą przemysły: ciągniko­
wy, motoryzacyjny, lotniczy i precy­
zyjny. Planuje się produkcję linii 
automatycznych, wykonujących samo­
czynnie skomplikowane korpusy i 
głowice silników, korpusy skrzyni 
biegów, czy mostu tylnego. Sześcio­
krotnie ma wzrosnąć produkcja obra­
biarek sterowanych numerycznie, O- 
bok produkowanych już frezarek do 
obróbki łopatek turbinowych, rozwi­
jać się będzie produkcję ze sterowa­
niem programowym: wiertarek, toka- 
rek, centrów obróbczych wykonują­
cych kilkanaście różnych operacji. 
Produkcja obrabiarek sterowanych 
programowo rozwijana będzie m. in. 
na potrzeby przemysłu lotniczego, 
maszynowego i maszyn budowlanych.

Zakłady im. 1 Maja szeroko wyko­
rzystają obrabiarki sterowane pro­
gramowo — początkowo w niektó­
rych fazach procesu technologiczne­
go, pod koniec pięciolecia do wyrobu 

• poszczególnych detali. Po roku 1975 
planuje się zorganizowanie w zakła­
dach całkowicie zautomatyzowanego 
wydziału obrabiarek sterowanych pro­
gramowo kierowanego przez maszynę 
cyfrową.

Powstaną nowe oddziały pruszkow­
skich zakładów im. 1 Maja w Cie­
chanowie, Mławie i Sokołowie, które 
przejmą produkcję wielu detali.

(msk)

STRUKTURA WZROSTU 
PRODUKCJI PRZEMYSŁU 
ROLNO-SPOŻYWCZEGO

Przedsiębiorstwa przemysłu spożyw­
czego wykazały w I kw. br. znaczny 
wzrost produkcji nie tylko mięsa 1 
przetworów z mięsa (o ponad 30% 
powyżej I kw. ub. r.) oraz wyrobów 
czekoladowych (o ok. 25%) i masła 
(o ok. 24%), co jest zrozumiale ze 
względu na znaczny wzrost dochodów 
ludności i niski poziom produkcji w 
I kw. ub. r. Wydatnie wzrosła jednak . 
również produkcja wyrobów spirytu­
sowych (o ok. 16%) i papierosów (o 
ok. 31%).

Okazuje się więc, że korzystnemu 
, zwiększeniu produkcji poszukiwanych 

na rynku produktów pochodzenia 
zwierzęcego, których dostawy wciąż 
nie zaspokajają potrzeb, nastąpiło 
wydatne przyspieszenie produkcji ar­
tykułów, których wzrost sprzedaży 
nie. może być uznany jako społecznie 
korzystny.

.Dane te wskazują, że nasze prze­
ciwdziałanie tendencjom do wzrostu 
zużycia alkoholu i papierosów jest 
wciąż jeszcze nieskuteczne. Wzrost 
produkcji tych artykułów w znacznej 
mierze związany jest bowiem ze wzro­
stem ich sprzedaży w I kw. br. (spi­
rytusu i wódek czystych o ok. 13%, 
wódek gatunkowych o 18% 1 papiero­
sów o 12%), lub z potrzebą uzupeł­
nienia-zapasów. (Sb)

Fot. B. Wielopolska

Epidemia narkotyków w USA pZ^ecim^

* W katowickich sklepach MHD 
z odzieżą dziecięcą można nabyć fla­
nelowe: kaftaniki po 20 złotych za 
sztukę. Wyrób chałupniczy, gatunek 
pierwszy. Kaftaniki te ozdobione są 
pokaźnym stemplem kontroli tech­
nicznej na samym froncie. Stempel 
ten nie daje się usunąć ani na su­
cho, ańi na mokro. Nie wiadomo je­
szcze, czy nowy wzór deseniowy 
chwyci.
• Funkcjonariusze służby bezpie­

czeństwa ruchu — jak donosi prasa 
łódzka — zostali wyposażeni w po­
mysłowo skonstruowane, a zarazem 
proste w’obsłudze kieszonkowe apa­
raciki do- mierzenia sprawności ogu­
mienia,' a szczególnie głębokości bież­
nika. Znikną teraz oceny „na oko" 
i nie kończące się spory między kie­
rowcą i władzą czy opona jest „ły­
sa", czy też można jeszcze na niej 
jeździć. Nowy aparat oceni jej „ly- 
sość". tak obiektywnie, jak probierz 
alkoholowy stwierdzi nieomylnie nie­
trzeźwość jej właściciela.
• Pan Józef P. posiada działkę w 

Lidzbarku Warmińskim. Obok jego 
działki wybudowano niedawno drogę 
o twardej nawierzchni. W związku 
z tym otrzyma! od władz miejskich 
zawiadomienie, że jego udział w ko­
sztach budowy tej drogi wynosi 236 
złotych rocznie i że należność tę po­
winien systematycznie, co 12 miesię­
cy wpłacać ratami do roku 2041. Pan 
Józef P. powinien być zadowolony, 
że wybudowano tak skromną drogę, 
a nie kosztowną autostradę, i powi- 
njen glosjć chwalę humanitaryzmu 
Władz, które mu pozwalają dożyć tak 
późnego wieku.
•_ • w- szczelnie zamkniętej torebce 
z folii znajdowało się kilka plaster­
ków wędliny. Z jednej strony opako­
wania czerwony napis: „Konserwa", 
uzupełniony obcojęzycznym: „Lun­
cheon meat". Z drugiej strony tej 
samej torebki niebieski nadruk tylko

Szef Urzędu Akcji Specjalnej; którego 
. celem, jest, zahamowanie, fali narkomanii 
’śżerząCej się w USA, dr: Jerome Pf Jaffe 

•' oświadczył •'-publicznie; że amerykańska 
technika medyczna; łącznie z kwaran­
tanną, umożliwia „złamanie kręgosłupa 
epidemii heroiny” w tym kraju. Podsta­
wą do tego optymistycznego stwierdze­
nia było pewne zahamowanie narkoma­
nii heroinowej wśród wojsk amerykań­
skich, przebywających w Ittdochinach. 
W samych Stanach Zjednoczonych sy­
tuacja wygląda jednak katastrofalnie. 
Ostatnie oceny przeprowadzone przez 
Biuro Narkotyków i Niebezpiecznych 
Środków wykazały, że w marcu br. w 
Stanach Zjednoczonych było 515 tys. lu­
dzi nałogowo zażywających heroinę. Wg - 
dr Jaffe, używanie heroiny osiągnęło w 
USA stan kryzysu. (PAP)

rów pochłanianych przez budownictwo 
przemysłowe: w .1965 r. zajmowało ono 
20 proc, terenóśf. wielkich miast: W 1985 
roku ^będzie- potrzebna1 powierzchnią prze­
kraczająca dwukrotnie obszar wielkich 
miast. (WiT-AR)

W Politechnice Częstochowskiej
Z nowym rokiem akademickim na wy­

dziale budowy maszyn Politechniki Czę­
stochowskiej zostaną utworzone studia 
doktoranckie dla kadry technicznej za­
trudnionej w przemyśle. Trzyletnie Stu­
dium Doktoranckie o kierunku budowy 
maszyn i mechaniki stosowanej rozpo- 
cznie działalność od 1 października br. 
(PAP)

Na tropach ropy i gazu

Antoni'-' Kotwicki z lubuskiego ośrodka 
rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzie­
ci > i młodzieży w Świebodzinie doszedł 
do- własnej; -całkowicie 'niezawodnej me- 
tody •operącyjnegw 7 wydłużania Skróco­
nych kończyn dolnych przypomocy me- ■ 
talowych śrtib. Proces wydłużania roz- 1 
poczyna się najwcześniej po 21 dniach , 
od. zabiegu operacyjnego i trwa przez ' 
4—6 tygodni, przy stopniowym zwiększa- 
niu skoku śruby od 0,5—1 mm wstępnie, ( 
do 1,5 mm dziennie w końcowej fazie , 
leczenia. Na 80 przeprowadzonych tego ' 
rodzaju operacji, dr ‘ Kotwicki przywró­
cił dzięki swej metodzie pełną zdolność , 
fizyczną wszystkim pacjentom. Są to , 
ludzie młodzi w. wieku, do lat 19, któ­
rym wydłużono kończyny, zależnie od 
konkretnej sytuacji, w granicach 4—9,5 
cm. Pozbyli ' się oni protez ortopedycz­
nych, poruszają się o własnych siłach 
1 są całkowicie sprawni w codziennym 
życiu. (PĄP)

Folia rozpuszczalna w obliczeniach naukowo-technicznych, 
przetwarzaniu danych, jak'i w sterowa-
niu procesami technologicznymi w prze- 

> Jedna, z firm, holenderskich.-rozpoczęła myśje. (przede wszystkim w górńlctwje 
doświa^ęźąjnąf jjgfldukcję howęgotodzar- ' ----- ------- -------------
ju folii ź,tworzyw sztucznych,którąxpx-' 
piiszćźa. się nie tylko w gorącej ale fw 
zimnej” wodzie", jest termospawaina i- do­
skonale nadaje się do przetwórstwa na
maszynach opakowaniowych. Opakowa­
nia z folii rozpuszczalnej będą mogły 
odegrać bardzo istotną rolę w przemyśle 
spożywczym. Konieczne jest jeszcze 
przeprowadzenie dodatkowych badań. Fo­
lią przyczyni się do częściowego zlikwi­
dowania problemu usuwania zużytych 
opakowań. (WiT-AR)

■i energetyce). wrifćławską fabry-^1
kę komputerów tOBUŚej i także drugi no­
ny komputer z serii ,,"Odra-13BÓ” o na­
zwie „Odra-1305”, przeznaczony dla prze­
twarzania danych w dużych ośrodkach 
obliczeniowych. (PAP)

Zalety pokrzywy

Kruszywo z popiołów
Bardzo interesujące wyniki uzyskał 

Instytut Przemysłu Wiążących Materia­
łów Budowlanych w dziedzinie wyko­
rzystania popiołów do produkcji lekkie­
go kruszywa sztucznego. Zespół pod kie­
runkiem Inż. A. Karkowskiego opraco­
wał nową technologię wytwarzania ta­
kiego kruszywa w piecach obrotowych. 
Podstawowe surowce, to popiół lotny, 
węgiel 1 roztwór gliny. Po zgranulowa- 
niu otrzymuje się kuleczki wypalane na­
stępnie w piecu. Pod wpływem wyso­
kiej temperatury kuleczki pęcznieją. Pro­
duktem końcowym jest sztuczne tworzy­
wo o kształcie kulistym. (WiT-AR)-

W Polsce pracuje się nad wdrożeniem 
i upowszechnieniem nowoczesnej techniki 
badań geofizycznych w otworach wiert­
niczych głębszych niż 3 tys. metrów. 
W roku bieżącym zakończone mają zo­
stać prace nad nowoczesną aparaturą do 
badań akustycznych i elektroniczni ma­
szyną analogowo-cyfrową specjalnie dla 
geologii. Zwiększeniu efektywności ba­
dań geologicznych za pomocą techniki 
cyfrowej posłuży działalność organizo­
wanego u nas Ośrodka Cyfrowego Prze­
twarzania Materiałów Sejsmicznych. 
(WiT-AR)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Kolorowe wanny

w ojczystej mowie 
kowa wieprzowa".
dana ta sama waga:

: „Kiełbasa sźyn- 
Z obu stron po-

150 gramów
netto. Ale cena z każdej strony in­
na: „Konserwa" kosztuje zl 10,70. a 
„Kiełbasa" zł 12,70. Producent: Za­
kłady Mięsne w Chorzowie, które w 
ten sposób starają się urozmaicić 
asortyment swych wyrobów.

* Pani Barbara P. nabyła w listo­
padzie ub. roku w toruńskim PDT 
dywan za 1500 złotych. Do czasu, 
kiedy czyściła go odkurzaczem w 
mieszkaniu, wszystko było w najlep- 

. szym porządku. Radość jej Jednak 
skończyła się, gdy wyniosła dywan 
na podwórze i powiesiła go na trze­
paku. Po kwadransie trzepania dy­
wan rozpad! się na dwie części. Sęk 
w tym, że pani Barbara P. nie mo­
że złożyć reklamacji, nie posiada bo­
wiem paragonu, a na dywanie brak 
firmy, która go wyprodukowała. Oso­
ba. która kupując dywan, nic pomy- 
śalala o tym, że niezadługo może się 
on rozpaść, musi zapłacić za swój 
brak przewidywania.
• Pan Z. R.. kupując w sklepie 

winno-splrytusowym spółdzielni „Rów­
ność” nr 3 przy ul. Czerwonej Ar­
mii 38 w Poznaniu, byt świadkiem 
Jak ekspedientka sprzedała dwie bu­
telki gatunkowej wódki pijanemu 
chwiejacemu się na nogach. Pan Z. 
H. wpisał odpowiednią uwagę do 
książki życzeń 1 zażaleń, wskazując, 
że jest to świadome w--kroczenie. ka­
rane na zasadzie ustawy o zwalcza­
niu alkoholizmu. Kierownictwo spół­
dzielni ukarało sprzedawczynię tylko 
upomnieniem. W piśmie skierowanym 

''do niej władze „Równości" lednak 
zagroziły, że w razie stwierdzenia 
dalszych nieprawidłowości — z.osta- 
nn wysunięte wobec sprawczyni su­
rowe sankcje służbowe aż do prze- 

■ niesienia włącznie. Niezawodnie — do 
innego sklepu winno-splrytusowego.

Potencjał geotermiki
Według oświadczenia amerykańskiego 

Interior Departament (ministerstwo go­
spodarki terenowej), wykorzystanie cie­
pła podziemnych zbiorników gorącej wo­
dy zaledwie w 1 procencie (za pomocą 
szybów sięgających Ok. 9,5 km głębo­
kości), dostarczyłoby tyle energii, co 
„wszystkie możliwe do wydobycia zasoby 
węgla, ropy naftowej i gazu ziemnego" 
w Stanach Zjednoczońyćh. Gorączka po­
szukiwań takich zbiorników dorównuje 
obecnie tej, jaka towarzyszyła poszuki­
waniom złóż uranu po n wojnie świato­
wej. (PAP)

Druga strona medalu
Japonia nadal bije rekordy Osiągnięć 

ekonomicznych. Ale oto odwrotna strona 
medalu: poziom opadów przemysłowych 
w wielkich miastach wynosił w 1965 roku 
0.4 cm, w 1975 roku osiągnie 1.3, a w 
1985 roku 2,6 cm. Ilość dwutlenku siarki 
wydzielającego się przy .spalaniu olejów 
wynosiła w 1965 roku 1 750 000 ton, w 1975 
roku dojdzie do 5 min ton, w 1985 do 
14 min ton, zaś w 2000 do 227 min tnn. 
Ilość wód z opadów nie przekracza 630 
miliardów ton rocznie — w 1975 roku 
zapotrzebowanie wyniesie natomiast' 100 
miliardów ton, w 1985 roku będzie już 
dwukrotnie wyższe, zaś w 2000 roku 
osiągnie 550 mid ton. Czy forsowanie 
destylacji wody morskiej zapobiegnie nie-

Odlewnia i emaliernia „Kamienna” w 
Skarżysku-Kamiennej wyprodukowała 
pierwsze kolorowe wanny, odznaczające 
się estetycznym wyglądem. Pierwsza 
partia kolorowych wanien dostarczona 
zostanie placówkom handlowym w 1973 r. 
„Kamienna” przystąpiła też do produk­
cji nowej aparatury dla przemysłu che­
micznego. Zakłady rozpoczęły m. In. 
wytwarzanie autoklawów o pojemności 
tysiąca litrów. (PAP)

Gigant ukończony
W ZSRR oddano do'eksploatacji ostatni 

turbozespół krasnojarskiej elektrowni 
wodnej, kończąc tym samym budowę 
tego największego na świecie giganta 
energetycznego. Zdaniem specjalistów 
swój prymat utrzyma Krasnojarsk przez 
dłuższy czas, ponieważ w najbliższych 
latach w żadnym kraju na świecie nie 
przewiduje się inwestycji o podobnej 
wielkości (6000 megawatów), a tym bar-

Polskie generatory 
tranzystorowe

W Zespole Zakładów Techniki Erozyj­
nej prof. Kazimierza Albińskiego z In­
stytutu Obróbki Skrawaniem w Krako­
wie, pod kierunkiem mgr inż. Alfreda 
Liebeskinda skonstruowane zostały pier­
wsze polskie generatory tranzystorowe 
do zasilania drążarek elektroerozyjnych 
(które — najogólniej mówiąc — obra­
biają metale przez silne, skoncentrowa­
ne nagrzewanie, powstające wskutek 
impulsowych wyładowań elektrycznych). 
Polskie generatory, które już pracują 
w cieszyńskiej „Celmie” i dębickim 
„Stomilu”, nie ustępują w niczym, a pod 
wieloma względami przewyższają podob­
ne generatory słynnej firmy szwajcar­
skiej „Scharmiles”. (PAP)

Pokrzywa zwyczajna zasięgiem obej­
muje cały kraj, szczególnie bogato wy­
stępuje w lasach mazurskich. Liść tej ' 
rośliny zawiera glikozyd zwany „roślin­
ną sekretyną”, która reguluje przemia­
nę materii, pobudza czynności żołądka, 
trzustki i wątroby. Ciała czynne pofcrzy- " 
wy zwiększają ilość czerwonego barwni­
ka we krwi i są źródłem chlorofilu- Ta .. 
powszechnie znana roślina zawiera sporo 
witaminy K, witaminę C, karoteny, sole 
mineralne, k-was mrówkowy i inne ciała 
czynne. (WiT-AR)

Semikontenerowiec

Kwadrofonia

Stocznię Gdańską im. Lenina opuści! 
prototypowy semikontenerowiec 12 tys. 
DWT „Ciudad de Manta”, zbudowany na 
zamówienie spółki armatorskiej kolum- 
bijsko-ekwadorskiej, „Flota Merkante 
Grandcolombiana". Semikontenerowce 
tego typu należą do najnowocześniejszych 
jednostek, zbudowanych przez polskich 
stoczniowców, a zarazem do szczytowych 
osiągnięć światowego budownictwa okrę­
towego w tej klasie statków. (PAP)

Podręczna elektrownia słoneczna
W Instytucie Energetycznym im. G. 

Krzyżanowskiego w Moskwie zbudowano 
prototyp małej helioelektrownf, której 
generator, składający się z wklęsłych 
zwierciadeł, można łatwo transportować 
1 montować w dowolnym miejscu. Pro­
totyp przeszedł Już próby laboratoryjne. 
Seryjna produkcja ty.ch podręcznych 
elektrowni będzie przeznaczona przede 
wszystkim dla gospodarstw rolnych i sa­
downiczych do napędzania urządzeń 
agrotechnicznych, poruszania pomp itp. 
(WIT-AR)

Osiągnięcie dr. Kotwickiego
Wrodzone zwichnięcia stawu biodroWe-

■go, naturalny niedorozwój kończyny, 
ropne stany zapalne golenia, a głównie 

' przebytej chorobie
■go, naturalny

zaś powikłania 
Heine-Medina •

po
to podstawowe przy-

czyny dość częstego kalectwa w postaci 
skróconej kończyny dolnej. Dr med.

dziej przewyższającej parametry krasno­
jarskiego obiektu. Obecnie po pełnym 
uruchomieniu siłowni pozwoli ona
oszczędzić rocznie około 10 min ton 
gla. (WiT-AR)

Wodolot-express

za- 
wę-

jedno z przedsiębiorstw norweskich za­
mierza przystąpić do budowy wodolotu 
całkowicie aluminiowego i napędzanego 
silnikiem odrzutowym, co ma zapewnić 
mu szybkość 60 węzłów. Byłby więc to 
najszybszy wodolot świata. (AR)

Polska technologia
Jednym z ciekawszych osiągnięć pol-

sklej techniki w 1971 r. było zastosowa­
nie w FSO nowej, lepszej i tańszej tech­
nologii niklowania 1 chromowania, opra­
cowanej" w Instytucie Mechaniki- Precy­
zyjnej. Pozwoliło to wyeliminować sto­
sowaną dotychczas w tym zakładzie tech­
nologię angielską, która kosztowała nas 
rocznie 15, 16. min. zł płaconych. „twardą 
walutą". Technologię tę wprowadzono w 
ok. 300 innych krajowych zakładach pro­
dukcyjnych. (PAP)

„Krzykiem mody” ostatniego Między­
narodowego Festiwalu Dźwięku w Pa­
ryżu była technika dźwiękowa zwana 
kwadrofonią. Polega ona na tym. że 
umieszczone za słuchaczem dwa dodatko­
we głośniki osadzają go niejako w sa­
mym „oku cyklonu” zjawisk dźwięko­
wych, symulując naturalne warunki od­
bioru ich przez ucho ludzkie, do które­
go normalnie dźwięki docierają przecież

Polska 2000 — w pracach PAN

ze wszystkich kierunków.
zatem jeszcze bardziej 
rozszerza i wzbogaca

niż
Kwadrofonia 

stereofonia
skalę możliwości

odbioru wrażeń akustycznych. Co praw­
da, na festiwalu paryskim nie było jesz-
cze ani jednego odbiornika przystoso-
wanego do przekazu audycji w syste­
mie kwadrofonicznym. Mimo to — po­
kazy I eksperymenty w zakresie tej tech­
niki studyjnej, rysują już tendencję, ku

Optymalne melody planowania prze­
strzennego — w skali krajowej i regio­
nalnej — kształtowanie się przestrzenne 
aglomeracji miejskich i przemysłowych, 
ochrona środowiska geograficznego — 
oto główne kierunki działania Komitetu 
Przestrzennego Zagospodarowania Kraju 
PAN. Zgodnie z tymi założeniami Komi­
tet wykonał studia dotyczące m. m. zróż­
nicowania gospodarki polskiej, procesów 
urbanizacji i uprzemysłowienia, roli tran­
sportu w przestrzennym zagospodarowa­
niu kraju, wpływów działalności czło­
wieka na środowisko geograficzne itp. 
(WiT-AR)

Grzyby oczyszczają ścieki
której 
(AR)

Rók

zmierza postęp w tej dziedzinie.

Trzecia generacja
bieżący w „Elwro" upływa pod

znakiem uruchomień produkcji kilku no­
wych komputerów tzw. trzeciej genera­
cji (na obwodach' scalonych). Najwięk­
sze znaczenie dla naszej komputerowej 

■ specjalizacji w krajach RWPG posiada
uruchomiona obecnie przez „Elwro”
dukcja komputera 
przeznaczonego dla

o symbolu
' pro- 
,R-30”

dużych ośrodków
obliczeniowych. W produkcji jest kom­
puter „Odra-1325", który powinien zna­
leźć powszechne zastosowanie, zarówno

W stacji badawczej biologicznego oczy­
szczania ścieków przemysłu chemiczne­
go — powstałej w wyniku umowy za­
wartej między Instytutem Mikrobiologii
Uniwersytetu Warszawskiego płocka
„Petrochemia” — stosuje się oryginalną 
metodę oczyszczania biologicznego. Me­
toda wprowadza zamiast bakterii grzyby 
wodne hodowane na specjalnych tar­
czach. obracających się w zbiorowisku 
ściekowym. Metoda zdaje egzamin wów­
czas, gdy ścieki zawierają czynnik bak­
teriobójczy. Zastosowano ją z pożytkiem 
przy oczyszczaniu ścieków tarchomiń­
skiej „Polfy”; wykazała przydatność 
w warunkach płockiej „Petrochemii”.

WIT. AR
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